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Wichrem szalonej burzy dziejowej wyrzuceni z gniazd 
rodzinnych, skazani na wygnanie i tu łactwo, trawieni tęs ­
knotą serdeczną za Ojczystym łanem, — zatrzymaliśmy się 
wśród pól białoruskich, by tu, na tej ziemi, tak bl iskiej 
nam wspomnieniami przeszłości,  doczekać dnia powrotu  
do zgl iszcz domów naszych, do Ojczystych pól i łąk, zo ­
ranych wrażymi pociskami.

Zatrzymała nas u b rzegów Dniepru myśl, żeśmy tu 
jeszcze wśród swoich, że imając się na tutejszym zagonie 
pracy, uznoimy nasze czoła dla swoich, że tu częściej a 
chyżej doleci nas mowa ojczysta, że błąkając się wśród 
porośniętych s ta rodrzewiem tutejszych kurhanów i ruin 
gmachów, pamiętających dni wie lkości  i chwały naszej, — 
łacniej ukoimy tęsknotę serc i nakarmimy głód dusz na­
szych, żyjących jeno myślą o Tej, którą odeszl iśmy.

Więc przemówiły do nas ojczystą mową, pokry te  py ­
łem lat, pamiątki; spo jrzały na nas mogiły i zwaliska, nieme 
i milczące od pół tora wieku, a ich milczenie, wymown ie j ­
sze od słów, powiedzia ło nam o tryumfach dosto jnych 
bólach serdecznych, co wśród  zmiennych kolei losów 
przechodzi ły nad tutejszą ziemią; oczy nasze ujrzały po ­
stacie, podtrzymujące ogień of iarny u tych samych zniczów, 
u których i my całopalenia dusz naszych składamy; u jrze­
liśmy, że ten sam płomień święty, c o  przepotężnym blaskiem 
kultury polskiej rozświecał O jcom naszym i nam drogę, po 
której szliśmy ku wyżynom, nie przestał przyświecać b ra ­
ciom naszym, orzącym łan tutejszej ziemi,

I oto powzięl iśmy myśl oddan ia  hołdu pamiątkom, wśród 
których, płyną dni tu łac twa naszego, uczczenia Idei, k tóra 
je stworzyła i węzłem bra te rs twa skojarzyła nas... Powz ię ­
l iśmy myśl przypomnienia łączności  i jedności  kulturalnej 
tych ziem z kulturą naszego narodu.

W  tej przełomowej chwil i  przyszli  nam z pomocą Ci, 
co osiedl i tu zdawna wśród mogi ł  i pamiątek, byli ich



stróżami. Oni to, pielęgnując święty płomień, ustrzegli go 
od zagłady i zniszczenia. Tak powstała niniejsza skromna, 
daleka od pretensji praca — nowy widomy węzeł, łączący 
tych, co dziś tu przyszli z nad brzegów Wisły i Niemna, 
z tymi, co od wieków nad brzegami Dniepru mieszkając, 
ukochali Polskę...



Pomnik Księcia Józefa Poniatowskiego w Homlu,
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K S I Ą Ż Ę .

Wizja.

PatrzI
Przez sto dróg, jak  sto ptaków, 

W  otoku kurzów, w złotej rdzy,
Jak obłok w ie lk i:—sto obłoków!
Suną stalowe jasne skry.
Krańcami w iodą swe widety,
Na horyzontu w ielki krąg — 
Półm iljonow a ciżba rąk 
Dźwiga szabliska i bagnety.
A dołem huczy, dołem drży 
W  szalonej mocy, w krwawej tęży 
Nabrzmiały wał c ia ł i uprzęży,
Poligon armat ciężki, zły.
Zmęczona śmierć z spiżowych paszcz, 
Jak z czarnej wychyniona studni 
Spogląda dziwnie uśmiechnięta...
Nad wszystkiem wisi kurzu płaszcz,
Nad wszystkiem pogłos głuchy dudni 
I woła tego, co pamięta!

Idą szeregi przed się w kraj:
W iarusy stare i panięta,
Karmieni Europy krwią,
Ita lji słońcem, bitew rdzą,
Sprzęgnięci obłąkańczą władzą, 
Ogromny łańcuch swój prowadzą: 
Żołnierze, gwardja, bohatery,
Szereg wyniosły, szereg twardy, 
Królowie, d iuki i bastardy,
W spaniałe, nieugięte lwy!

Szaleńcy!
Chamstwo. N ic nie warte, 

Póki nie spojrzy na nie— On:
Bonaparte.
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— Książę. Osłonisz odwrót armji.
— Sire.

(Hejże! Niema dzisiaj śpiewki, 
kiedy ułańskie chorągiewki 
poległy w polu, w bitwy czas....)

Książę osłonił odwrót Armji,
Lwy lwią się krwią dosyta karmi —
Gdzie-bo nie posyłano nas!
Och! mundur wodza przed wylotem 
Kul. Żołnierz ściele się pokotem...
Hej! Książę polskiej kawalerji,
W  nieporównanej galanterji 
Poszedłeś bić s ię — jeszcze raz!

Książę!
Fortuna się nie łasi...

Zdradzą franruzi. Zdradzą Sasi.
Ty — byłeś tylko Polski synem:
Sprzysiągłeś się z Korsykaninem,
Do końca będziesz wiernie stać.

Książę!
Daleko Polska Twa...

Kiedyś — złocisty królewiczu.
Bawiłeś strojne grono dam.
Pod Blachą byłeś sam, paniczu,
Swój polski sen o polskim zniczu 
W  spuściźnie przekazałeś nam.
Sam byłeś, kiedy Amor blady 
Pierzchł o poranku niepowrotnie.
Bo go przeraził słońca błysk 
Na rękojeści Twojej szpady.

Książę!
Daleko Polska Twa.

Nim los nam sztandar w strzępy potnie, 
Jutro przyniesie krwawy zysk.
Ty potrafiłeś stać do końc.a.

Książę poznaczył mocne ściegi 
Krwią. Polak dziś ich nie rozwiąże.
Puchar wypełnił się po brzegi.
Nie będziem pisać C i elegji.

Ks iążę !
Tyś między polskie bohatery 
W szedł — i zostaniesz niepowrotnie.
Nie będzie tułać się samotnie



Wiatr, co nam powiał od Elstery.
To, co wiatr przyniósł w swoim szumie, 
Pokocha każdy i zrozumie.

Książę !
Bliższą dziś Polska Twa.

Z dalekich krajów i wylądów,
Gdy się orłowi ptacy zbiegą,
Powstaną stróże, którzy strzegą 
Sądów.

Obudzą zmarłe Polski woje,
Powiedzą gromko imię Twoje:

Iźeś niewolne zmazał błędy, 
lżeś wyśpiewał hymn uniesień, 
lżeś, rycerzu doskonały,
Godzien najwyższej wieków chwały:

L eg e n d y !

ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI,





M O H Y L O W S Z C Z Y Z N A .
(Zarys historyczny),

Ani jed n a  z prowincji daw nej Rzeczy­
pospolitej P o lsk iej nie jest tak  mało zna­
ną szerokiem u naszem u ogółow i, jak B ia­
łoruś; a w śród  oddzielnych  części Białej- 
rusi — żadna  nie była tak  pom ijaną przez 
naszych pisarzy , jak  M ohylowszczyzna. To 
też nie p osiadam y  w języku polskim żad­
nego pow ażniejszego  studjum  o tych naj­
dalej w ysuniętych na w schód kresach; 
chcąc o dpow iedzieć  chociażby w najkró t­
szych w yrazach, na pytanie, czem była 
M ohylowszczyzna —  musimy czerpać d a ­
ne ze ź róde ł obcych , przew ażnie pisanych 
stronniczo. N ie  chcąc poprzestaw ać na 
m aterjale tak  w ątpliw ej w artości i dążąc 
do u tw orzenia  bezstronnego  zdania o 
przeszłości M ohylowszczyzny, zmuszeni 
jesteśm y b łąkać  się w śród starych  k ro ­
nik, inw entarzy , herbarzy, uchw ał sejm o­
wych, s ta tu tó w  i innych ź ródeł historycz­
nych, w ysnuw ając z tych danych w ątek 
przeszłęści.

*
*  *

O b ecn a  g u b e rn ja  M ohylowska, jako 
jednostka  adm in istracy jna, jest wytworem 
w ypadków  politycznych r. 1772-go. Jako 
całość, nie odp o w iad a  ona granicom  w o­
jew ództw , k tó re  istniały na jej p rzestrze­
ni za czasów  R zeczypospolitej. Pow stała 
w krótce po  pierw szym  rozbiorze. Za wy­
jątkiem  pow iatów  północnych, k tóre  przez 
czas jakiś w chodziły  w skład gubernji 
W itebsk ie j, w przeciągu  blisko półtora 
wieku stanow i pod  w zględem  adm inistra­
cyjnym niezm ienną całość.

Położona geograficzn ie  pom iędzy 46° i 
51® w schodniej d łu g o śc i oraz 52® a 56o pół 
nocnej szerokości geograficznej, M ohylow­
szczyzna g ran iczy  na północy z gubernją 
W iteb sk ą , na achodzie  z ziemią Mińską, 
na południu  i po łudnio-w schodzie z gub. 
C zernihow ską, w reszcie na w schodzie z 
gub . S m oleńską. P rzestrzeń  gubernji Mo-

hylowskiej, zajmując około 42.000 wiorst 
kw adratow ych, posiada z lekka falistą po ­
w ierzchnię, na północy pagórkow atą , na 
południu przechodzącą w równinę. P o ­
w iat Sieński stanow iący północno-zachod­
nią część gubernji, posiada m nóstw o je­
zior, w których biorą swój początek d ro b ­
ne dopływ y Zachodniej Dźwiny i D niepru. 
W zgórza, przecinające ten pow iat i c iąg ­
nące się dalej przez sąsiedni pow iat O r- 
szański, zakreślają granicę basenów  D iwi- 
ny i D niepru. Ten ostatni jest najw ięk­
szą rzeką gubernji; ze strony prawej d o ­
pływa doń w Rohaczew ie D ruć, z lewej 
w Łojow ie Soż z dopływ am i tegoż Pro- 
nią, O strem ą, B iesiadzią i Ipuciem . Cała 
ta połać ziemi od najdaw niejszych cza­
sów jast zam ieszkana przew ażnie przez 
ludność białoruska, k tó rą  kronikarze ru s­
cy wywodzą od plemion Krywiczów, Dre- 
howiczan i Radym iczów.

N ie w dając się w dzieje epoki przed­
historycznej M ohylowszczyzny, nadzwyczaj 
mało zbadanej, skonstatow ać możemy, że 
już wiek XI zastaje tu  szereg  oddzielnych 
w ładań książęcych. W ięc na północy po ­
siadają swe włości kniaziowie Połoccy; 
tu leżą ich dzielnice Łukom ska, D rucka 
i W itebska; część w schodnia i środkow a 
stanow i „udział“ kniaziów Sm oleńskich i 
M ścisławskich; południow o-w schodnią po­
łać tego  kraju dzierżą kniaziowie S ie­
wierscy, a południow o-zachodnią kniazio­
wie Turow scy. O bok  władzy kniaziów 
kwitnie tu i w ładza ludu, który schodzi 
się do grodów  książęcych na w iece, n ie­
raz nadzwyczaj ludne i po tężne. W iece 
nietylko rozstrzygają ważniejsze sprawy 
swych dzielnic, ale nawet układają się ze 
swymi kniaziami o zakres ich władzy, a 
częstokroć zrzucają z książego stolca nie­
miłego im w ładcę. R ozrost władzy w ie­
ców ludow ych jest charakterystyczny dla
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ziem B iałoruskich; z jaw isko to  nie d a  się 
zauw ażyć  w innych  dz ie ln icach  rusk ich ,  
z w yją tk iem  P sk o w a  i N o w o g ro d u ;  p rzy­
puszczać  należy, że w łaśnie bliskie s ą ­
s iedz tw o  tych  dzie ln ic  i p rzyk ład  ich tło- 
m a czą  w  pew n y m  s topn iu  w zros t  ludo-  
w ładz tw a w śró d  d a w n y c h  K ryw iczów , 
D rehow iczan  i R adym iczów . N ie  u lega  
w ątp l iw ości ,  że czynnik iem  w zm agającym  
w ładzę ludu, są n ie u s ta n n e  w aśn ie  i s p o ­
ry kniaziów o g ran ic e  sw ych  dzierżaw , 
lub  o p ie rw szeństw o  w dz iedziczen iu .

E p o k a  „u dz ie lnych  w aśn i" ,  trw a jąca  
od  XI d o  X IV  s tu lec ia ,  d a je  p rzyk łady  
n ie u s ta n n y ch  w alk  b ra te rs k ic h .  O b o k  
walk o „udz ia ły"  ma m iejsce ro z p a d a n ie  
się w d ro d z e  sukcesji  odd z ie ln y c h  księs tw  
na d ro b n e  ks ią s tew ka ;  np .  dz iedz ic tw o  
kniaziów  D ru c k ic h  już w XIII s tu lec iu  
tw orzy  cały sz e reg  o d d z ie ln y c h  włości, 
k tó ry ch  nazwy, p rz e ch o w an e  d o  naszych 
czasów , należą  d o  m ie jscow ości roz rzu ­
conych  na p rzes trzen i  za ledw ie  k ilkudz ie­
sięciu mil k w a d ra to w y c h ,  i w te n  sp o só b  
najlepiej św iadczą,  z jaką  sz y b k o śc ią  dzie l­
n ice tych  kniaziów  p rze o b ra ża ły  się w s to ­
su n k o w o  n iewielk ie  d o b r a  ziemskie; m a ­
my więc o b o k  kniaziów  na D ru c k u ,  k tó ­
rych linja p ro s ta  szczyci się p o c h o d z e ­
niem o d  niej Zofji, k ró low ej polskiej,  ż o ­
ny W ład y s ław a  Jag ie ł ły ,  —  kniaziów  D ruc-  
k ic h -P o d b e re z k ic h  (P o d b e re z ie ) ,  S okoliń-  
sk ich  (S oko ln ia) ,  T o ło c zy ń sk ic h  (Toło-  
czyn), O z ie re c k ic h  (O z ie rc e ) ,  B ahrynow - 
sk ich  (B ahrynów ),  P r ic h a b sk ic h  (P r icha-  
by),  H o rs k ic h  (H ory ) ,  w reszc ie  D ruck ich -  
L u b ec k ich  (dzie ln ice  tych  o s ta tn ic h  leżą 
poza  g ran icam i M ohylowszczyzny).

R zecz oczywista ,  że p o d o b n e  ro zp y ­
lenie dzieln ic k s iążęcych  nie m oże  sp rzy ­
jać w zm ożeniu  się w ładzy kniaziów , ani 
te m b ard z ie j  rozrostow i p lanów  d y n as ty cz ­
nych , p o d  k tó rych  znakiem  m o g ła b y  się 
n a rodz ić  id e a  pańs tw ow ośc i .  T ym czasem  
ta  o s ta tn ia  po jaw ia  się  i pow oli roz ras ta  
w ośc iennych  dzie ln icach .  G d y  kn iaz io ­
wie Połoccy , D ruccy ,  M ścisławscy, T u ­
row scy  i S iew ie rscy  zużyw ają  siły swych 
d rużyn  w w alkach  o d r o b n e  in te resy  o so ­
b is te ,  na  w schodz ie ,  p o d  w pływ em  ucis­
ku T a ta r sk ie j  H o rd y ,  n a  zach o d z ie  zaś 
p o d  g ro z ą  k rzy ż ack ieg o  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw a i ta ta r sk ic h  n a p a d ó w  —  poczyna  
k rze p n ąć  i do jrzew ać  m yśl kon iecznośc i  
p a ń s tw o w e g o  zjednoczenia .

R o z p ad a jąc  się na s z e re g  d ro b n y c h  
ksiąsrtewek, dzie ln ice  P o łock ie ,  D ruck ie ,

M ścisław skie, C zern ihow sk ie  i S iew ie rsk ie ,  
n ie m o g ą  staw ić czoła tej dzie jow ej k o ­
n ieczności;  pozosta je  w ięc  im ty lk o  do  
rozs trzygn ięc ia  py tan ie ,  na k tó rą  p rzy­
chylić się s t ronę:  czy pójść ze w sch o d e m , 
czy po łączyć  swe losy z z a c h o d e m ?

O d p o w ie d z  rzynoszą w zg lędy  natury  
h is to ryczne j ,  społecznej i p lem iennej:

Ju ż  w XI w ieku  k iąże ta  li tewscy K  er- 
nus i G in z b u t  zd o b y w a ją  część Biaiejrusi,  
po łożoną  na zachód  od  dzisiejszej M o h y ­
lowszczyzny. K siążę ta  i w odzow ie L i te w ­
scy: Montwiłl, Erdziwiłł, Mingaiło, S k ir  - 
munt,  T ro jn a t  i A lg im u n t  rozszerzają g r a ­
nice litewskich posiad łośc i.  W  roku  
1230 p o tę g a  Litwy jest już ta k  w ielką, 
że R uś  K ijowska, s tanow iąca  na jm ocn ie j­
sze z księstw  rusk ich  tej epoki ,  n ie jest 
w s tan ie  s taw ić  czoła p o tę d ze  litewskiej,  
k tó ra  w b itw ie  p o d  Mohilną, zada je  jej 
cios potężny.

W  dziesięć la t  później książę li tew ski 
Erdziwiłł bez krwi prze lew u przyłącza do  
Litwy spus to szone  przez n a p a d  h o rd  ta ­
ta rsk ich  Brześć, G ro d n o ,  W o łkow ysk ,  
Słonim i N o w o g ró d e k ,  a więc kraje , za ­
m ieszkane przez ludność  m ów iącą  tym 
sam ym  językiem, k tó rym  mówią p r z o d ­
kow ie  dzisiejszych białorusinów. Z g n ę ­
b iony  przez ta ta ró w  lud tych  dzielnic w y­
b ie g a  z lasów, p o d d a ją c  się księciu li­
tew sk iem u i g a rn ą c  p o d  jego  o p iekę .  
Oczyw iśc ie ,  T a ta rzy ,  pozbaw ieni d an iny  
z ziem, zaję tych przez Erdziwiłła, w r. 
1242, ruszają na L itw ę z odw etem . Er- 
dziwitł jednak  nie czeka  w dom u  p rzy ję­
cia nieprzyjacie la; s łysząc o zbliżającej się 
hordzie ,  wyrusza przeciw  niej i w b itw ie  
przy ujściu P rypec i  d o  D niepru ,  a więc 
n iedaleko  od p o łudn iow ych  k rańców  d z i ­
siejszej Mohylowszczyzny, zadaje  I a ta-  
rom klęskę.

N a s tę p c a  Erdziwiłła,  pierwszy k a to l ic ­
ki książę Litwy, M endog ,  p row adzi w 
dalszym  ciągu  dzie ło  rozszerzania g ran ic  
Litwy: wysyła on swych synow ców  T ow - 
tywiłła i A rw ida ,  da jąc  im vvojsko, aby  
szukali d la  s iebie posiad łośc i.  T ow tyw iłl  
i A rw id  udają  się  na Białoruś, o p a n o w u ­
ją Połock  i W iteb sk ,  a razem  włości ks ią ­
żą t  D ruck ich  i Ł u k o m sk ic h  oraz n ie k tó re  
dz iedz iny  kniaziów  S m oleńsk ich ; w ten  
sp o só b  dzisie jsze pow ia ty  S jeńsk i i O r -  
szański,  a w części i M ohylow ski,  p o d ­
pad a ją  pod  w ładzę Litwy.

O d  tej chwili (po łow a XIII s tu lec ia) ,  
d a tu je  się pańs tw o tw órczy  wpływ Litwy



na  dzis ie jszą  M ohylow szczyznę . W p ły w  
te n  jest tern łatwiejszy, że przybyli z L i­
tw y  nowi k s iążę ta  P o łoccy  i W i te b s c y  
p rzy jm ują  ch ę tn ie  w iarę  i język m ie jsco­
wej ludnośc i ,  łączą się węzłami p o k r e ­
w ień s tw a  z ruskimi kniaziami: z d o b y w a  to 
im sy m p a tję  mięjscowej ludnośc i ,  k tó ra  
c h ę tn ie  walczy p o d  ich p rze w o d e m . To 
p o w o d z e n ie  ośm iela ich tak  d a lec e ,  że 
zap o m n iaw szy  •> d o b ro d z ie js tw a c h  Men- 
d o g a ,  w ażą się oni w sojuszu z księciem 
H al ick im  D aniłą  i n iem ieckim i K a w a le ra ­
mi M ieczowymi w y pow iedz ieć  pos łu szeń ­
s tw o  stryjowi, jako  zw ierzchniem u swem u 
p an u .  M e n d o g  przez  fak t  p rzy jęcia  chrztu , 
zm usza  te u to n ó w  d o  za p rzes tan ia  walki, 
a n iepos łu sznych  sy n o w có w  u p o k a rz a  si­
łą oręża.

P o  śm ierci M en d o g a ,  k s ią żę ta  P o ło c ­
c y — Tow tyw iłł ,  a  po  nim D o w m u n t  p ró ­
bu ją  jeszcze k i lkak ro tn ie  w yłam ać się  z 
p o d  w ładzy n a s tę p c ó w  M e n d o g a ,  a n a ­
w et  c h c ą  im zag a rn ąć  t ro n  w ie lk o k s ią żę ­
cy; są  to  je d n a k  bezo w o cn e  usiłowania. 
W  r. 1307 książę litewski W i te n e s  p rz y ­
łącza  raz  na zaw sze P o łock  i je g o  dzie l­
n ice, p o ło ż o n e  w p ó łnocne j  części d z i ­
siejszej M ohylowszczyzny, d o  Litwy. N a ­
s t ę p c a  W i te n e sa ,  G edym in ,  w łaściw y tw ó r ­
ca  p ań s tw a  li tew sk iego  i założyciel jego  
s to l icy  W ilna ,  spa ja  te  z iem ie  z Litwą, 
n ie ty lko  m ieczem , ale w sp ó ln o śc ią  u rzą ­
d ze ń  i po irzeb .

T y m c zasem  włości kniaziów  S m o le ń ­
sk ich ,  M ścislaw skich,  T u ro w sk ich ,  S i e ­
w iersk ich ,  za jm ujące ś r o d e k  i po łudn ie  
dzisiejszej M ohylowszczyzny —  nękane  
p rzez  walki d o m o w e  kniaziów  i przym u- 
s we dan iny  na rzecz h o rd  ta ta rsk ic h ,  — 
p o g lą d a ją  to  na W s c h ó d ,  to  na  Zachód , 
szukając  tu  lub tam  ra tu n k u  i w yzw ole­
nia. Zwłaszcza, n ie b ez p iec ze ń s tw o  ta ta r ­
sk ie  w skazuje  na ko n ieczn o ść  związania 
s w y ch  losów  z silą po tężną ,  zd o ln ą  s ta ­
wić czo ło  g ro źn e m u  i dz ik iem u  łupieżcy. 
W s p ó ln o ść  wiary i o b rz ą d k u  p o c ią g a  ich 
n iew ą tp liw ie  ku w schodow i,  je d n a k ż e  b e z ­
s i lność  tegoż,  zg n ę b io n e g o  przez  jarzm o 
niewoli ta tarsk ie j,  d yk tu je  w tej mierze 
p o w śc iąg l iw ość  i u m ia rkow an ie .  W z ro k  
kn iaz iów  sk ie row uje  się w  k ie ru n k u  za­
c h o d n im ,  w k ie runku  Litwy, na  k tórej 
t ro n ie  w ie lkoksiążęcym  z kole i zas iada ja  
tak  p o tę ż n e  jednos tk i ,  jak G e d y m in ,  O l ­
g ie rd ,  K iejs tu t,  Jag ie ł ło ,  i W i to łd .  P o  
G ed y m in ie ,  zacię tym  w ro g u  krzyżactwa, 
w połow ie XIV s tu lec ia  w s tę p u ję  na w iel­

koksiążęcy  tron Litewski O lg ie rd ,  u p r z e d ­
nio książę W iteb sk i ,  n ie ty lko  mężny, ale 
i n iew ątp liw ie  gen jalny  wojownik . K sią­
że ten ,  n ie ty lko o d p ie ra  dzieln ie n ie u s ta ­
jące  n iem al n a p a d y  krzyżackie ,  ale n ad to  
o k ry w a  się n ieśm ierte lną  sławą, zw ycię­
żając h o rd y  ta ta rsk ie  nad S inem i W o d a ­
mi i w ypędza jąc  je aż na  K rym  i ku uj­
śc iom  D unaju .  R ezul ta tem  te g o  zw ycię­
stw a je s t  przy łączenie  d o  Litwy, o sw o b o ­
d zo nych  od m o n g o lsk ieg o  łup ieżcy  P o ­
do la  i U kra iny  i o sadzen ie  na tron ie  K i­
jowskim syna O lg ie rd a ,  W łodzim ierza .  
P o łączen ie  z L itw ą dzieln ic M ścislaw ­
skich , T u row sk ich ,  S iew ie rsk ich  i S m o ­
leńsk ich  jest już właściwie ty lko  kw est ją  
czasu: w idząc w L itwie p o tę ż n e g o  o b ro ń ­
cę p rzed  groźnym  m ongo lsk im  ciemięzcą, 
p o d d a ją  się one  O lg ie rd o w i  bez  oporu .  
S ta je  się to  oko ło  roku  1365-go.

Jak k o lw iek  wielki kniaź m oskiew ski 
Dyrnitr  D oński,  ś ledzący  z n iepoko jem  
w zros t  po tęg i  Litwy, śle posłów  d o  O l ­
g ie rd a  z ogn iem  i m ieczem , w y p o w ia d a ­
jąc mu w ten  sp o só b  wojnę, n ioustraszo- 
ny O lg ie rd  przy jm uje  w yzw anie  i najnie- 
spodzian ie j d la  D ym itra  pojawia  się ze 
swem i hufcami p o d  muram i M oskwy. O l ­
g ie rd  zażądał od  kniazia M osk iew sk iego  
n ie ty lko  o kupu ,  ale i uznania fak tu  p rzy­
łączen ia  do  L itwy P odo la ,  U k ra in y  i Bia- 
łejrusi. P o d a n ie  głosi, że D y m itr  zm u­
szony był wyjść d o  obozu  l i tew sk ie g o  
na g ó rę  p o k lonną  p o d  M oskw ą i tu  d o ­
pełnić w arunków  pokoju ,  pos ta w io n y ch  
mu przez  O lg ie rd a .

W ra c a ją c e g o  z pod  m urów  M oskwy 
W ie lk ie g o  K sięc ia  L itew sk iego ,  cała B ia­
łoruś w ita  jako  już sw o jego  p raw o w ite g o  
pana .  T e  oznaki sym patj i  są  tern d ro ż ­
sze, że szczerość ich nie u le g a  żadnej 
w ątp liw ości .  W s p ie ra n y  m ądrem i rad a m i 
ry ce rsk ieg o  sw eg o  b r a ta  K iejs tu ta ,  O l ­
g ie rd  potraf ił  z jednać  lu d n o ść  Białejrusi 
n ie ty lko  poszanow aniem  p raw  m ie jsco­
wych kniaziów, pozos taw ia jąc  ich na t r o ­
nach  książęcych, jako sw ych  wasalów; 
rów nież  w zbudza  zaufanie te jże ludnośc i  
poszanow an iem  jej wiary i praw , wlaniem 
jej n iez łom nego  p rzekonan ia ,  że miecz 
p o tę ż n e g o  w ładcy  jest naj lepszą  os to ją  
p rzec iw ko  gw ałtom  h o rd  łup ieżczych  a- 
zjatyckich  m ongołów . R az u tw orzone  n a ­
stro je  nie u legają  zm ianie i p rzy  n a s tę p ­
cach  O lg ie rd a :  K iejs tuc ie ,  Jag ie l le  i W i ­
toldzie. N iesnask i rodz inne  o tron  w iel­
koksiążęcy ,  cha rak te ry z u jąc y  o k res  pano-
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wania tych książąt, są niezbitym tego d o ­
wodem: gdy ten lub inny z litewskich 
książąt rozpoczyna wojnę domową, Biało­
rusini pomagają temu lub innemu z Ge- 
dyminowiczów, nigdy jednak nie zamyś­
lają o wyłamaniu się z pod ich potężnej, 
a obrończej władzy.

Związek Litwy z Polską, zadając klęs­
kę dumnemu Krzyżatwu, potęguje  jeszcze 
więcej łączność Białoruskich prowincji z 
Litwą: to  też na polach Grunwaldu wi­
dzimy obok wojsk polskich i litewskich 
pułki Połockie, Mścisławskie i Smoleń­
skie. W ładza wielkiego księcia W itołda 
dochodzi do takiej potęgi, że han hordy, 
Edyga, wysyła do  W ilna poselstwo z bo- 
gatemi darami, wyznając się przyjacielem 
W ielkiego Księcia Litewskiego i prosząc 
aby ten  potwierdził go na haństwo Krym­
skie — szczerość oddania  się Białejrusi 
Litwie nie może już wzbudzać najmniej­
szej wątpliwości.

Wielki wojownik, ale jeszcze większy 
polityk, W itold , umie nietylko przyłączyć 
Ruś Białą do swego mocarstwa, ale i 
spoić ją z Litwą ścisłym węzłem, uwzględ­
niając dojrzewające potrzeby nowych 
dzielnic i godząc je z wymogami celów 
państwowych. Rozumiejąc, że władza u- 
dzielnych kniaziów jest niebezpieczną dla 
idei państwowej, W itold W'zamian za zrze­
czenie się praw kniaziów do ich dzic-lnic, 
daje kniaziom Połockim, W itebkim  i Sm o­
leńskim dobra  w głębi Litwy; natomiast 
ludności tychże dzielnic nadaje jaknaj- 
szerszy samorząd, k tórego istota polega 
na rozwinięciu w dalszym ciągu idei lu- 
dowładztwa, tak drogiej, jak to widzie­
liśmy, dla miejscowej ludności. „Hramo- 
ty “ nowego „hospodara*4 potwierdzają 
władze wieców ludowych, na które do 
grodów  schodzi się po daw nem u ludność 
wsi i miast; gwarantują ludność, niety­
kalność osobistą (niewolno nikogo po­
zbawić wolności lub ukarać śmiercią bez 
sądu), sw obodę kobiet, pozbawionych o- 
pieki, w wyborze małżonków, prawo prze­
chodzenia z jednej dzielnicy do drugiej, 
a nawet poza granice państwa; n ieodpo­
wiedzialność jednego  członka rodziny za 
karygodne czyny drugiego; obronę oso­
bistych przywilejów i „czci44 szlacheckiej. 
W  dziedzinie praw cywilnych „hram oty44 
potwierdzają miejscowe obyczaje lu d ­
ności, pozostawiając jej dawne sądy i 
zwyczaje. W ed ług  słusznego określenia 
jednego  z historyków' rosyjskich, „hram o­

ty*4 W itołda są właściwie aktam i konsty­
tucji oddzielnych dzielnic, idą bowiem 
tak  daleko, że każdej dzielnicy nadają 
prawo zawierania swoich w łasnych t ra k ­
ta tów handlowych z sąsiedniem i p ań s tw a­
mi i miastami (np. z R ygą  lub N o w o g ro ­
dem); gwarantują, że wszystkie urzędy, 
nie wyłączając naw et nam ies tn ika  „ho- 
spodara**, k tórego  w W ite b sk u  i Połoc- 
ku wybiera sama ludność, m ogą  być  zaj­
mowane tylko przez m iejscowych o byw a­
teli, a przybywającemu d o  dzielnicy W ie l­
kiemu Księciu przydają  do  b o k u  miej­
scowych marszałków, koniuszych, podsto-  
lich, kluczników, p ieczętarzy  i t. d . Tak 
obszerna autonomiczność, s tanow iąca  jas­
krawy kontrast w obec  centralis tycznych 
dążeń kniaziów M oskiewskich, niweczą­
cych w przyłączonych do  Moskwy dziel­
nicach wiece i osadzających  w nich na 
„kormlenje*4 swoich „służy łych44 ludzi — 
musi pociągać do  siebie b ia ło ruską  lud­
ność. Dodajmy, że językiem wszystkich 
aktów i urzędów został uznany język bia­
łoruski; tak W itołd  jak i jego  następcy, 
Jagiellonowie, odznaczali się n iesłychaną 
tolerancją w spraw ach wiary; za Z ygm un­
ta A ugusta  tolerancja ta  przeszła nawet 
w indyferentyzm, k tóry  pozwoli! rozwi­
nąć się w Polsce, na Litwie i Rusi ca­
łej masie sekt p ro testanck ich . S ta je  się 
wobec tego  jawnem, że nie kap rys  losu, 
ale bieg wypadków dziejowych i p ro w a ­
dzona w duchu isto tnych p o trzeb  miej­
scowej ludności polityka książąt litew­
skich, stworzyły po łączenie  i spojenie 
dzielnic Połockich, M ścisławskich, T u ro w ­
skich i Siewierskich w pańs tw ow ą całość 
pod  berłem W ielkich K siążąt L itewsko- 
Ruskich.

Mądra, a w sku tkach  swych doniosła, 
polityka W ielkiego W ito ld a  znajduje  na­
śladowców. G dy w roku 1457 Kazimierz 
Jagiellończyk w całem państw ie nadaje 
prawa stanowi szlacheckiemu bez różnicy 
wyznania i narodowości to  akt ten, łą­
cząc stan rycerski na Białejrusi z rycer­
stwem Litwy, zawiązuje nowy węzeł je­
dności, tern mocniejszy, że dotyczy  klasy 
ludności, rządzącej w kraju.

W  roku 1468 na sejmie w W ilnie zo­
staje uchwalony wspólny dla  ca łego  pań­
stwa Litewskiego k o d ek s  karny: ludność 
białoruska przyjmuje go  tern skwapliwiej, 
że jest on właściwie s trzeszczeniem  jej 
prawnych zwyczajów, k tórem i rządziła 
się dotychczas. P anow an ie  Kazimierza
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Jag iellończyka przynosi większym mia­
stom Białoruskim, pozostającym w o d ­
wiecznych s to sunkach  handlowych z Now- 
g o rodem  i R ygą, —  nadzwyczaj doniosłe 
przywileje sam orządu , zawarte w prawie 
M agdebursk iem .

O s ią g n ię te  d ro g ą  takiej polityki re­
zultaty są nadzwyczaj znamienne: gdy
po w stąpieniu  na tron Zygmunta S tarego 
ambitny, możny litewski marszałek na­
dworny, kniaź Gliński, marzący o zdo­
byciu dla s ieb ie  Kijowa i założeniu 
udzielnego księstw a Kijowskiego, wez­
wawszy na pom oc cara Moskiewskiego 
W asila , usiłuje wywołać rokosz wśród 
Białorusinów, —  usiłowania te  nietylko nie 
napo tyka ją  sympatji  wśród miejscowej 
ludności, ale da ją  wręcz przeciwny sku­
tek: wojska litewsko-ruskie, wspom agane 
przez po laków , pod  dowództwem jedne­
go z na jgorę tszych  zelantów obrządku 
w schodn iego , księcia Konstan tego  O strog- 
skiego  spo tkaw szy  wojska rosyjskie pod 
O rszą , na K ropiw nickiem  polu, tu w dn. 
8-ym wsześnia 1514 roku zadają im k lęs­
kę. 30,000 nieprzyjaciela pada  na placu 
boju, a oku ty  w kajdany przez swego 
sojusznika Gliński, zostaje odesłany do 
W iaźmy.

W  kilkanaście  lat później (1530 r.I 
Zygm unt do  liczby węzłów, łączących Ruś 
z Litwą, do d a je  nowy: porucza A lber to ­
wi G asz to ldow i p racę  zebrania w jedną 
księgę  praw litewsko-ruskich; w ten spo­
sób  powstaje  „ S ta tu t  litewski", kodeks 
praw, k tó reg o  dostosow anie  do potrzeb 
życia jest tak  trafne, a normy praw tak 
swoiste dla ludności, że Litwa i Ruś rzą­
dzą  się nim w przeciągu 3-ch stuleci, bo 
aż d o  r. 1840. Zygm unt A ugust i Zyg­
m unt W aza  dopełn ia ją  tenże Sta tu t,  na 
tle zmian w ustroju państwowym i spo­
łecznym; atoli p raw o cywilne, skody fiko- 
wane przez G asz to lda ,  trwa dłużej, niż 
Rzeczpospolita .

T ak  w spólnością  interesów połączona, 
węzłem w spó lnego  praw odaw stw a związa­
na z Litwą, Ruś Biała w roku 1569 łą­
czy się z P o lską  ak tem  Unji Lubelskiej.

A k t  ten , nie posiadający dla siebie 
p rzykładów  w historji świata — łączy w 
jedną  całość d w a  państwa: Polskie i Li- 
tew sko-R usk ie .  T o  połączenie przynosi 
Mohylowszczyźnie nietylko rozszerzenie 
praw sam orządu  w postaci sejmików wo­
jewódzkich i pow iatow ych, ale nadaje ca-

dla całej Rzeczypospolitej. Powstaje no­
wy podział administracyjny kraju na w o­
jewództwa; ziemie dzisiejszej wschódn ej 
i ś todkowej Mohylowszczyzny tworzą wo- 
jewódstwo Mścisławskie, północ wchodzi 
w skład województwa W itebsk iego  i p o ­
niekąd Połockiego, zachód i południe m a­
ją swój g ród  wojewódzki w Mińsku. W o ­
jewodowie Mścisławski i Miński są mia­
nowani przez króla; Połocki i W itebski, 
mocą ustalonej tradycji obierania przez 
ludność miejscową namiestników W iel­
kiego Księcia, otrzymują swe senatorskie 
krzesła d rogą  wyboru na sejmikach wo­
jewódzkich; jest to przywilej tych dwóch 
województw, nieznany gdzieindziej na 
przestrzeni całej Rzeczypospolitej. O bok  
urzędów wojewódzkich powstają kaszte- 
lanje, dające nowy szereg senatorskich 
krzeseł miejscowej szlachcie. Ustanowio­
ne przez B atorego trybunały, zasiadające 
w Wilnie i Now ogródku, a później w 
Mińsku i Grodnie, dają możność miej­
scowej ludności mieć własne sądy, na za­
sadzie obierania sędziów. Cały szereg 
tych nowych zupełnie dla Białejrusi re ­
form wieńczą wspólne dla całej Rzeczpo­
spolitej sejmy państwowe i elekcje królów.

Połączenie państwa Litewsko-Ruskie- 
go z Polską w jedną Rzeczpospolitę, d o ­
konane mocą aktu Unji Lubelskiej, a p o ­
przedzone związkiem Jagiełły z Jadw igą  
(1386), Unją H orodelską  (1413) i szere­
giem wspólnych walk z Krzyżactwem, 
Moskwą i tatarami o całość granic obu 
prowincji — wnosi na Białorouś światło 
kultury zachodu. Epoka panowania J a ­
giellonów w Polsce jest synonimem 
wszechstronnego rozkwitu państwa; pod 
skrzydła Polski garną się narody, staje 
się ona w tym czasie jednym z najbar­
dziej oświeconych krajów. N aród polski 
szczyci się wówczas takimi imionami, jak 
Kopernik, Długosz, Rej, Kochanowski, 
Hozjusz i legjon innych. Połączona z 
Polską przez Litwę Białoruś, staje u źród­
ła europejskiej cywilizacji i kultury, p o ­
czyna czerpać nowy zapas sił żywotnych. 
Potężna swym blaskiem i życiodajną siłą 
kultura polska szerzy się na Białejrusi 
bez gwałtów i przymusu: mocą prawa na­
tury światłość przebija ciemności, i w 
ciemnościach świeci. Najmocniejsza i naj­
bardziej wpływowa w kraju klasa ludno­
ści — szlachta — przyjmuje kulturę pol­
ską najpierwsza: braterstwo na placu bo-

ły szereg  u rządzeń  wspólnych, jednakjnhOf/jfU i w sejmie przy naradach o dobr
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kraju, związki małżeńskie, wreszcie s to ­
sunki handlowe — oto pierwsze nici, po 
których zaczyna spływać kultura polska 
w strony Orszańskie, Mścisławskie, Ro- 
haczewskie, i Mohylowskie. Synowie moż­
nych rodów kształcą się w uczelniach 
polskich; szlachta chętnie używa mowy 
polskiej, uważają ją za widomą oznakę 
kultury; katolicyzm zyskuje wyznawców 
wśród przedstawicieli najmożniejszych ro­
dów, ich przykład pociąga szlachtę. J a ­
giełło zakłada fundamenty pod  pierwszy 
w Mohylowszczyźnie kościół katolicki w 
O bolcach  (1387), a jego następcy fundu­
ją świątynie katolickie w Krzyczewie, 
Ostrównie, Mohylowie.

Pojawienie się w Polsce pro testan tyz­
mu oraz nieznana zachodniej Europie, to ­
lerancja, jaką cieszy się nowy ruch reli­
gijny ze strony władzy państwowej, to 
nowy czynnik, narazie groźny, a jednak 
w ostatecznym wyniku, wplatający palmę 
zwycięstwa w wieniec kultury polskiej. 
W ywołany moralnym upadkiem  ducho­
wieństwa, protestantyzm na Litwie i Bia- 
łejrusi szerzy się narazie z zatrważającą 
szybkością śród wyznawców tak rzyms­
kiego, jak i wschodniego obrządku. Nie­
ma możnego rodu, k tóryby w swym gro­
nie nie miał wyznawców Lutra  lub Kal­
wina (Radziwiłłowie, Sapiehowie, Chod- 
kiewiczowie, HleLowicze i inni). Atoli 
trwa to  nadzwyczaj krótko: duchow ień­
stwo katolickie, widząc stra ty  w swej 
owczarni, zabiera się do naprawy swych 
wewnętrznych stosunków: mnożą się za­
kony, które z jezuitami na czele, wystę­
pują do  walki z herezja. Ma to skutek, 
że zbłąkane owieczki porzucają „nowinki 
W ittem berskie  i G enew eńskie" i prze­
chodzą przeważnie już tylko na łono 
kościoła katolickiego. Zwłaszcza jezuici, 
zakładają kollegjaty w Połocku, W ite b ­
sku, Smoleńsku, Mścisławiu, Orszv (ciągle 
mamy na myśli tylko dzisiejszą Mohylow- 
szczyznę), odbiera ją  protestantyzm owi wy­
znawców, szerzą w swych szkołach światło 
kultury zachodu. Założona przez Batore­
go akadem ja w Wilnie daje  możność sze­
rokim masom kształcić się w wyższej u- 
czelni blisko od stron rodzinnych.

Przedstawiciele możnych rodów, osie­
dlonych w województwach W itebskiem , 
Mścisławskiem, i Mińskiem, składają nie- 
pożyte zasługi na polu szerzenia kultury 
polskiej nad brzegami Dźwiny, Dniepru, 
Druci, i Sożu. Zauważyć należy, że ko­

niec XVI i począ tek  XVII stulecia jest 
chwilą wysunięcia się na pierwszy plan 
i wzmożenia szeregu  m ożnych rodów zie­
miańskich, k tó re  raz zdobyw szy  przodu­
jące s tanow isko w śród  miejscowej szlach­
ty, stają na jej czele i p rzew o d zą  niema! 
do  ostatnich dni trw ania  Rzeczypospolitej. 
Podstaw ą ich m ożnych wpływów są naj­
częściej og rom ne fortuny, zawierające się 
w obszernych przestrzen iach  ziemi. Klucz 
Smolański, k tó reg o  g ran ice  sięgają  z p o ­
łudnia Tołoczyna, a na północy do ch o ­
dzą niemal do  gran ic  dzisiejszej W ite b ­
sk.ej gub., w d ro d ze  zam iany z królową 
Boną na klucz Kowelski (na Wołyniu), 
biorą w swe pos iadan ie  książęta  S an ­
guszkowie; Sienno, dz iedz ic tw o  dawnych 
kniaziów Sieńskich , z szereg iem  okolicz­
nych wsi, należy d o  m ożnego  i starożyt­
nego rodu Kurczów, od  k tó rych  później 
przechodzi d o  O g ińsk ich ;  na wschód od 
Sienna do b ra  C zere jsk ie ,  i Ostrow ieńsk ie  
posiadają Sap iehow ie; do  nich również 
należą słynne cudow nym  obrazem  Matki 
Boskiej Białynicze; b o g a ty  klucz Czeczer- 
ski i dawne włości kniaziów Druckich- 
Horskich — H oryhork i .  Najmożniejszy 
na Litwie ród  Radziwiłłów trzyma w swem 
posiadaniu K opyś; he tm ańsk i  ród  Chod- 
kiewiczów szczyci się tytułem  „kom esów " 
na Szkłowie i Bychowie, dopók i w d ro ­
dze sukcesji nie o d d a  przez Sieniawskich 
Szkłowa Czartorysk im , a Bychowa Sa- 
piechom; H ołow czyc należy do  wpływo­
wego na Białejrusi rodu  Słuszków, od 
których z czasem przechodzi do  P o to c ­
kich i Paców; D ub ro w n a ,  dzisiejsze dzie­
dzictwo książąt Lubom irskich , stanowi 
własność sena to rsk iego  rodu  Hlebowi­
czów. W reszcie  na Chalczu  siedzą Cha- 
leccy, szczycący się szeregiem  dostojni­
ków województwa Mińskiego.

Związani s tosunkam i z K oroną i in- 
nemi ziemiami Rzeczypospolite j,  magnaci 
białoruscy bud u ją  w swych posiadłościach 
dla licznych gości i dw orzan  zamki i pa­
łace, a bacząc na położenie  tych rezy­
dencji na krańcach  Rzeczpospolitej, umac­
niają je od napadu  w ro g a  na sposób  for­
tec; w ten sposób  pow sta je  pod  S m ola ­
nami „Biały K ow el"  Sanguszków , a w 
Bychowie zam ek Sapieżyński. Niemal 
każdy z tych możnych rodów  może się 
poszczycić fundacją  kościołów i klaszto­
rów: Kurczowie fundują  kościół franci­
szkanów w Siennie; C hodkiew iczow ie  d o ­
minikanów w Szkłowie i kanoników re-



gu larnych  w Bychowie, Hlebowicze b e r­
n a rdynów  w D ubrow nie ,  Sanguszkowie 
dom in ikanów  w Sm olanach. Wszystkich 
w spó łobyw ate li  prześc iga  w tym kierun­
ku najmożniejszy i najofiarniejszy swego 
czasu pan  białoruski; człowiek wielkiego 
rozum u i serca, wielki kanclerz, a później 
he tm an litewski, Lew Sap ieha; jego sum p­
tem  pow sta ją  kościoły i klasztory: jezui­
tów w O rszy, be rnardynów  w Mohylo- 
wie, karmelitów w Białyniczach, bazylja- 
nów w Czere i;  św iątynie  w H orkach  i 
C im kow iczach , wreszcie kilkadziesiąt ce rk ­
wi unickich na przestrzeni dzisiejszej Mo- 
hylowszczyzny rozrzuconych. Przy kla­
sz torach  powstają  szkoły, w których miej­
scow a sz lachta  kształci synów, zanim dla 
n ab ran ia  prak tyk i  w rzemiośle rycerskiem 
i znajomości w sp raw ach  publicznych nie 
uda się młodzieniec na dw ór tych ma­
gnatów , k tó rych  w przyszłości będzie ad ­
he ren tem , popiera jącym  ich w boju lub 
na sejmiku. M iasta i handel mają w o- 
sobach  m ożnow ładców  białoruskich szcze­
rych sprzym ierzeńców : S ta tu t  Litewski, 
p ro tegu jący  t. zw. „p raw o czynszowe", 
przychodzi im z pom ocą, dając możność 
ła tw ego zasiedlania  i rozszerzania miast 
i miasteczek; m ożne wpływy dopom agają  
do zabezp ieczen ia  now opow stałym  ogni­
skom handlu  przywilejów i dobrodziejstw 
samorządu, o p a r te g o  na M agdeburskiem  
piawie;liczne środki rnaterjalne pozwalają 
na budow anie  w najdrobniejszych nawet 
mieścinach m onum enta lnych  ratuszów (O- 
strówno, Szkłów, C zeczersk) i obszernych 
pomieszczeń dla kram ów i składów tow a­
rów (Smolany, Szkłów).

O b o k  posiadłości wielkopańskich XVII 
stulecia, pos iad a ją  i w ojew ództw a Mści- 
sławskie, Mińskie i W iteb sk ie  1 iczne d o ­
bra królewskie  (królewszczyzny lub s ta­
rostwa). D o liczby takich  d ó b r  należą 
Mohylów, O rsza ,  Babinowicze, Rohaczew, 
Homel, o g ro m n e  d o b ra  Mścisławskie, 
Kizyczewskie i C zerykow sk ie ,  stanowiące 
dziedzictwo daw nych  kniaziów Mścisław- 
skich i leg o w an e  przez jed n eg o  z osta t­
nich kniaziów te g o  rodu królewiczowi 
Zygm untow i-A ugustow i; P ropojsk  i wiele 
innych. W  królewszczyznach nietrudno 
spotkać ob ro n n e  zameczki; i tu powstają 
kościoły i k lasztory, noszone sumptem 
szkatuły królewskiejt i tu miasta korzy­
stają z przywilejów „w ie lk iego" lub „m a­
łego" m a g d e b u rsk ie g o  praw a; brak tylko 
stałych rezydencji pańskich , wokoło k tó­

rych mogłaby się gromadzić szlachta, 
gdyż zmienianie się starostów na krań­
cach Rzeczypospolitej nie sprzyja zakłada­
niu tu długotrwałych magnackich ognisk 
domowych. Dlatego też wpływy polskie 
w tych miejscowościach (położonych prze­
ważnie na lewym brzegu Dniepru) są 
mniej silne i mniej trwałe.

Zbytecznem mówić, że stan najwięk­
szego rozkwitu Białorusi, zjednoczonej z 
Litwą i Polską pod berłem Jagiellonów, 
nie przestaje budzić najżywszego niepo­
koju Moskwy, która po pogromie Orszań- 
skim w przeciągu XVI stulecia zdołała 
zmienić się w po trżną  jednostkę państw o­
wą. Kroniki połowy XVI stulecia napo- 
mykają nam niejednokrotnie o zbrojnych 
napadach wojewodów moskiewskich na 
ziemie Mścisławskie, Połockie i W iteb ­
skie; jednak dopiero  car Iwan Groźny 
rozpoczyna na dobre  wojnę, trwającą od 
1579 do 1582 ioku. Początkowym tere­
nem wojny jest województwo Połockie, 
skąd w szybkim tempie przenosi się wal­
ka pod Wieliż (g. W itebska), Wielkie 
Łuki i Psków. Palmy zwycięskie wpla- 
tają się w koronę W ielkiego Batorego. 
Godzi się wskazać, że szyki bojowe pol­
sko-litewskie, były grom adzone przy p o ­
mocy pospolitego ruszenia w Czasznikach, 
a więc na samej granicy dzisiejszego po ­
wiatu Sieńskiego, stąd właśnie wyruszyły 
w dalszy pochód; wspomnienie o tym p o ­
chodzie nie przestało żyć w tradycji ludu 
białoruskiego, który w wielu miejsco­
wościach powiatu Sieńskiego dziś jeszcze 
pokazuje drogi, mosty i groble, zbudo­
wane przez Batorego, chrzcząc je mianem 
wielkiego zwyc czcy.

Koniec tej wojny przynosi Rzeczypo­
spolitej zupełne zwycięstwo, i znowu Mo­
skwa na czas pewien wyrzeka się swych 
pretensji do wschodnich prowincji Litwy.

Rok 1596 ważnym jest dla Białorusi 
przez załatwienie jednej z najważniejszych 
spraw krajowych: unję Brzeską. Akt ten, 
łączący obrządek łaciński z obrządkiem 
wschodnim na zasadach uznania dogm a­
tów kościoła rzymskiego i zachowania 
strony obrzędowej kościoła greckiego, jest 
cementem, zdolnym spoić w jedność naj­
szersze masy miejscowej ludności, której 
przodujące warstwy, jak to już widzieliś­
my; przyjęły wcześniej wyznanie rzymsko­
katolickie, gdy tymczasem lud i mie­
szczaństwo pozostały przy obrządku 
wschodnim.
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Blask kultury, o którym mówiliśmy 
wyżej, zjednywa lud wiejski dla unji z 
największą łatwością; ani kroniki, ani też 
tradycje ludowe nie dają nam przykładów 
walk religijnych, gwałtów lub oporu na 
tym tle powstałych. Trudniej przyjmuje 
się unja w miastach, zwalczana przez 
bractwa obrządku wschodniego; mniej 
liczni jednak liczebnie, a przytem nie po­
siadający na Białorusi własnej hierarchji 
duchownej, mieszkańcy miast nie są w sta­
nie zaważyć na szali ogólnego rachunku 
reformy. Mamy wszelkie dane potemu, 
aby, rozważając znaczenie unji z punktu 
widzenia współczesnego ducha czasu i 
najszlachetniejszych porywów jej twór­
ców (Rahoza, Pociej, Terlecki, Józefat 
Kuncewicz, Lew Sapieha, Skarga) — wi­
dzieć w niej najważniejszy fundament dla 
szerokich reform, które w dalszej przy­
szłości winne były zjednoczyć wszystkie 
stany kraju we wspólnej pracy nad jego 
rozkwitem i potęgą.

Niestety, unja Brzeska, wielki akt pa­
nowania Zygmunta III, jest jednym z o- 
statnich blasków świetnej Rzeczypospoli­
tej: ustrój państwowy, oparty na przewa­
dze jednego stanu nad innymi, stopnio­
wo osłabia władzę królewską na rzecz 
szlachty. Wewnętrzne rozterki, w których 
giną najlepsze siły kraju, nie pozwalają 
zbudować nic trwałego na fundamencie 
zjednoczenia religijnego. Stan szlachecki, 
zazdrosny o swe przemożne prawa i wła­
dzę, pomimo niejednokrotnych nalegań 
królewskich, na udzielenie miejsc w se­
nacie biskupom unickim — stale, pod 
pozorem uszanowania przywilejów ducho­
wieństwa katolickiego, odrzuca na sej­
mach wnioski, które zwiększając prawa 
duchowieństwa, reprezentującego gmin, 
mogłyby pozornie w czemśkolwiek ubli­
żyć przywilejom stanu rycerskiego. Ta­
kie obstawanie przy przywilejach stano­
wych, wzmożonych przez coraz bardziej 
rosnącą zależność ludu od rządzącego 
stanu, było tem fatalniejsze dla dobra 
państwowości, że szerokie masy białorus­
kiego gminu nie były już jednolite mową 
z rządzącym stanem szlacheckim; okolicz­
ność ta dawała pole sąsiadom do agi­
tacji wrogiej polskiemu państwu. W tych 
warunkach tylko w porę uregulowany 
przez prawo i oparty na zasadach spra­
wiedliwości stosunek szlachty do ludu- 
mógł zabezpieczyć krajowi rozkwit we­
wnętrzny i moc na zewnętrz. Mało lepiej

działo się w tej epoce szerokim masom 
ludowym na zachodzie Europy, a nape- 
wno gorzej była postawioną ta sprawa na 
jej wschodzie, jednakże na Białorusi, 
gdzie mowa dzieliła lud od szlachty, spra­
wa reform winna była załatwioną być naj- 
pierwej. Niestety, szlachta, korzystając 
z bezkrólewia po śmierci ostatniego z Ja­
giellonów, aktem konfederacji w r. 1573 
uprawniła poddaństwo ludu i daleką by­
ła od jakichkolwiek ustępstw w tym kie­
runku. W tych warunkach, oczywiście, 
już an unja religijna, ani najlepsze chcci 
poszczególnych jednostek (Modrzewski, 
Opaliński, Święcicki, Skarga, Starowol- 
ski, Rudomina i inni), ożywionych miło­
ścią ojczyzny, — nie są w stanie obalić 
muru, jaki wyrasta pomiędzy dwoma sta­
nami, mieszkającemi na jednej ziemi, z 
jednego wspólnego pnia wywodzącemi 
swe konary. To też, gdy około r. 1595, 
jak grom z pogodnego nieba, wpadają 
na ziemie Mścisławskie hajdamacy i ko­
zacy, pod wodzą atamana Naliwajki, pod- 
żc gającego lud do powstania, — gmin bia­
łoruski spotyka go nader życzlwie. Łu­
pieżca, spaliwszy i zniszczywszy szereg 
miast, a w ich liczbie i Mohylów zmy­
ka z łupem na Sicz, wtedy dopiero lud 
z rozczarowaniem przygląda się ucieczce 
swego pseudo-wybawcy.

Tymczasem siły i uwaga społeczeństwa 
skierowują się w innym kierunku: rozpo­
czyna się szereg wojen z Moskwą. Wschod­
nie kresy Rzeczypospolitej już ze wzglę­
du na swe położenie geograficzne, biorą 
w nich czynny udział. Więc w roku 1606 
mieszkańcy kresów oglądają pyszny bo­
gactwem zaprzęgów i liczebnością dwo- 
r an hufiec, jadącej do Moskwy, poślu­
bionej samozwańcowi Maryny Mniszchów­
ny; pochód ten kroczy drogą przez Bobr, 
Tołoczyn, Kochanów, Orszę, Dubrownę 
i Bajów, spotykany i podejmowany w dro­
dze gościnnemi ucztami Sapiehów.

Krótkiem atoli jest panowanie Samo­
zwańca i Maryny, a z nimi tryumfy to­
warzyszącego im rycerstwa: wymordowa­
ni w Moskwie lub zesłani do odległych 
zakątków państwa Moskiewskiego, stają 
się ofiarami zmienności losów. — z.ądza od­
płaty za ich krzywdy poddaje myśl po­
wtórnej wyprawy na Moskwę z nowym 
samozwańcem: formują się więc nowe za­
ciągi „straceńców", zwanych inaczej „li- 
sowszczykami", gotowych iść „w ogień 
i wodę". Poprzestając na zaspokojeniu



najprostrzych potrzeb , karali „rabunek, 
gw ałt, pożogę gardłem  i ćw iertow aniem , 
hu lta jstw o publicznym  w stydem , bluźnier- 
s tw o  i św iętokradztw o katuszam i ognia, 
a po jedynek śm iercią". K resy białoruskie 
d a ją  najliczniejszy kontyngens hufcom 
ochotników , walczących pod czarno-czer­
w oną chorągw ią.

W  ślad za nimi, zgrom adziwszy pospo­
lite ruszenie rycerstw a w O rszy, rusza 
K ról Zygm unt III, by zapew nić synowi 
W ładysław ow i, ofiarow aną przez bojarów 
ko ronę m oskiewską. Znowu więc trak ­
tem  przez O rszę, D ubrow nę, i Bajów prze­
chodzą  wojska polskie, dążąc pod  Sm o­
leńsk i M oskwę (1609). W  dw a lata póz'- 
niej, po zdobyciu Sm oleńska, tą  sam ą 
d ro g ą  w raca Zygm unt do  W arszaw y; w 
Tołoczynie zabiega mu d rogę Jan  Karol 
C hodkiew icz, na k tó rego  król zdaje da l­
sze dow ództw o nieszczęsnej wyprawy. 
T ędy  znowu w r. 1612 podąża Zygm unt 
z pom ocą C hodkiew iczow i, ale pom oc jest 
już spóźnioną; C hodkiew icz zgnębiony 
waśniami, pow stałem i w szeregach wojska, 
zmuszony jest ustąpić z pod M oskwy.

Mija znowu lat kilka, w yrusza nowa 
w ypraw a na M oskwę, tym razem  prow a­
dzona już przez sam ego w ybrańca boja­
rów, królewicza W ładysław a (r. 1617): 
znowu w ojew ództw o M śisławskie i W i­
tebsk ie  og ląda  liczne poczty pospolitego  
ruszenia, c iągnącego  ku w schodowi; mło­
dem u królewiczowi tow arzyszą w w ypra­
wie Żółkiewski i Lew S ap ieha . Jakko l­
w iek w ypraw a ta  nie osiąga głów nego 
celu, t. j. osadzenia królew icza na tronie 
m oskiewskim , jednakże rozejm dziewuliń- 
ski, k tóry ją kończy, przynosi R zeczypo­
spolitej rozszerzenie jej g ran ic  aż po Bia- 
łę, D orohobuż, M erom i S ta ro d u b  (r. 1618).

W  ten sposób, leżące dotychczas na 
sam ych kresach R zeczypospolitej w oje­
w ództwo W itebskie i M śisławskie zostają 
oddzielone od Moskwy przez nowe w oje­
wództwo Sm oleńskie; ma to  ten  skutek, 
że B iałoruś nawiązuje now e stosunki z przy­
łączonymi świeżo do  Rzeczypospolitej 
w schodniem i dzielnicam i, k tó re  wzajem­
nie wywierają swój wpływ na miejscową 
ludność, zwłaszcza w spraw ach wiary. 
W zrasta żądanie odrębnej hierarchji du ­
chownej dla ludności obrządku w schod­
niego. Sejm  konw okacyjny 1633 roku, 
ustanaw ia zupełną wolność wyznań na o b ­
szarze całej R zeczypospolitej, uznaje słusz­

ność tych żądań i w ten sposób pow sta­
je w ładyctwo mścisławskie (1649 r.)

Tym czasem , nie m ogąc pogodzić się 
ze s tra tą  swych prowincji M oskwa, roz­
poczyna nową wojnę, ob legając Sm oleńsk. 
Znowu więc pod chorągw ie w ielkiego h e t­
m ana litew skiego, Krzysztofa Radziwiłła, 
który po Lwie Sapieże ujmuje w swe rę ­
ce buławę litew ską, ściąga się do O rszy 
pospolite ruszenie rycerstw a, by stąd  w y­
ruszyć na odsiecz zagrożonem u Sm oleń­
skowi. Za rycerstw em  wyrusza król W ła­
dysław  IV. W ypraw a ma ten  skutek, że 
nieprzyjaciel, oblegający Sm oleńsk, zosta­
je sam oblężony przez wojska polskie 
i po długiej walce zmuszony jest poddać 
się i złożyć hold królowi. T rak ta t Pola- 
nowski (1634), kończąc tę  wojnę, głosi, 
że od tąd  zupełne zapom nienie walk prze­
szłości, związek bratersk i i przyjaźń w za­
jem na łączyć mają obu m onarchów , ich 
następców  i oba narody. Król W ładysław  
zwraca M oskwie dany mu przywilej na 
cara, a car Michał Fiodorow icz zrzeka się 
wszelkich uroszczeń do Rusi, „należącej 
zdawna do Polski i Litwy, a w szczegól­
ności do  księstw  Sm oleńskiego, S iew ier­
skiego i C zernihow skiego". — N iestety, 
krótkotrw ałem i są zapew nienia i trak ta ty  
państw!

N astaje dla R zeczypospolitej okres 
najcięższych paroksyzm ów: bunty kozackie 
i najścia szw edów . Kozactwo, ośm ielone 
zwycieztwami, nad wojskiem polskiem 
przy Żółtych w odachi pod Korsuniem , Pi- 
ławcami i Zbarażem , powzięło myśl zapa­
lić łunę buntu ludow ego na przestrzeni 
całej R zeczypospolitej. A tam ani Hoło- 
wacki i N ebaba na czele hord  hajdam ac­
kich w r. 1649 w padają na Białoruś. Ale 
lud, w k tó rego  pam ięci żyły jeszcze beze­
ceństw a Naliwajki, spotkał bez ufności 
przybyszów z Ukrainy; ci, widząc bez­
ow ocność wysiłków, poprzestają na sp a ­
leniu Hom la i rzezi jego mieszkańców; 
poczem uchodzą z pow rotom  ku po łud­
niowi, gnani dzielną ręką O rszańskiego 
starosty, C iechanow ieckiego. — Zwycięztwa 
pod Zborowem  i Beresteczkiem  uspaka­
jają na czas jakiś kozactw o; atoli nie na- 
d ługo, bo już w 1554 r. Chm ielnicki za­
w iera z M oskwą układ, m ocą k tórego  p o d ­
daje carowi A leksiejow i w ojew ództw a Ki­
jowskie i Czernichow skie. W  niwecz idą 
niedaw ne zapew nienia trak ta tu  Polanow- 
skiego, wojska M oskiewskie w padają w 
granicę Rzeczypospolitej odrazu dwoma



szlakam i na U krainę  i B iałoruś. S ta ją  się 
więc w ojew ództw a M ścislaw skie i W ite b ­
skie w idow nią now ej wojny. N a czele 
ogrom nych zbro jnych  sił m oskiew skich 
w kraczają na B iałoruś i L itw ę T ru b eck i, 
D ołhoruki, S ereb ren y j i C how ański. 
C hm ielnicki w zm acnia ich szyki, śląc pó ł­
ki kozackie z Z o ło ta ren k ą  na czele. W ie l­
ki hetm an litew ski, Janusz  Radziw iłł, p o ­
siadający  na B iałejrusi zaledw ie 8000 żoł­
nierza, nie je s t w stan ie  staw ić czoła p rze ­
w ażającej w d z iesięćk roć  sile n iep rzy ja­
ciela. P o sp o lite  ruszenie, zw ołane do  
O rszy, chyb ia : rozruchy  kozackie w yw o­
łują tak ie  w rzenie w śród  ludu , że szlach­
cic boi się opuścić  dom u. Z ła tw ością  
więc o b leg a  n ieprzy jaciel Sm oleńsk, M ści- 
ław, M ohylów  i B ychów , szukając je d n o ­
cześnie sp o tk an ia  z R adziw iłem  w polu. 
Dwie bitw y: p o d  Szkłow em  i C iec ierzy- 
nem (1654) kończą się zupełną po rażką  
zbrojnych sił po lsk ich . M ohylów , p o z b a ­
wiony posiłków , p o d d a je  się n iep rzy jac ie­
lowi, a w k ró tk im  czasie cały b ieg  D niepru  
jest już w jeg o  ręku .

T ym czasem  Szw edzi w chodzą z dw óch 
stron od  Inflant i W ielkopo lsk i w g ran i­
ce R zeczypospo lite j. Z d rada  R adziejow ­
skiego i O p a liń sk ieg o  d opełn ia  czary n ie ­
szczęść. Szw edzi zajm ują W arszaw ę, a 
M oskwa przez M ińsk w kracza do  W iln a .

N asta ją  najcięższe chwile is tn ien ia  R ze­
czypospolitej: n ieprzy jaciel zalew a państw o 
od b rzegu  do  b rzegu , kraj zniszczony i z ra ­
bow any, m iasta spalone , ludność  w ycięta, 
dziatw a w yw ieziona dalek o  na w schód 
dla za ludn ien ia  pustyń . — W śró d  o g ó l­
nego p o to p u  ty lko  k lasztor Ja sn o g ó rsk i, 
jak a rk a  N o eg o , staw i czoło naporow i sił 
n ieprzyjacielskich  i w ychodzi z te j walki 
zwycięzko, budząc  w narodzie  ducha mi­
łości ojczyzny i d a jąc  hasło d o  w ysw obo­
dzenia Polski z rąk  najeźdźców .

P row incje  b ia ło rusk ie  p rzez czas d łuż­
szy pozo sta ją  w ręku  nieprzyjacielskim : 
chw ilow e zaw ieszenie broni, p o d p isan e  
z M oskw ą w N iew iaży p o d  W ilnem , 
u tw ierdza naw et na dłużej cara  A leksieja  
w m iastach b ia ło rusk ich , po łożonych  na 
w schód od B erezyny. T aki stan  rzeczy 
trw a p rzez la t 7. O b o k  załóg  carsk ich , 
m ających stały  po stó j w m iastach , w oje­
w ództw a M ścisław skie, M ińskie i W ite b ­
skie o g ląd a ją  często  pod jazdy  i p rzem ar­
sze oddzia łów  m oskiew skich  p o d  d o ­
w ództw em  bądź C h o w ań sk ieg o , b ąd ź  Doł- 
horuk iego , śp ieszących  w głąb  Litw y pod

W ilno, Brześć, Lachow icze, na spotkanie 
Sapieże, G osiew skiem u, W ołłow iczow i lub 
C zarnieckiem u. D opiero w ręczenie przez 
Jana  K azim ierza naczelnego dow ództw a 
Czarnieckiem u, przechyla szalę [losów na 
stronę R zeczypospolitej: zadaw szy cios
C how ańskiem u w okolicach Słonim a, C zar­
niecki wraz z W ielkim  H etm anem  L itew ­
skim Pawłem Sapiehą, śc iga D ołho- 
rukiego na polach białoruskich; p rzep ra­
wiwszy się przez D niepr, S ap ieha  w Szklo- 
wie, a C zarniecki pod M ohylowem, do ­
ganiają w d. 18 października 1660 r. woj­
ska nieprzyjacielskie nad brzegiem  Basi 
o kilka w iorst od C zaus i zadają  im 
klęskę, k ładąc na placu boju m nóstw o 
nieprzyjaciela. Tym czasem  C how ański, 
zebraw szy resztki sw ego w ojska, uprow a­
dzonego z pod Połonki, okopuje się pod 
Tołoczynem , pewny, że w ezbrana Druć 
nie pozwoli Czarnieckiem u w yprzeć go 
z zajętej pozycji. A le najw iększy z w o­
jowników polskich, który w Danji nie 
nie uląkł się przepraw y ze swem ry ce r­
stw em  w bród przez morze, przebyw a 
w ezbraną rzekę i zmusza C how ańskiego 
do ucieczki aż na szańce Połocka.

Zw ycięstw a C zarnieckiego podnoszą 
ducha ludności białoruskiej, zmęczonej 
gw ałtam i C how ańskiego, a jeszcze więcej 
nader ciężkim postojem  załóg nieprzyja­
cielskich po m iastach: m ieszczaństw o,
w śród k tó rego  przew ażał zaw sze obrzą­
dek  w schodni, a k tó re  jeszcze p rzed  7 la­
ty, przy zajęciu m iast przez załogi m o­
skiew skie, pocieszało się myślą, że znaj­
dzie w nich gorliw ych obrońców  swej 
wiary — dzisiaj zubożone i znękane cięż­
kim postojem  wojsk nieprzyjacielskich, za­
czyna przem yśliwać nad tern, w jaki spo­
sób  pozbyć się nieproszonych gości. Naj- 
pierwszy w ybucha M ohylów: w d. 1 lu te­
go 1661 r. m ieszczaństwo m ohylow skie 
na dane przez burm istrza sw ego Leono- 
wicza hasło „pora! pora! — rzuca się na 
załogę m oskiew ską, liczącą do  3000 żołnie­
rzy i wycina ją w pień. Za przykładem  
M ohylowa idą inne m iasta; w ypędzają za­
łogę nieprzyjacielską z W itebska, a zało­
gi innych m iast, jak np . H om elska, p o d ­
dają się sam e pod w ładzę króla Jan a  K a­
zimierza.

Tej długotrw ałej wojnie, niszczącej kraj 
zm ieniającej wsie i m iasta w popioły i zgli­
szcza, kładzie kres nareszcie rozejm , p o d ­
pisany w A ndruszow ie w d. 30 stycznia 
1667 roku, T rak ta t ustanaw ia g ran icę



pom iędzy  Rzecząpospolitą a Rosją, odpo­
wiadającą wschodniej granicy dzisiejszej 
Mohylowszcz/zny; linja ta pozostaje już 
g ran icą  obu państw do pierwszego ro­
zbioru Rzeczypospolitej.

Zawarcie traktatu  pokojowego pozwa­
la rządowi polskiemu myśleć o podniesie­
niu z ruin zniszczonej wojną Białejrusi. 
Sejmy zainll,j£t się tą sprawą, zwalniają 
o d  podatków  szereg miast, położonych 
w województwie Mścisławskiem; zostają 
skasowane myta i cia rzeczne od tow a­
rów „szlacheckich, kupieckich i zagra­
nicznych", przewożonych przez ziemie 
białoruskie; szlachta białoruska, zrujnowa­
na wojną, otrzymuje zadośćuczynienie strat 
swych z dób r  królewskich, których intra- 
ta  dla tejże szlachty zostaje przeznaczoną; 
wreszcie, wały miejskie fortecy Mohylow- 
skiej zostają odrestaurow ane kosztem sk a r ­
bu Rzeczypospolite). Nadto, Sejm r. 1677, 
chcąc  przekazać potomności imiona szlach- 
ty białoruskiej, k tóra  pozostając w czter* 
nastoletniej niewoli moskiewskiej, zamknię­
ta w więzieniach, dochowała jednak do 
końca wierności ojczyźnie, zapisuje do 
Volumina legum 95 imion tejże szlachty.

Uchwalone przez sejm ulgi i postano­
wienia dalekiemi są jednak  od tych kar­
dynalnych reform, k tóre  tak  bardzo kra­
jowi potrzebne, a które  tylko zdolne by ­
ty ratować cąłą Rzeczpospolitę od osta­
tecznego upadku i zguby. Niestety, wadli­
wy ustrój państwowy nie pozwala nawet 
marzyć o gruntow nej naprawie wewnętrz­
nych spraw krajowych. Dalszy byt i roz­
wój kraju zostają uzależnione od zbiegu 
przelotnych wypadków , od siły i znacze­
nia, wreszcie od dobrej woli osób poje- 
dyńczych.

G dy więc na tronie Rzeczypospolitej 
zasiada król miary tej, co Sobieski, k tó ­
rego samo imię niezwyciężonego wojow­
nika, jest najlepszą tarczą granic państwa, 
kresy białoruskie pod  berłem wielkiego 
monarchy cieszą się pokojem, dźwigają 
z ruin i rozwijają pomyślnie: powstaje w 
kraiu szereg szkół, kościołów, klasztorów, 
odbudowują się zrujnowane zamki i tw ier­
dze, kwitną handel i rzemiosła.

A ugust  d, król obcy  Polsce na rodo­
wością, dla k tó rego  tron Polski jest tylko 
środkiem do zadowolenia osobistych am­
bicji i celów dynastycznych, — wprowa­
dza Rzeczpospolitą w okres  długotrwałej 
wojny domowej, tem okropniejszej, że p ro ­
wadzonej przy udziale trzech obcych armji:

szwedzkiej, rosyjskiej i saskiej. A u g u s t  
zawiera przymierze z P iotrem  Wielkim 
przeciw ko Karolowi XII; ten  z łatwością 
w kracza  w gran ice  R zeczypospolite j i ko­
rzystając, że kraj traci najlepsze siły w 
orężnej walce d w óch  rodów  m agnackich: 
S ap ieh ó w  z Radziwiłami, zdobyw a Wilno, 
W arszaw ę i K raków , zmuszając naród  do 
obw ołan ia  królem  S tan is ław a Leszczyńskie­
go. N aród  ro zp ad a  się na dw ie  frakcje, 
z k tó rych  jedna  obsta je  za A ugustem , 
walcząc pospołu  z wojskami saskiemi i ro- 
syjskiemi, d ru g a  zwiększa szyki bojowe 
Leszczyńskiego i K aro la  XII. W a lk a  wro­
gich obozów  trw a lat kilka, pozostaw ia­
jąc po sobie  wzdłuż i wszerz całej Rze­
czypospolite j wszędzie nędze  i zgliszcza.

G w iazd a  szczęścia, p rzyśw iecająca Ka­
rolowi, zmusza nareszcie A u g u s ta  II do 
p o g o d zen ia  się z losem i do  ustąpienia 
tronu  polsk iego  Leszczyńskiemu. A le  t a ­
kie zakończenie  wojny da lek iem  jest  od 
p lanów  P io tra  W ielk iego , k tóry , jako, 
„o b ro ń c a  złotej wolności s tanu  szlachec- 
k ie g o “ nie może uznać Leszczyńskiego  za 
p raw ow itego  króla; to  też zmusza on sejm 
Rzeczypospolite j d o  wyznaczenia nowej 
elekcji. T rw a wiąc w dalszym c iągu  woj­
na: Karol przez Polskę , L itw ę i Białoruś 
idzie do  Rosji ku M oskwie. P io tr  cofa 
się przed  nim. W  g ran icach  w ojew ództw a 
M ścisławskiego, pod  H ołow czynem , za­
wiązuje się bitwa, w której do w ó d ca  Re- 
pnin traci 30 ,000 żołnierza. C a r  P io tr  oko­
puje  się w K opysiu , przypuszczając, że tu 
w ypadn ie  p rzepraw a K arola  przez D niepr 
ale król szwedzki sk ierow uje  swe szyki 
do  M ohylowa, tu p rzepraw ia  się przez 
rzekę, a ograbiw szy m iasto, idzie dalej 
d o  C zaus. W ysłańcy  M azepy skłaniają 
go  d o  zmienienia k ierunku w ypraw y  w 
s tronę  U krainy , gdzie  kozac tw o  okaże mu 
pom oc. Szlakami więc przez Krzyczew i 
C zeryków  posuw ają  się Szwedzi ku p o ­
łudniowi. W  tym samym kierunku  po- 
dążają  za nimi posiłki szwedzkie, w iedzio­
ne z Inflant przez L ó w en h au p ta .  K orzy­
s ta  z tego  P io tr  i o tacza  L ó w enhaup ta  
nad rzeką  Leśną  (na p o łudn io -w schód  od 
Mohylowa), gdz ie  po p ięciodniow ej walce 
korsus szwedzki zostaje  p raw ie  d o szczę t­
nie zniesiony. J e s t  to  pierw sze  zwycię­
s two P io tra  W ie lk iego  n ad  wojskami K a­
rola; w dziewięć miesięcy później (1709) 
Karol, pob ity  na g łow ę przez P io tra  pod 
P o łtaw ą, zmuszony jest sa lw ow ać się u- 
c ieczką na W ołoszczyznę.



Zwycięstwo Połtawskie powraca tron 
Rzeczypospolitej Augustowi, ale za to 
kraj, do którego powraca zdetronizowany 
król. jest obrazem ruiny. Białoruś była 
areną walki dwóch stron, z których każ* 
da walczyła na obcem terytorjum, pozo­
rując własne cele wojny celami polskiemi; 
dodajmy do tego podział szlachty na dwa 
stronnictwa, podtrzymujące jedno Augu­
sta, drugie — Leszczyńskiego, niszczące 
mienie adherenta strony przeciwnej. To 
też, gdy wojska obu stron walczących, 
udając się na Ukrainę, opuszczały biało­
ruskie wybrzeża Dniepru i Sożu, szły za 
niemi nędza, pożoga, łzy i rozpacz matek 
szukających napróżno wśród dymiących 
zgliszcz Mohylowa, Orszy, Hołowczyna, 
Bychowa i zamku Smoleńskiego swej 
dziatwy, porwanej i wywiezionej przez wro­
ga w dal stepów.

Nastają znowu dla kresów białoru­
skich czasy spokojniejsze, które mogły 
zapewnić krajowi dźwignięcie z popiołów 
i upadku. Niestety, dezorganizacja, w któ­
rej Rzeczpospolita po staremu trwać nie 
przestaję, nie pozwala dojść do skutku 
ani jednemu sejmowi, który mógłby po­
myśleć o naprawie państwa: liberum veto, 
swawola szlachty, ucisk i ubóstwo ludu, 
zdziczenie obyczajów, niemoc prawnej 
władzy, wreszcie kompletny brak wojska, 
zdolnego bronić granic Rzeczypospolitej, 
— oto obraz stosunków, panujących w 
Koronie i na Litwie przez cały prawie 
wiek XVIII.

Na pozostającą w tych warunkach 
Rzeczpospolitą zaczynają spoglądać sąsie- 
dzi, jako na kraj bezpański, w którym 
każdemu wolno się rozporządać, każde­
mu sąsiadowi wolno robić to, co najbar­
dziej odpowiada jego interesom. To też 
pomimo ostatecznego upokorzenia pod 
Połtawą Karola XII i wygnania go zg ra ­
nie Polski i Rosji, wojska rosyjskie w po­
wrotnym pochodzie z pod Połtawy, wkra­
czają w granice Białej Rusi i pozostają w 
nich jeszcze przez całe lat dziesięć, t. j. 
do chwili, aż śmierć Karola XII odbiera 
ostatni pozór do zatrzymywania wojsk cu­
dzoziemskich w Polsce. Ale i tym ra­
zem ustąpienie wojsk rosyjskich z wscho­
dnich kresów nie trwa długo. Umiera 
August II. Nowa elekcja, na której wszel­
kie szanse wyboru są po stronie Lesz­
czyńskiego, odbywa się pod presją wojsk 
rosyjskich, które nie pierw ustąpią z gra­
nic państwa, aż August III zostanie umo­

cnionym na tronie. O d tąd  przemarsze 
wojsk rosyjskich przez województwa Mści- 
sławskie i Witebskie powtarzają się stale 
i najczęściej bez pytania o zgodę władz 
Rzeczypospolitej: dążą one bądź do walki 
z turkami, bądź do walki z prusakiem 
podczas wojny siedmioletniej (1757), gdy 
Rosja zawiera przymierze z Austrją, Fran­
cją, Hiszpanją, Szwecją i Danją „prze­
ciwko burzycielowi pokoju  europejskiego" , 
postanawiając „takie zakreślić Branden- 
burczykow i granice, aby nie mógł nigdy 
więcej tegoż pokoju zakłócić".

Kraj przygląda się tym przemarszom 
w ponurem milczeniu, znamionującem prze­
czuwanie katastrofy ostatecznego upadku 
państwa. Nie może być mowy o jakim­
kolwiek proteście, Rzeczpospolita zeszła 
na to, że cała jej siła zbrojna nie prze­
kracza 16000 żołnierza; rządy państw 
ościennych, bez żadnych już ogródek, po­
czynają otwarcie mówić o podziale Kró­
lestwa, rządząc się tymczasem w Polsce, 
jak u siebie. Po zwycięstwie połtawskiem, 
gdy zachodzi potrzeba dopomożenia zruj­
nowanemu przez wojnę Mohylowowi, zwal­
niając go od podatków, odpowiedni przy­
wilej podpisuje nie król Rzeczpospolitej, 
a car Piotr. Gdy zachodzi potrzeba ob­
sadzenia osierociałego władyetwa Mohy- 
lowskiego, carowa Elżbieta, nie pytając 
króla o zgodę, lub zdanie, oddaje stolicę 
archimandrycie Kijowskiemu, Koniskiemu, 
jednemu z najżarliwszych sprzymierzeń­
ców wpływów rosyjskich na ziemiach bia­
łoruskich.

Tak więc powoli, ale z nieubłaganą 
konsekwencją, przygotowuje się akt, ma­
jący zdecydować o losie białoruskich k re ­
sów Rzeczypospolitej. Śmierć Augusta III 
i nowe bezkrólewie daje nowy powód do 
wprowadzenia na Białoruś wojsk rosyj­
skich; pod presją ich obecności odbywa 
się elekcja Stanisława Augusta (1764).

Jednocześnie poczyna się budzić w 
narodzie świadomość konieczności napra­
wy Rzeczypospolitej: sejm konwokacyjny 
czyni pierwsze usiłowania w tym kierun­
ku. Zewsząd dają się słyszeć głosy roz­
sądku, nawołujące do reform. Budzą one 
poważny niepokój u sąsiadów, którzy wy­
suwają sprawę dyssydentów. Cesarzowa 
rozkazuje złożyć notę dyplomatyczną z 
żądaniem zrównania praw dyssydentów' z 
prawami katolików. W ładyka Mohylow- 
ski przybywa do Warszawy, by zanieść 
królowi skargę na przywłaszczenie przez
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unitów cerkwi prawosławnych i domagać 
się wniesienia sprawy dyssydentów na 
porządek dzienny obrad sejmowych. Bi­
skup Krakowski Sołtyk, Załuski i dwaj 
Rzewuscy, powstający przeciwko dyssy- 
dentom za zwrócenie ich do pomocy ob­
cej, zostają z rozkazu posła Rosyjskiego 
wywiezieni wgłąb Rosji. Delegacja sej­
mowa pod presją ambasadorów Rosji i 
państw protestanckich zapewnia władyce 
Mohylcwskiemu i seminarjom greckim nie­
zależność od rządu krajowego, poddając 
ich natomiast wpływom petersburskiego 
synodu.

Jako protest przeciwko tym wypad­
kom zawiązuje się konfederacja barska. 
Szlachta białoruska bierze w niej czynny 
udział, wiążąc się wespół z innemi litew- 
skiemi województwami w Mścisławiu pod 
Ciechanowieckim i Kirkorem. Wojewo­
dzie Mścisławski, Józef książę Sapiecha, 
zostaje powołany na generalnego regimen- 
tarza litewskiego konfederacji. Niestety, 
brak jednomyślności w narodzie obala 
najszlachetniejsze usiłowania jednostek. 
Konfederacja nie jest już w stanie urato­
wać tonącego okrętu ojczyzny. Plan roz­
bioru Polski, uknuty przez Fryderyka II, 
uzyskuje aprobatę dworów Petersburskie­
go i Wiedeńskiego. Jako pretekst do 
urzeczywistnienia tego planu zostaje uży­
ty fakt porwania Stanisława-Augusta przez 
kanfederatów. Sąsiedzi chcą widzieć w 
tym fakcie zamach na życie króla; wyda­
ją manifest, przyzywający wszystkie mo­
carstwa do ujęcia się za sprawę królów!... 
Daremnemi są zapewnienia Poniatowskie­
go, iż życiu jego nie groziło żadne nie­
bezpieczeństwo... nikt nie chce go nawet 
słuchać.

Tymczasem konfederaci ponoszą sze­
reg klęsk na polach bitwy: pomiędzy in­
nymi, Kossakowski zostaje pobity pod 
Bychowem. Z chwilą opuszczenia Czę­
stochowy przez Pułaskiego, konfederacja 
upada ostatecznie, dowódcy wojsk mo­
carstw sąsiednich ogłaszają rozporządzenia 
okupacyjne, powołując mieszkańcóvy za­
branych prowincji do złożenia hołdu no­
wym panom.

„Plakat" generała Czernyszewa, roz­
klejony w d. 5 września 1772 r. na uli­
cach miast białoruskich, głosi, ze „impe- 
ratorowa rosyjska  bierze pod swe berło 
i  na zawsze do swego państwa inkorpo- 
ruje ziemie i obyw ateli onych, począwszy  
po prawej stronie D żw in y  rzeki inkluzi-

we In flan t Polskich, tak ja k  i część Po­
tockiego województwa, na pomienionyrn 
brzegu leżącą, oraz województwo Witeb­
skie tyle, że rzeczona rzeka D żw ina od­
tąd na wieczne czasy m a zostawać na­
turalną granicą m iędzy obydwóch Państzu 
Im perji R osyjskiej i Rzeczpospolitej Pol­
skiej, z  przecjągiem aż do samego p un­
ktu społecznej granicy m iędzy wojewódz­
twem Witebskim i Połockiem, i stąd, cią­
gnąc dalej do tejże spotkującej granicy, 
aż do tej kresy, gdzie się takoweż trzech 
województw: Potockiego, Witebskiego i 
Mińskiego granice schodzą, a od tego 
miejsca linją prostą do samego wierzcho- 
wia Druci rzeki wedle miasteczka, naz­
wanego Orawa, i tą samą rzeką aż do 
ujścia je j  w Dniepr rzekę. Po tym  Dnie­
prem rzeką do samej m ety dawnej gra­
nicy m iędzy Rosją i Polską, po wodzie 
idącu. — Generał Czernyszew „będąc in ­
stalowanym  nad specyfikow anem i zie­
m iam i generałem gubernatorem“ —w tym­
że plakacie „Jej Cesarskiej Mości Im ie­
niem i słowem uroczyście upewnia w szy ­
stkich Jej nowotnęch poddanych, że Naj- 
miłościwsza M onarchini raczy wszystkich  
ich nietylko stwierdzać p rzy  zupełnej i 
bynajm niej nieograniczonej wolności do 
publicznego odprawowania ich w iary, ta­
kże przynależytej każdego posessji i  ru­
chomościach, lecz i wcale po d  berło swo­
je  ich przysposabiając, zezwala w szystkim  
i każdego obf.cie nagradzać w szystkiem i 
tem i prawami, wolnościami i prorogaty- 
wami, kiórych starodawni Jej poddani 
zażywają-, nadto tym  kto na własne swe 
uszczęśliwienie nie chce przysięgać, tako­
wemu pozwala się in spatio trzech mie­
sięcy sprzedaż swych majętności i dobro­
wolny w yjazd  za granicę, po zejściu któ- 
rego frysztu , cała powstała fortuna jego  
sekwestrowi podpadać i ju ż  do skarbu 
zapisana będzie".

W  ten sposób istnieć przestają woje­
wództwa Mścisławskie i Witebskie, jak­
kolwiek wojewodowie i kasztelanowie tych 
województw zajmują jeszcze krzesła w Se­
nacie Rzeczypospolitej do ostatnich dni jej 
istnienia.

Odtąd tylko wązki pas ziemi, ciągną­
cy się wzdłuż zachodniej granicy dzisiej­
szych powiatów: Sieńskiego, Mohylow- 
skiego, Bychowskiego i Rochaczewskiego, 
w przeciągu jeszcze lat 20 nie przestaje 
należeć do Rzeczpospolitej, Wał ziemny, 
usypany wzdłuż tej nowej granicy, które-
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gó ślady do dni naszych oglądać  można 
w powiecie Sieńskim, stanowi na zie­
miach Białoruskich widomy pomnik w pro­
wadzenia w życie genjalnego dla N iem ­
czyzny planu Fryderyka II, wykreślenia 
z mapy Europy państwa, k tó rego  winą 
było, że najpierwsze w Europie  ważyło 
się zrozumieć niebezpieczeństwo germa- 
nizmu, a zrozumiawszy je, zjednoczyło do 
walki z nieubłaganym wrogiem Słowiań­
szczyzny pod znakiem Orla  i Pogoni w 
jedną Rzeczpospolitą Litwę i słowiańskie 
narody na zasadach wzajemnego poszano­
wania praw i braterstwa.

*
*  *

W arunki, wśród których został d o k o ­
nany pierwszy podział Rzeczpospolitej, 
stawiają Rosję wobec nadzwyczaj t ru d ­
nych zagadnień polityki wewnętrznej w 
świeżo przyłączonych d o  państwa prowin­
cjach. Państwo, posiadające ustrój par 
excellence centralistyczny, staje się posia­
daczem prowincji, w k tórych w przecią­
gu wieków rozwijał się i kultywował re- 
publikanizm. Co prawda, jak w Polsce, 
tak w Rosji, ustrój socjalny nie nastrę­
cza poważnych różnic, gdyż podstaw ą 
tych ustrojów było uprzywilejowanie 
szlachty i zupełne zniewolenie przez nią 
szerokich mas ludowych; jednakże, gdy 
się zważy, że hasłem, pod  którem d o k o ­
naną została okupacja świeżo przyłączo­
nych prowincji, jest oswobodzenie „ludu 
odwiecznie rosyjskiego z pod  jarzma pol­
skiej szlachty" — stanie się zrozumiałem 
kłopotliwe położenie władzy państwowej, 
zmuszonej wybierać pomiędzy dwiema 
drogami: obroną interesów mas ludowych, 
wbrew interesom szlachty, z narażeniem 
jednakże na szwank podstaw  ustroju o 
gólno państwowego i socjalnego, lub też 
poparciem interesów szlachty, wbrew in­
teresom ludu, z zachowaniem atoli ca ­
łości panującego ustroju s jcjalnego i pań­
stwowego.

Pytanie, który z tych dwóch k ie run­
ków ma być wytyczną polityki rosyjskiej 
na ziemiach litewsko-białoruskich, pozo­
staje nierozstrzygniętem w przeciągu kil­
ku dziesiątków lat, następujących po pierw­
szym rozbiorze Rzeczy pospolitej; k ierunek 
ten zmienia się kilkakrotnie w zależności 
od sympatji i poglądów panującego  w tej 
lub innej epoce monarchy.

Katarzyna II obiera d ro g ę  pośrednią. 
Szukająe oparcia dla polityki w ludzie

białoruskim, im pera to row a sprzyja jaknaj- 
gorliwiej p ro p ag an d z ie  wśród ludu wy­
znania prawosławnego. W ładyka  Koniski 
i cale duchow ieństw o praw osław ne są 
najżarliwszymi w ykonawcam i planów ce­
sarzowej. O d n o śn y  ukaz rozkazuje przy­
wrócić wyznaniu praw osław nem u wszyst­
kie kościoły, k tó re  n iegdyś przed unją 
były własnością kościoła greck iego ; zo­
stają stworzone misje do  naw racania  uni­
tów, a natomiast u lega zamknięciu szereg 
bazyljańskich klasztorów.

W idząc w unji ob rząd ek  religiny, zbli­
żony do prawosławia, i rozumiejąc, że 
zupełne zlanie się te g o  obrządku  z ka to ­
licyzmem u trudn i p ro p a g a n d ę  wyznania 
prawosławnego, cesarzow a broni jaknaj- 
gorliwiej unji od  wpływów katolicyzmu. 
Jednakże  cesarzowa zdaje  sobie  zupełnie 
wyraźnie spraw ę z tego , że umocnienie 
nowych rządów w kraju, d o  niedawna 
republikańskim, nie d a  się uskutecznić 
bez zjednania sob ie  s tanu  szlacheckiego, 
oddanego  zupełnie  katolicyzmowi i kul­
turze polskiej. T rz e b a  w ięc trafić do  u- 
mystów szlachty. N ie  d a  się to pomyśleć 
w owych czasach i w arunkach  bez udzia­
łu duchowieństwa, dz ie rżącego  w swem 
ręku sumienia i ksz ta łcącego  w swych 
szkołach umysły. Pon iew aż  Rosja do 
chwili pierwszego podziału  Rzeczpospoli­
tej nie posiadała  wcale h ierarchji katolic­
kiej, a w ojewództwa Mścisławskie i W i­
tebskie, wchodzące do tychczas  w skład 
dyjecezji W ileńskiej,  nie miały również 
swego własnego w yższego duchowieństwa, 
przeto Katarzyna II pos tanaw ia  atworzyć, 
swoją własną, n iezależną od  wpływów 
Rzeczpospolitej, dy jecezję  katolicką i za- 
rzad takowej o d d a ć  w ręce  zupełnie p o ­
wolne jej woii i p lanom .

W  ten sposób  w r. 1773 powstaje 
djecezja Mohylowska, podn ies iona  w dzie­
sięć lat później d o  miana metropolitalnej 
archidjecezji, a jej zarząd zostaje o d d a ­
nym przez im pera to row ą, narazie nawet 
bez zapytania o zgodę  Rzymu, S tanisła­
wowi Siestrzeńcewiczowi. —  Mianowany 
przez cesarzową b iskup  oddaje  n ieoce­
nione usługi swojej dob rodz ie jce  i pani; 
akurat w tym sam ym  czasie  papież  K le­
mens XIV znosi zakon jezuitów; K atarzy­
na II, w ypow iadająca w swych listach do  
przyjaciół wcale n iepoch lebne  opinje o 
zakonie, uważa jednak , że utrzymanie za ­
konu na Białejrusi, w brew  woli Rzymu, 
może być n ad e r  p o żądanem  dla jej pla-
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nów i zamiarów, dotyczących ukształto­
wania opinji szlachty białoruskiej i wy­
kształcenia m łodszego jej pokolenia. Dla 
wprow adzenia w życie tego  pomysłu po­
trzebną jest tylko sankcja władzy du­
chownej. W  braku innej imperatorowa 
korzysta z sankcji nowokreowanego bi­
skupa i w ten sposób utrzymują się w 
Połocku, W itebsku, Mohylowie, Orszy, 
Mścisławie i Faszczówce zgromadzenia je­
zuitów z ich szkołami (1774).

Mając na wzglądzie te  same cele, w 
dziesięć lat później ulubieniec imperato- 
rowej Patiom kin zakłada swoim kosztem 
szkołę ks.. Pijarów w Dubrownie pod 
Orszą.

W szystkie te  środki oddziaływania na 
umysły nie przynoszą zamierzonego celu: 
oba zakony, ulegając duchowi czasu i prą­
dom, stworzonym przez Sejm czteroletni, 
skądinąd wzorując się na zasadach wy­
chowawczych, opracowanych przez Ko­
misję Edukacyjną, — urabiają opinię i 
kształcą młodzież w duchu, bynajmniej nie 
odpowiadającym  życzeniom miejscowej 
władzy świeckiej.

To też, gdy usiłowania Siestrzeńcewi- 
cza dogodzenia planom imperatorowej nie 
odnoszą skutku, K atarzyna II stara się o 
wzmożenie pożądanych dla siebie wpły­
wów na Białejrusi przez utworzenie rosyj­
skich latyfundjów; w uznaniu więc zasług 
pierwszego generała gubernatora Białej­
rusi hr. Czernyszewa zostaje mu oddanym 
na własność klucz Czeczerski, ks. Patiom- 
kinowi darowane starostw o Krzyczewskie 
i Dubrowna, hr. Rumiancew otrzymuje 
dobra Homelskie, wreszcie Zorycz staje 
się właścicielem Szkłowa, w którym za­
kłada szkołę kadetów , a naw et nosi się 
z zamiarem otworzenia uniwersytetu.

W  roku 1780 im peratorow a sama od­
wiedza Mohylewszczyznę, udając się w 
podróż na południe. W  Mohylowie za­
trzymuje się przez dni kilka i tu  odbywa 
się spotkanie Katarzyny II z cesarzem 
Austrjackim Józefem  II.

Tymczasem Rzeczpospolita, ugodzona 
ciosem pierwszego rozbioru, bierze się na 
serjo do reform: sejm czteroletni i owoc 
prac jego, K onstytucja '3 Maja, to zapo­
wiedź nowej ery w życiu państwa, co pod 
znakiem swej kultury potrafiło połączyć 
ludy, zamieszkałe na przestrzeni od W ar­
ty  do Dniepru. Pow staje poważne nie­
bezpieczeństwo odrodzenia się organizmu 
państwowego, skazanego na zagładę przez

Fryderyka Ił. W ięc sąsiedzi biorą się nie 
na żarty do przeciwdziałania niebezpie­
czeństwu; Targowica przychodzi im z po­
mocą; tą  drogą zostaje osiągnięty powtór­
ny podział Polski, którego następstwem 
jest wytknięcie nowej zachodniej granicy 
Rosji: od Drui przez Narocz, Stołbce, 
Nieśwież, Pińsk, Kuniów i Nowogroble.

Ukaz Katarzyny II, obwieszczający no­
wy podział ziem Rzeczypospolitej, naka­
zuje przyłączenie do istniejącej już gu- 
bernji Mohylewskiej wschodniego pasma 
dotyczczasowego województwa Mińskie­
go (1793).

W dwa lata później Polska przestaje 
istnieć zupełnie, jako jednostka państwo­
wa. W krótce potem umiera Katarzyna II, 
a na tronie rosyjskim zasiada cesarz Pa­
weł.

Pogląd nowego Monarchy na kwestję 
polską nieco inny, niż poglądy i tenden­
cje Katarzyny II: na mocy umowy, zawar­
tej ze stolicą św., zostają urządzone 3 dje- 
cezje unickie: w Połocku, Lucku i Brześ­
ciu. Zwrócone zostają unji niektóre kla­
sztory bazyljańskie, biskupom kościoła ła­
cińskiego przywrócono dawne ich stolice 
na Litwie, a ponadto zostaje stworzoną 
nowa djecezja Mińska (1798).

Pogląd na sprawę polską cesarza A lek­
sandra I jest jeszcze bardziej liberalny.

Młody monarcha, którego najbliższym 
przyjacielem i powiernikiem jest książę 
Adam Czartoryjski, — nie tyłka uważa, 
że podział Polski był aktem przemocy i 
niesprawiedliwości, ale widzi w nim jesz­
cze błąd historyczny, i stara się go na­
prawić. Mianuje więc księcia Adama 
kuratorem W ileńskiego okręgu naukowe­
go i w ten sposób oddaje jego pieczy 
wychowanie młodego pokolenia na całym 
obszarze Litwy i Białorusi. Powstaje więc 
obok uniwersytetu W ileńskiego, owych 
Aten polskich pierwszej ćwierci ubiegłe­
go stulecia, szeregów gimnazjów i szkół 
powiatowych, w których odżywa życie 
polskie i język narodowy. Wszystkie za­
kony, a szczególniej dominikanów i ba- 
zyljanów wysyłają do Wileńskiej uczelni 
swych zakonników, aby potem, pod do ­
zorem uniwersytetu szerzyć światło wie­
dzy w swych szkołach, rozrzuconych na 
całej przestrzeni kraju. O bok uniwersy­
tetu  W ileńskiego powstaje druga wyższa 
uczelnia—akademja Połocka, prowadzona 
przez Jezuitów (1812). Ulegając wpły­
wom przyjaciela, cesarz Aleksander I no-
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si się czas jakiś z zamiarem odbudowania 
pod swem berłem państwa Polskiego od 
brzegów Warty do Dniepru; niestety, 
wpływy pruskie niweczą ten zamiar. Na 
grobie Fryderyka Wielkiego zostaje za- 
przysiężonem wieczyste przymierze króla 
pruskiego z cesarzem Aleksandrem (1805). 
Tymczasem Napoleon 1 stwarza Księstwo 
Warszawskie. Serca i umysły Litwy i Bia- 
łejrusi, zawiedzione w swych nadziejach 
i oczekiwaniach, jak ku słońcu, zwracają 
się w kierunku Warszawy i Paryża, ocze­
kując stamtąd urzeczywistnienia swych 
marzeń. W  miarę zaostrzania się stosun­
ków pomiędzy Francją a Rosją, nadzieje 
te rosną. Okoliczność ta podsuwa cesa­
rzowi Aleksandrowi, pojmującemu dokład­
nie powagę sytuacji — nowy plan dzia­
łania: poleca on jenerałowi Armfeldowi 
i baronowi Rosenkampfowi przygotowa­
nie konstytucji dla Wielkiego księstwa 
Litewskiego (1811). Zanim jednakże za­
padnie os.ateczna decyzja co do ogłosze­
nia tego aktu, zostaje wypowiedzianą przez 
Napoleona wojna Rosji i wielka armja ce ­
sarza francuzów przez Kowno wkracza w 
granice Litwy.

Nastają chwile „obfite w zdarzenia, 
nadzieją brzemienne"... Mohylowszczyz- 
nie, narówni z resztą Litwy, danem jest 
przeżywać je i brać czynny udział w wy­
padkach wielkiej wojny.

Wielka armja dwoma szlakami wcho­
dzi w granice mohylowszczyzny: Napoleon, 
idący naprzód w ślad za cofającym się 
z Dryssy Barclay’em de Tolli, w dniu 24 
Lipca przybywa do Bieszenkowicz. Na­
zajutrz zawiązuje się w granicach dzisiej­
szego powiatu Sieńskiego jedna z więk­
szych bitw tej kampanji pod Ostrównem. 
Ze strony francuskiej dowodzi król nea- 
politański Murat; wojskom rosyjskim prze­
wodzi, wysłany przez Barclay’a do Tolli, 
Osterman. Brygada jazdy polskiej Nie- 
mojewskiego przechyla szalę zwycięstwa 
na rzecz francuzów: otrzymują krzyże za­
sługi ks. Dominik Radziwiłł i Umiński. 
Armja rosyjska cofa i zatrzymuje się pod 
Kukowiaczami; tu o świcie rozpoczyna się 
walka na nowo już w obecności samego 
cesarza; ze strony rosyjskiej obejmuje do­
wództwo po Ostermanie Konownicyn; ku 
wieczorowi wojska rosyjskie cofają się 
znowu i w dniu 26 Lipca bronią się już 
tylko pod Witebskiem przy ujściu Łuczo- 
sy do Dźwiny. W  dniu 28 Lipca głó­
wna kwatera Napoleona jest już w W i­

tebsku. Cesarz zatrzymuje się tu dłużej 
i oznajmia swej Generalicji, że uważa 
kampanję 1812 roku za skończoną, w W i­
tebsku spędzi zimę, a kampanja następne­
go roku dokona reszty.

Druga połowa armji cesarskiej w kra­
cza do Mohylowszczyzny znanym nam d o ­
brze traktem przez Borysów, Bóbr i To- 

, łoczyn ku Orszy i Mohylowowi. Dowo­
dzi marszałek Davoust. Prawe skrzydło 
armji tworzy korpus polski z ks. Józefem 
Poniatowskim na czele; skrzydło to dąży 
na wschód przez Słuck i Bobrujsk ku 
Bychowowi. Ta połowa wielkiej armji 
ma przed sobą cofające się wojska rosyj­
skie, którymi dowodzi Bagration. Zada­
niem wojsk Davoust’a i księcia Józefa 
jest przeszkodzić przeprawie cofających 
się wojsk rosyjskich przez Dniepr. To 
cofanie się jednak odbyto tak pośpiesznie 
i umiejętnie, że gdy w dniu 20 Lipca 
wojska marszałka Davoust’a traktem W i­
leńskim i Szkłowskim wchodzą do Mohy- 
lowa, już większa część wojsk rosyjskich 
jest na lewym brzegu Dniepru. To też 
podążający spiesznie ze Słucka za nie­
przyjacielem ks. Józef nie jest już w s ta ­
nie przeszkodzić przeprawie Bagrationa, 
który straciwszy w bitwie pod Sołtanów- 
ką (w okolicach Daszkówki) 4000 żołnie­
rza. ratuje jednakże główne siły swej 
armji.

Tymczasem Mohylowszczyzna, opusz­
czona przez rosyjskie władze cywilne, 
przechodzi pod rządy komisji tymczaso­
wej, której prezesem zostaje mianowany 
obywatel powiatu Orszańskiego, Jerzy 
Łuskina; zarząd miasta ześrodkowany w 
ręku mera, a nominację na ten urząd 
otrzymuje marszałek Mohylowski, Daniel 
Węcławowicz.

Pu dwunastodniowym pobycie w mie­
ście marszałek Davoust otrzymuje z W i­
tebska od cesarza rozkaz posunięcia się 
w kierunku Smoleńska; natomiast do Mo- 
hylowa wchodzi korpus polski księcia 
Józefa z dywizjami jenerała Dąbrowskie­
go, Zajączka i Kniaziewicza. Książe Jó ­
zef zamieszkuje w pałacu władyki Mohy- 
lowskiego, zdając straż nad miastem 
jenerałowi Dąbrowskiemu. P obyt wojsk 
polskich w Mohylowie, trwa kilka tygo­
dni. Niezmiernie ciekawą charakterysty­
kę tych chwil epokowych daje nam bez­
stronny kronikarz Mohylowa i naoczny 
świadek, prawosławny białorusin Hortyń- 
ski: „Podczas pobytu wojsk polskich
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W jazd  do M ohylow a od strony Dniepru.

ustały b ó jk i, grabieże i kradzieże; zapa- nic ziem dawnej Rzeczypospolitej, naka-
nowała godna naśladownictwa karność, żuje obu swym armjom dalszy pochód
Nie poruszono ani jednej cerkw i. Szó~ na wschód.
stego sierpnia ludność M ohylowa w ybie- Pod Rosaśną, na granicy dzisiejszych
ga na ulice, by przyjrzeć się przemarszo- pow iatów  Orszańskiego i Horyhoreckiego,
w i wojsk saskich i westfalskich, dążących wojsko polskie łączy się z cesarzem, k tó -
przez miasto od Bychowskiej bramy przez ry  z W itebska przez Babinowicze pro-

'ipofow , w kierunku Smoleńska: zachwy- wadzi swą armję pod m ury Smoleńska,
cają wszystkich barwne m undury i nie- D la Mohylowszczyzny nastają dni oczeki-
s yc lany porządek. wania i gorączkowych czynności. Kom i-

15 sierpnia wypadają im ieniny Napo- sja tymczasowa pod prezydencją Łuskiny
leona. Uroczystość ta jest obchodzoną gromadzi furaże i dostawia je arm ji fran-
przez solenne i wspaniałe nabożeństwo cuskiej do Smoleńska; zbiera rekruta
w kościele katedralnym ; w edług opisu i przy pomocy oficerów  francuzkich urzą-
H ortynskiego, wzdłuż d ro g i od bramy dza ćwiczenia wojskowe d la  nowozacięż-
koscielnej do drzw i katedry ustawiają się nych. Znamienną jest rzeczą, stw ierdza
cechy ze swemi sztandarami; wzdłuż przej- H ortyńsk i, że n ik t nie usuwa się od tych
scia od d rzw i ka tedry do prezbiterjum  ćwiczeń. A le  oto w ostatnich dniach paź-
uszykowują się z każdej strony po 2 sze- dziern ika zaczynają dochodzić z M oskwy i
reg i ułanów; pobożni i ciekaw i wypełniają Smoleńska wieści, zgoła nieoczekiwane,
koscioł; rozpoczyna się nabożeństwo; pod- znamionujące odw ró t w ie lk ie j arm ji. Roz-
czas podniesienia gra muzyka, warczą chodzi się wieść, że Napoleon opuścił
bębny i ko tły , wojsko prezentując broń, Moskwę i po wysadzeniu murów Smoleń-
pada na kolana... Obecnym, wśród k tó - ska usuwa się do Orszy.
rych większość poraź pierwszy w życiu 9 listopada pozostający w M ohylow ie 
jest św iadkiem  podobnej uroczystości, garnizon francuski, zabrawszy ze sobą 8
łzam i rozrzewnienia mglą się oczy... armat tureckich, podarowanych miastu

u  dni później w ojsko polskie przez Patiomkina, drogą W ileńską wycho-
opuszcza M ohylów , gdy N apoleon, zmie- dzi z Mohylowa. Pojawiają się w mie-
niwszy plan swój spędzenia zim y u gra- ście masy zbiedzonych, zgłodniałych i ob-
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Mieszkanie  k s i ęc ia  J ó z e fa  P o n ia to w sk ie go  — dziś p a ła c  archi re jow
Mohylowskich.

dartych żołnierzy francuskich. To odwrót 
wielkiej armji.

W  kilka dni później wchodzą do Mohy- 
lowa wojska rosyjskie pod dowództwem 
generała Ożarowskiego; dopędzają one 
pod Bułyżycami cofający się garnizon 
francuski i zabierają go do niewoli.

Klęska wielkiej armji nad Bere­
zyną jest jednym z ostatnich epizodów 
wielkiej epopei 1812 r. na ziemiach 
Białoruskich.

Ginie armja, a z nią upadają na­
dzieje!...

Kongres wiedeński na chwilę oży­
wia je znowu: cesarz A leksander na 
krótko przed udaniem się do W iednia, 
przyjmując deputację szlachty z gu- 
bernji litewskich i białoruskich, mówi 
do niej: „bądźcie ufni, cierpliwi, a bę­
dziecie zadowoleni"; zaś ks. O gińskie­
mu daje zapewnienie, że „chyba śmierć 
tylko przeszkodziłaby mu przywrócić 
Polskę".

Niestety, uchwały kongresu pomi­
jają Litwę i Białoruś milczeniem. Gdy 
zaś na kilka dni przed ogłoszeniem 
konstytucji dla Królestwa Polskiego 
przybywa do Petersburga nowa dele­
gacja litewska z księciem Ogińskim 
na czele, cesarz w rozmowie poufnej 
z Ogińskim, powiada: „nie dom agaj­
cie się niczego; daremniebyście mię 
narażali: trzeba, aby poprawa stanu 
waszego wprost odemnie wyszła. Wiem, 
że położenie wasze nieznośne: któż o 
tem mógłby w ątpić? Wiem, że póki

nie połączycie się z braćmi, zadowo­
lonymi być nie możecie. W ięc bądźcie 
spokojni. Cierpliwość! Ufność!"

Portret  N a p o le o n a  I-go roboty  W ań k ow ic z a  
( w ła s n o ś ć  p. K. Ś w ia c k ie g o  z Biel icy,  pow.  

Sieńaki).
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G r u p a  u c z e s t n i k ó w  M o h y l o w s k i e g o

Tymczasem w ypadki przynoszą w ro ­
ku 1817 rozkaz, zabraniający jezuitom na­
uczania w ich szkołach dzieci wyznania 
prawosławnego, a w roku 1820 ukaz c e ­
sarski, nakazujący książom tego  zakonu 
niezwłocznie opuścić  granice państwa ro­
syjskiego. W  ten  sposób  przestaje istnieć 
szereg klasztorów i szkół polskich z aka- 
demją Połocką na czele (1810).

N iepodobna  pom inąć na tern miejscu 
charakterystyki działalności jezuitów w 
Mahylowszczyźnie, jaką im daje wyżej cy­
towany Hortyński: „Nie wiem, powiada, 
jakimi byli jezuici gdzieindziej; tu u nas 
potrafili sobie z jednać wszystkich nadzwy­
czajną serdecznością, miłością, uprzejmo­
ścią i łagodnośc ią  obejścia. Uczyłem się 
w ich szkołach i poczuwam się do  o b o ­
wiązku zaznaczenia, że nie pamiętam, aby 
kiedykolwiek w ich szkole uczucia moje 
religijne, jako wyznawcy prawosławnego 
kościoła, napotkały  się z najmniejszą ob ­
razą. T o  też pom im o istnienia już w tym 
czasie gimnazjum M ohylowskiego — g a r ­
nęli s ię  wszyscy d o  ich szkół, a w iado­
mość o  ich przym usow ym  wyjeździe na­
pełniła serca wszystkich szczerym żalem 
i niekłamanem w spółczuciem “ .

O sta tn ie  la ta  panow ania  cesarza A le ­
ksan d ra  I — to  ep o k a  zupełnej reakcji: 
rządy w szechm ocnego A rakczejew a nie 
pozwalają  naw et marzyć o jakichkolwiek- 
bądż  zmianach na lepsze.

W stąp ien ie  na tron cesarza Mikołaja I 
i ściśle związana z niem sprawa deka-

g u b e r n j a l n e g o  K o m i t e t u  U r z ą d z e n i a  W ł o ś c i a n .

brystów, nie rokują reform: owszem, wzma­
ga się w państwie biurokratyzm, cen tra­
lizacja i nieufność w stosunku do społe­
czeństwa.

W  tych warunkach wybucha w K ró ­
lestwie Polskiem powstanie listopadowe. 
Jakkolwiek z nastaniem wiosny 1831 r. 
przenosi się ono na Litwę i Białoruś, to 
jednakże ziemie Mohylowszczyzny nie są 
widownią tych dziejowych wypadków. 
Natomiast ich skutki spadają  w równej 
mierze na Mohylowszczyznę, jak i na in­
ne ziemie Litwy i Białejrusi. W ięc  prze- 
dewszystkiem zostają skonfiskowane mająt­
ki wszystkich uczestników powstania; w 
ten sposób, h rabstwo Bychowskie wy­
chodzi z rąk Sapiehów. Z inicjatywy g u ­
bernatora  Mohylowskiego, Murawjowa, zo­
staje zniesionym Sta tu t  Litewski. Język 
rosyjski, jako urzędowy, zostaje wprowa­
dzony do  wszystkich urzędów. Liczba 
szkół sprowadzona do minimum. Szereg 
kościołów i klasztorów, zwłaszcza bazy- 
Ijanów, owych pijarów Białejrusi, —  ule­
ga  kasacie, a ich dobra  sekularyzacji. 
O dnośny  ukaz cesarski nakazuje wycho­
wanie w wyznaniu państwowem dzieci, 
zrodzonych z małżeństw mięszanych, sko­
ro jeden z małżonków jest tejże wiary 
(1832).

Raz rozpoczęte dzieło rusyfikacji k ra ­
ju nie przestaje być przeprowadzonem 
konsekwentnie w następnych latach. Zo­
staje ułożonym plan powolnego zbliżenia 
kościoła unickiego z prawosławnym; ko-
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Synagoga w B ychow ie  fundac j i  X. Sap iehów.

m ite t sekre tny, k tó re g o  duszą je s t u n ick i 
b isku p  W ile ń s k i S iem aszko, p row adz i a k ­
cję w  tym  k ie ru n ku . Zosta je  po łożoną 
tam a w p ływ o m  duchow ieńs tw a  k a to lic ­
k ie g o  na un ick ie  przez zab ron ien ie  prze­
chodzen ia  z un ii na ka to licyzm ; w yg lą d  
zew nętrzny ce rkw i u n ick ich  zosta je d o ­
stosow anym  do w yg lądu  c e rk w i p ra w o ­
sław nych przez urządzenie ikonostasów , 
w prow adzen ie  m szałów, d ru ko w a n ych  w 
M oskw ie  i t. p. D u ch o w n i, op ie ra jący  
się tym  in ic ja tyw o m , zostają pozbaw ien i 
p a ra fji; na tom iast, na s tanow iska  b is k u ­
pów  zostają m ianow an i lu d z ie , sp rzy ja jący 
z lan iu  się un ii z p raw os ław iem . G d y  
wreszcie w szystk ie  te  p rzyg o to w a n ia  zo­
stają ukończone, g d y  opo rny  m e tro p o lita  
u n ic k i Józef B u łhak  schodzi z te g o  św ia ­
ta  —  trze j b iskup i un iccy : S iem aszko, 
Łużyń sk i i Z u b ko  po d p isu ją  w P o łocku  
w  r. 1839 a k t p rzy łączen ia  kośc io ła  u n i­
ck ie g o  do  ce rkw i p raw osław ne j.

Zn ies ien ie  U n ji w y trąca  z rą k  szlachty 
b ia ło ru sk ie j jeden z na jw ażn ie jszych łą ­
czn ików  je j z ludem  m ie jscow ym . C zu ­
jąc się a to li zawsze k rw ią  z k rw i tego  
ludu , szlachta b ia ło ruska , k tó re j na jw ięk- 
szem um iłow an iem  by ła  zawsze k u ltu ra  
po lska, w  szerokim  p o to ku  te jże k u ltu ry  
idz ie  szukać now ych  w ęz łów , zdo lnych  
zespo lić  ją  z ludem  w p racy d la  do b ra  
i pom yślności k ra ju .

D em okra tyczne  zasady w iekopom ne j 
K o n s ty tu c ji 3 maja, hasła lu d o w e  K o ­
ściuszki, naw o ływ an ia  lu d z i te j m ia ry , co 
Staszic i K o łłą ta j, w reszcie godne  naśla­
d o w n ic tw a , p rzyk ła d y  re fo rm , dokonanych  
w stosunkach z ludem  przez C h re p to w i-

cza i B rzo s to w sk ich  w  ic h  d o b ra c h — oto  
w ytyczne , w skazu jące  w y ra źn ie  in te lig e n ­
c ji b ia ło ru sk ie j no w ą  d ro g ę , po  k tó re j 
w inna  k ro czyć  n a p rz ó d . S zczy tne  hasła 
m łodz ieży f i la re c k ie j u n iw e rs y te tu  W ile ń ­
sk iego , id e je  Zana, M ic k ie w ic z a , S łow ac­
k iego , K ra s iń s k ie g o  i S y ro k o m li —  o to  
u jęcie  w  żyw em  s ło w ie  p rzysz łych  czy­
nów , na k tó re  czeka h is to r ja  i spo łeczeń­
stw o , „c o  w o ln o ść  u m iło w a ło  nade- 
w szys tko “ .

N asta je  c h w ila  z ro zu m ie n ia  w ie lk ic h  
zadań i o b o w ią z k ó w  w zg lę d e m  m łodszej 
b ra c i —  ch w ila  n a p ra w ie n ia  b łę d ó w  p rze ­
szłości.

Już w  ro k u  1818 na se jm iku  gube r- 
bern  a lnym  w  W iln ie  sz lach ta  m ie jscow a 
porusza spraw ę zn ie s ie n ia  poddaństw a  
lu d u . W ła d ze  n ie  p o zw a la ją  naw et m ó­
w ić  o tym  p ro je k c ie , za m yka jąc  ob rady  
nad tym  p rz e d m io te m .

W a ru n k i p o lity c z n e  p a n o w a n ia  cesarza 
M iko ła ja  1 n ie  nas tręcza ją  ró w n ie ż  m oż­
ności p rze p ro w a d ze n ia  zasadn iczych  re ­
fo rm  w  tym  k ie ru n k u . U s iło w a n ia  naj­
lepszych je d n o s te k  w k ra ju  nad po lepsze­
n iem  losu mas lu d o w y c h  z kon iecznośc i 
muszą być sp row adzone  do  po jedyńczych  
zapoczą tkow ań: tu  i o w d z ie  w ię c  zostają 
skasowane „d a re m s z c z y z n y “ , „d a n in y " , 
„ t ło k i " ,  a „p a ń s z c z y z n a " zam ien iona 
„oczyn szo w a n ie m " g ru n tó w , pozosta ją ­
cych  w ręku  w ło śc ia n .

O  re fo rm ie  zasadn icze j n iem a  mowy, 
gdyż  szlachta g u b e rn ji ro s y js k ic h  daleką 
jes t jeszcze od uznan ia  lib e ra ln y c h  pog lą ­
dów  sz lachty l ite w s k ie j i b ia ło ru s k ie j.
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D opie ro  w stąp ien ie  na tron cesarza 
A leksandra  II o tw iera  po le  dla reform: 
szlachta l i tew ska  najpierw sza w państwie 
składa a d re s  d o  tronu  z prośbą o znie­
sienie p o d d a ń s tw a  włościan. Reskrypt 
cesarski z dn . 20  l is topada  1857 roku, 
podkreślający, że sz lach ta  litewska jest 
inicjatorką zam ierzonej reformy, nakazuje 
zwołanie gfubernialnych kom itetów wło­
ściańskich, w celu rozw ażenia  planu i sp o ­
sobów em ancypacji .

Szlachta  M ohylowska, w poczuciu 
swych obow iązków  obywatelskich , nie 
daje się w yprzedzić  innym dzielnicom 
kraju; p o d  p rzew odn ic tw em  marszałka 
gubernia lnego, księcia  S tefana  Lubomir­
skiego, zb ie ra  się kom ite t  urządzenia 
włościan; śc ie ra ją  się  zdania, wysuwają 
projekty, w śród  k tó rych  jeden za znie­
sieniem p o d d a ń s tw a  bez  nadzielenia wło­
ścian ziemią, d r u g i— za zniesieniem p o d ­
daństwa z uwłaszczeniem. Ten ostatni 
projekt ma w iększą  ilość zwolenników; 
głównymi p ro p ag a to ram i jego  są marszał­
kowie powiatowi: E d w ard  Żukowski,
Mieczysław Św ię to rzeck i  i S tefan Holyń- 
ski; zdobyw a on uznanie  g łów nego P e ­
tersburskiego kom ite tu  urządzenia wło­
ścian. W reszc ie  na m ocy manifestu ce­
sarskiego, z dn. 19 lu te g o  1861 r. od- 
dawna oczekiwana reform a staje się fa­
ktem dokonanym .

O b o k  p rac  w tym  k ierunku rozpo­
czyna się p raca  n ad  oświeceniem  i naro- 
dowem uśw iadom ieniem  ludu białorus­
kiego. Z du m ą  m am y p raw o  zaznaczyć, 
że pierwsi tw órcy  p iśm iennictw a biało­
ruskiego w ychodzą  ze sfer inteligencji 
polskiej. H istorja  n a ro d o w e g o  od rodze­
nia Białejrusi n iew ątp liw ie  zapisze kie­
dyś złotemi zgłoskam i nazwiska Duni­
na, Marcinkiewicza, C zeczo ta ,  W eryhy 
i szeregu tych, co umiłowawszy lud, 
wśród k tó rego  żyli, s tarali się wykrze­
sać w nim poczucie  p ięk n a  jego wła­
snej mowy.

W prow adzenie  w życie reform y wło­
ściańskiej powołuje  d o  czynu ziemian 
mohylowskich; na u rzędach  tak  zwanych 
„pośredników " biorą  się oni d o  pracy, 
dbając gorliwie, by włościanin  wszędzie 
otrzymywał d o s ta te c z n ą  ilość gruntu , by 
miał po trzebne mu p as tw isk a  i inne wy­
gody w gospodars tw ie .

Prace te  są w największym  rozwoju, 
gdy z W arszaw y zaczynają  nadchodzić 
wieści o manifestacjach. .. .Niby iskra

elektryczna, poruszają Białoruś przeczu­
ciem wielkich wydarzeń. Uczucia, o g a r­
niające kraj cały, znajdują żywy o d ­
dźwięk w Mohylowszczyźnie. Instytut 
rolniczy w Horyhorkach już w tym sa­
mym roku obchodzi uroczystem nabożeń­
stwem rocznicę listopadowego powstania; 
kobiety przywdziewają żałobę, hymny na­
rodowe rozlegają się w kościołach, ustają 
wszelkie zabawy, w powietrzu nasyconem 
gorączkowem oczekiwaniem czuć nerw o­
wy nastrój ludzi gotowych poświęcić 
wszystko dla umiłowanej sprawy.

Początek 1863 roku przynosi wieść o 
wybuchu powstania w Warszawie; w m ar­
cu wyraźnie wszyscy mówią o tem, że 
Mohylowszczyzna z bronią w ręku zazna­
czy granice dawnej Rzeczpospolitej; jakoż 
w d. 24 kwietnia rozpoczyna się ruch 
zbrojny. Bitwa pod Horyhorkamj, pod 
dowództwem Topora (półkownika Źwierz- 
dowskiego), potyczki pod  Czarnoruczem 
i Bychowem okrywają żałobą Mohylow- 
szczyznę. Liczne aresztowania i egzeku­
cje w Mohylowie dwóch braci Mańcewi- 
czów, Korsaka i A ncypy pogrążają kresy 
białoruskie w morze łez i niedoli. W ię ­
zienia, koszary, szpitale przepełnione więź­
niami. Wysyłane co tydzień etapem na 
Sybir partje wygnańców żegnane są łza­
mi, rozpaczą i bólem. Niema ani jednej 
rodziny polskiej, k tóraby uniknęła ofiary. 
Jednym  z ostatnich aktów tych okropnych 
wypadków jest egzekucja w d. 27 kwiet­
nia 1864 r. komisarza rządu narodowego 
dla Mohylowszczyznv, Michała Oskierki, 
rozstrzelanego w Mohylowie na placu w 
pobliżu więzienia.

Lata następne przynoszą szereg praw 
i rozporządzeń genera ł-gubernatora  Mu- 
rawjowa, mających na celu ograniczenie 
polskich wpływów na ziemiach białorus­
kich. O b o k  konfiskaty majątków ucze­
stników powstania i ustanowienia kontry­
bucji, ściąganej w przeciągu szeregu lat 
od wszystkich polaków-właścicieli z iem­
skich, zostaje zabronionem nabywanie i 
branie w zastaw majątków ziemskich przez 
polaków, skasowano zjazdy i wybory szla­
checkie. Polacy pozbawieni są prawa zaj­
mowania urzędów, niewolno mówić po 
polsku nawet w urzędach pocztowych i 
telegraficznych, wzbronionem jest u rzą­
dzanie procesji katolickich, zawieszone 
wydawanie pism polskich. Nie zostaje 
oszczędzoną ani jedna strona przejawów 

Snaszej kultury. Dokonanem zostaje wszyst-
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ko, cokolwiek się da, by kultura ta nie- 
tylko nie mogła promieniować na ota­
czające ją warstwy ludności, ale by stłu­
mić ją i wyplenić.

Taki stan rzeczy trwał w ciągu lat 
czterdziestu do dni wolnościowych, które 
Mohylowszczyźnie, narówni z resztą kraju, 
przyniosły pewną ulgę w układzie stosun­
ków politycznych i narodowościowych, 
Czego zdołała dokonać epoka tych lat 
czterdziestu, — o tern powie kiedyś hi- 
storja. Nam jednak niewolno pominąć 
miczeniem tej niezłomnej prawdy, że ci, 
co przetrwali ten okres, dali dowód nie­
spożytego hartu ducha i wytrwałości, że 
nie przestali oni nigdy czuć się obywate­
lami tego kraju, w którym mieszkają, — 
prawymi synami Ziemi, której służą.

Wielkie ideje są jako promienie słoń­
ca: chmury i długie zimowe noce mogą 
zasłonić przed nami słońce, ale ani noc, 
ani najgwałtowniejsze burze nie są w sta­
nie go zagasić. Po najdłuższej nocy musi 
przyjść ranek, po najgroźniejszej burzy 
muszą zajaśnieć pełnią swych blasków 
promienie.

To samo z wielkiemi idejami: ludzie 
mogą nie odczuwać chwilowo ich do­
broczynnego wpływu, nie widzieć ich 
objawów, nie zdawać sprawy z ich do­
niosłości, ale nie mogą ich zapomnieć, 
gdyż czas odnowi je w pamięci, a bieg 
wypadków zmusi do uznania ich potęgi.

O tej niezłomnej prawdzie niewolno 
zapominać tym, których przodkowie byli 
twórcami wiekopomnej idei Unii Lubel­
skiej, twórczyni Polskiej Rzeczypospolitej.

Ideja ta była pierwowzorem federacji 
słowiańskiej, stworzonej dla waliki z ger- 
manizmem; możną podstawą jej było 
wzajemne poszanowanie praw inarodów, 
wchodzących w skład tej federacji. An­
tytezą tej idei była zawsze państwowość 
rosyjska, niwelująca podległe jej narody, 
nie licząca się nigdy z ich właściwościa­
mi, dążąca stale do przeprowadzenia za­
sady: „cujus regio — ejus dem religio et 
natio“ . Od początku XV1I1 wieku tak 
dalece wzorowała się na niemieckich me­
todach polityki, że wykreślenie z mapy 
Europy pierwszej federacji słowiańskiej 
pod terłem królów polskich, jest dziełem, 
którego dokonało Imperjum wspólnie z 
największym wrogiem słowiańszczyzny.

To przeciwieństwo zasadniczych ten­
dencji państwowości polskiej i rosyjskiej 
mimowoli staje przed oczyma naszemi 
dziś w dobie dziejowego przełomu.

Wierzymy, źe gdy przeminie niesły­
chana w dziejach świata burza, gdy słoń­
ce wolności i prawdy opromieni ludz­
kość, gdy Europa załatwi się z najcięż­
szą swą zmorą, jak militaryzm i siła pię­
ści przed prawem, danem będzie ułożyć 
życie narodów na zasadach prawdziwej 
sprawiedliwości i poszanowania praw. 
Wówczas ta sama ideja, która przed 
wiekami powołała do życia Rzeczpospo- 
litę polską, utworzy nową krystalizację 
ludów, zrzeszających się w Unię. pod 
genialną, ewolucyjnie twórczą ideją no­
wej Republiki.

M IR O SŁAW  OBIEZIERSKI.

KONGRES BERLIŃSKI
(Rozmowa na piwku u Wentzla)

O B R A Z E K  K R A K O W S K I .

— Co tam spychać o kongresie?
— At, wasanu widać chce się,

Żeby tam był ład ! *j
Mają przyjść do jakiej zgody,
A  ten tego, w szklance wody, 

Utopić by rad.

Ani imion w świecie znanych,
Ani głów koronowanych,

Tylko wasan zważ.
A  prócz Księcia Gorczakowa,
1 Hrabiego Szuwałowa,

Kogo pan tam masz?

*) K ażda z w ro tk a  b y ła  b isow ana. Ś p iew ano  je  p rz y  fo r te p ia n ie . (D o p . re d .)
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Bism ark jakiś, to  Andraszy,
T o  Bykosfrld ludzi straszy,

Dalipan aż w styd .

Luter jeden, cygan drug i,
Trzeci panie , na usługi,

Z przeproszeniem  żyd.

A  i resz ta  w tymże tonie,
K to  tam  w jakimś W a d y n g to n ie  

Francuza by z g a d ł !

Nie dziw zatem, z mąki takiej,
Ze ch leb  będz ie  ladajaki,

P ies go będz ie  jadł.

I to pies Bism arka panie ,
C o  p róbow ał na śniadanie

G orczakow a zjeść.

Ale zaniechał z obawy,
Ze żołądek  takiej strawy, *)

N ie potrafi znieść.

Dawniej panie  to  do licha,
Patrzysz, o b o k  M eternicha

Tajllerand się dm ie.

A  z wszystkich aż złoto kapie, 
Siedzą, panie  na kanapie ,

N aradza ją  się...

To też, pan ie , narobili,
Takie rzeczy w jednej chwili,

Jak ich  n ikt nie śni.

Polska, pan ie ,  kongresow a, 
Rzeczpospolita  z K rakow a,

C esars tw a  aż trzy!

Słowem, panie , rzeczy trwały,
Jeśli nie na wieki całe,

T o  na k o p ę  lat.

Każdy w bycie zapewniony,
K ontent H a b s b u rg  i B urbony ,

K on ten t  cały świat.
#

A  jakie przy tern parady ,
I tea tra  i ob iady ,

C odzień , panie , bal.

Śpiewa jakaś  wielka pani,
Jak  ją zwano C atalani,

P osłuchać  nie żal.

G dzie  nie spojrzeć, z Bożej łaski, 
Tu król pruski, tam król saski,

Tam bawarski znów.

Bo ich wtedy szanowano,
I tak  jak dziś, nie strzelano

Srótem, gdyby psów.

Byle czem nie psuli głowy,
O  ludach nie było mowy,

C o ci, lub ci chcą.

Żadnych zebrań, żadnych knowań, 
Gazeciarskich rezonowań,

Na to rządy są.

Parlamentów ani znano,
0  stronnictwach nie słyszano,

Bo od czegóż król?

Twoja rzecz — patrz na wypadki, 
Boga chwal i płać podatki

Zresztą gębę  stul. **)

To też z tymi materjały 
K ongresa się udawały —

A  dziś panie co?

Królowie się pochowali
1 ogony pospuszczali,

Rządzi byle kto.

A  rób że wasan kongresy,
Kiedy jakieś Tajmsy, Presy,

Zurnal D edeba  —

Grożą, plotą, bałamucą 
Wszystkich, i z sobą się kłócą, 

Każdy swoje pcha.

Takiż to i będzie skutek 
Nędza, pisk, golizna, sm utek — 

Ludzie z głodu mrą.

A  mnie co do tego, panie.
Co się tam z Bułgarją stanie,

Lub z Rumunją tą!

Czy słyszane, jak świat światem, 
Jak ieś  Antywary, Batum, —

Jest się o co bić!

Jabym i na ukaranie 
Grzechów moich, nie chciał panie, 

W  takich dziurach żyć.

*) Bismark przyszedł z o lbrzym im  dogiem , Gorczakow  był maleńkiego w zrostu. D og rz 
cił się na  niego. G orcz. chciał z rob ić  z teg o  kw estję dyplom atyczną. W tedy „K ladderadatsch", „Sir 
p licissim us11 i w łoskie hum orystyczne pism a zrobiły karykatury. (Dop. red,).

**) „S teuer zahlen, M aul h a lten" pruska dewiza.



32

A lbo  proszę, Besarabja,
Besarabja, czy Arabja

Jes t  tam czego chcieć.

W olałbym nie bity w ciemię,
D obry  folwark w czarno-ziemie 

Lub chałupę mieć.

W ażna rzecz, czy w Ałakale 
Niemcy, Turcy, czy Moskale,

Czy T atary  są!

Niechaj siedzą, tyle biedy,
Ale gorzej, że nas żydy

Ze skóry tu drą.

Ale, ale, wszak wieść niesie,
Ma być mowa na kongresie,

Aż pomyśleć grzech!

Żeby żydom, niechaj zginę,
O d d a ć  całą Palestynę!

Czyż panie nie śmiech?

A  tożby już świat ten, proszę,
C hyba  wiary, za trzy grosze,

Dalipan nie miał.

ż e b y  ziemię, gdzie g ró b  pański, 
Posiadł naród ten kapłański 

1 cybulę sial!

Że już żyda od nas, panie,
Nie wyciągnie na arkanie —

T o  już ja wiem to.

A  kogoby on okpiwał,
1 procenta  wyzyskiwał,

Najmniej sto za s to?

1 zaręczam, skończą na tern,
Zamiast Batum, wezmą batem  — 

Trzymaj, co k to  ma!

A ten kongres znamienity 
N aw et nam Rzeczpospolitej

Krakowskiej nie da.

Ą  wszystko, panie, d la tego ,
Ze zaczęli trzynastego —

Jeszcze i bez mszy!

N arobią  tylko wydatków,
N apędzą ludziom podatków

I strachu do pięt.

Gazeciarze nasi słyszę,
Banialuki jakieś piszą,

T en  siak, a ów tak.

„Dziennik" radzi memorjały,
A  „C zas" radzi krawat biały 

Nakładać  i frak,

Żeby przy am basadorach,
Na tych balach i wieczorach,

Módz pokazać się.

I przy okazyi po temu, 
W ytłóm aczyć po swojemu,

Co, i jak, i gdzie.

Tak  chce „C zas" ,  więc i ja za tem, 
Jestem także za krawatem,

Trza o honor dbać.

Bo przy jakim takim winie,
Już  nie każą nam w Berlinie

W  przedpokoju stać.

A le żeby z tego  wzrosła 
Kwestja polska — na to osła

Poszukać by gdzie!

P odług  mnie, Bismark Holandję, 
Austrjacy wyspę Kandję,

Moskal weźmie Rzym.

Anglja zajmie Dardanele,
A  z Bonapartem na czele

Francuz chwyci Krym.

0  to  się już nieraz bili,
A  że jużeśmy wypili

Po kufelków sześć —

W artoby , nim co, Szewczynku, 
Zażyć jeszcze trochę kminku,

I zrazika zjeść.

C o  tam będzie już z kongresu,
1 z całego interesu,

Djabeł by go  zgadli

Już ja widzę ze wszystkiego,
Że tyle tam tylko mego

Com wypił i zjadł 1

BARTELS.



S I E N N O .
Pomiędzy W itebskiem  a Mohylewem, 

znacznie jednak b liże j pierwszego, leży 
miasteczko powiatowe gubernii M ohylew- 
skiej —  Sienno. W łasność to  prywatna. 
Pow iat Sieński utworzono stosunkowo nie­
dawno, za czasów bowiem rządów pol­
skich Sienno należało do pow. Orszań- 
skiego, województwa W itebsk iego .

Położone wśród fa listej oko licy, roz­
siadło się w jednem z jej zagłębień, nie­
co płytszem niż otaczające je bagniste do­
link i, porosłe trawą, —  w suche nawet 
lata nie do przebycia.

O prócz tych źródeł w ilgoc i i wody 
posiada duże k ilkow io rs tow e  rybne jezio­
ro i mniejszemi trzema jest otoczone. 
W  samem miasteczku po obu jego krań­
cach są dw ie kryn ice  z b. dobrą wodą, 
choć nieco żelazistą. Nad jedną z nich 
stoi krzyż, druga w yp ływ a obok drewnia­
nej „k a p lic zk i", dotychczas powszechnie 
tak zwanej, choć od dawna jest już ona 
„czasownią".

G run t miasteczka i o ko licy  tak jest 
przepuszczalny, że po ulewnym nawet desz­
czu, po paru godzinach już sucho, z w y­
jątkiem  naturalnie owych zagłębień o k tó ­
rych wyżej.

Podskórna woda jednak i u lewy je­
sienne czynią w yrw y i rowy, —  ztąd je- 
sienią i wiosną d rog i nie są drogam i, 
zwłaszcza, że i starania o nie w ielkiego 
niema.

D la  archeologów może nie będzie obo­
jętną wiadomość, że na polach sieńskich 
i wsi sąsiednich Bojarszczyzny i Sukiems 
w stronę majątku B  rrow ik i odległego 
o w iorst 5, znajduje się conajmniej dzie­
siątek kurhanków, dotąd  praw ie nie ba­
danych.

K lim a t raczej w ilg o tn y  niż suchy, —  
zima długa i stała, sanna trw a  trzy mie­
siące z górą. Pom im o znacznej obfitośc i 
wód stojących i b ło te k , zimnica (febra) 
jest tu nieznaną, chociaż kom arów nie 
brakuje, W  ogólności owadów jest w ie­

le, a wskutek tego i ptastwa niemi się 
żywiącego. Na małą ilość ptaków, z w y­
jątkiem  kawek i gawronów, któ re  są pla­
gą miasteczka, może wpływać i to , że 
dziatwa wiejska wydziera gniazda, przez 
n ikogo w tem nie krępowana. O d  rod z i­
ców i wogóle osób starszych z ludu, nie 
nie można wymagać jakiegoś przeciwdzia­
łania bo i sami nie uszanują ani drzewka 
przy drodze. Łam ią i niszczą, używając 
gałęzi zamiast bicza. Skutkiem  tego za­
pewne niema tu d róg  wysadzonych.

D odatniego w pływ u, pod obu tym i 
jako też i innymi względami, duchowień­
stwa i szkoły, trudno się dopatrzyć.

Miasteczko zabudowane jak Pan Bóg 
dal, —  a więc przedewszystkiem małe 
dom ki i chałupki sklecone z drzewa jod ­
łowego, jako że sosny niewiele wśód oko­
licznych lasów i lasków. N ie trw a ły  i ła t­
wo paczący się materjał jest powodem, że 
dom ki prędko sią rujnują, chylą, krzyw ią 
i wyglądają jak rudery. Może i sposób 
budowania wpływa coś na to , bowiem 
najp zód stawią zrąb, a potem dopiero 
podtykają kamienie i rob ią podmurówkę.

Pozatem, mamy k ilka  budynków  po­
rządniejszych drewnianych zajmowanych 
przez biura i urzędników, oraz jedną drew- 
nią na cerkiew  i takież dwie synagogi.

Z murowanych gmachów Sienno po­
siada:

1. Kośció ł ka to lick i duży wraz z k la ­
sztorem Franciszkanów fundowany w r. 1609 
przez Eustachego i Reginę Kurczów. Koś­
c ió ł panuje nad całem miasteczkiem zda- 
leka widoczny i mówiąc nawiasem b. sta­
ranie i czysto utrzymany, co jest zasługą 
miejscowego ks. Dziekana Józefa K ró la . 
W  murach pod klasztornych znajduje się 
jego mieszkanie.

Przykre wrażenie sprawia to , że koś­
c ió ł nie posiada dzwonnicy (ongi spaliła 
się) i nawet w uroczyste święta posługu­
je się skromną sygnaturką.

2. N iew ie lk i sobór prawosławny.

5
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3. Dwa łączące się z sobą piętrowe 
domy, zajęte przez urząd policyjny i wię- 
zienia.

4. Dalej ulicą Teatralną, aż ku ryn­
kowi i kościołowi ciągnie się stary budy­
nek z kramami długi i załamujący się pod 
kątem prostym, zaniedbany wsza że i po­
szarpany; oraz

5. na tejże ulicy parę większych kramów 
żydowskich, już ostatniemi czasy wznie­
sionych. To są miasteczkowi Hersowie.

6. W  zeszłym roku Ziemstwo powia­
towe wybudowało dla siebie siedzibę mu­
rowaną, piętrową i jak na Sienno, okazałą.

7. Miasto zaś za jego przewodem sta­
wi obecnie własny budynek z salą dla 
większych zebrań, koncertów i t. p.

Ulice miasteczka przeważnie brukow a­
ne, jak Teatralna, Mohylewska (w połowie), 
W iotrouka, Oficerska, Staropocztowa, in­
ne, jako też i rynek są jeszcze w stanie 
pierwotnym z niespodziankami dla pasa­
żerów, koni i kół.

Cztery latarnie acetylenowe oświetla­
ją w jesieni i zimie, pomimo to, tonące w 
mrokach miasteczko.

Straż ogniowa miejska czuwa nad bez­
pieczeństwem mieszkańców od ognia.

Za miastem w odległości wiorsty ist­
nieje, od czasu zaprowadzenia monopolu, 
skład na spirytus, ir urowany oraz domy 
dla urzędników, porządne, drewniane, ogro­
dzone płotem ładnym i fundamentalnym, 
oświetlone elektrycznością z wodociąga­
mi i t. p. ulepszeniami. Skład obecnie 
prawie pusty po wylaniu w roku ze­
szłym (1915) kilku tysięcy w iader spiry­
tusu na okoliczne błotniste łąki.

W  murowanym Oudynku urządzono 
chwilowy barak dla zaraźliwych, mianowi­
cie tyfusowych chorych, z obsługą kilku sa­
nitarek, felczera i ewakuowanego z K ró­
lestwa lekarza. Za składem znajduje się 
terytorjum  Ziemskiege szpitala r.a 30 łó ­
żek. Są tu trzy baraki drewniane, dom 
z gabinetem lekarza do przyjęć ambula­
toryjnych, z pokojami dla akuszerki i jed ­
nego z felczerów, oraz apteką i kuchnią, 
oraz budynki gospodarcze — tudziesz dom 
mieszkalny dla lekarza.

I oto wszystko.
Szosza łącząca powiat ze światem, a 

prowadząca do stacji kolejowej Bogusze- 
wo (Złotino — Piotrogrodzka) o wiorst 35, 
od lat kilku budowana przez Ziemstwo 
powiatowe, nie jest jeszcze w obecnej 
chwili zupełnie ukończona.

Nadto miasto posiada pocztę rządową 
i Ziemską, telegraf, i sieć telefonów urzą­
dzoną w r. z. przez Ziemsto.

Ludność miasteczka, przeważnie ży­
dowska, z przedm ieściam i: Hołynką, Sło- 
bódką, Turowską, S łabódką, K rasną i Piesz- 
czanką, wynosi około 8 tys. mieszkańców. 
Dusz pasterswo dla ludności chrześjań- 
skiej pełnią czterej duchow ni przy dwóch 
cerkwiach i jeden ksiądz (dziekan) przy 
kościele.

W  miasteczku jest kilkanaście rodzin 
polskich; duża liczba urzędników  rekrutują­
cych się: z przybyszów ze wschodu (tych 
niewielu); z asymilowanych polaków, co 
wskazują nazwiska (tych ilość sporą prze­
szło 20 rodzin i dużej liczby drobnych 
urzędników i funkcjonariuszy z ludności 
miejscowej, kończących szkółki miejskie, 
ziemskie, lub cerkiew ne. Kilka rodzin 
starowierów i m nogość żydów, z których, 
zaledwie z kilku rozmówić się można po 
polsku.

Szkół Sienno posiada ośm: ziemskie, 
miejskie i cerkiew ne. Do pierwszych na­
leży progimnazjum żeńskie 3-cio klasowe, 
którego przełożoną jest p. Marja Wasiljew- 
na Bekarewiczowa żona powiatowego le­
karza.

W ogóle sieć szkół w okolicy Sienna 
rozsiana gęsto, w wiosce zaś odległej o 
wiorst 12 od m iasteczka jest ich aż trzy. 
Jedna z nich rzemieślnicza. To też nie- 
tylko wśród miejskiej ale i wiejskiej mło­
dzieży niepiśmiennych jest mały procent. 
Pomimo to wszakże moralność, cnota i p ra­
cowitość, oraz poczucie obowiązku wiele po­
zostawia do życzenia. W ódka, karty, burdy 
i t.p . to zjawiska ogólne. D  iewczęta, niekie­
dy nawet szesnastoletnie, bywają m atka­
mi i nikt z ludu nie uważa tych stosun­
ków za zdrożne. W śród  m łodego też po ­
kolenia daje się żauważyć stała dążność 
do zmiany końców ek swoich nazwisk, i 
tak: Kozioł przerabia się na Kozłowa, 
Niefied — N iefiedowa, H arnak — Har- 
nakowa i t. p. Człowiek tutejszy zapy­
tany kim jest (jakiej narodowości) o d p o ­
wiada najczęściej: „ja prawosławnyj“, cza­
sem — „ja ruskij", ale stanow czo odróż­
nia siebie od osiadłych tu  kolonistów sta­
rowierów — gdzieindziej zwanych burła­
kami. — którzy, prześladow ani z powodu 
swego obrządku religijnego, zbiegli z car­
stwa Moskiewskiego do  Polski w wiekach 
XVII i XVIII — i nazywa ich „M askali". 
To też między nimi różnice widoczne.



C hoć obaj brodaci, „M askal" inaczej ma 
ostrzyżoną głowę, w t. z w. skobkę, t. j. 
włosy równo obcięte  z końcem muszli 
usznych; na szyję zawiesza krzyżyk, po­
dobny do katolickiego, na sznurku tak 
długim, ażeby koniecznie sięgał pępka. 
U biorem  się nie różni; (kobiety noszą sa- 
rafany) — i cechy antropologiczne są do­
syć wyraźne: starow ier odznacza się gru­
bym karkiem, szerokiemi kośćmi twarzo- 
wemi, małemi oczami i krótkim nosem. 
T yp tutejszy, to mniej więcej z rysów, 
budowy i ubioru zwierzchniego (sukma­
ny)* typ podlasiaka, tylko że ten ostatni 
nie nosi brody, jest czyściejszy, a przeto 
w ygląda kulturalniej. Język szkolny wy­
piera stale gw arę ludową, a jej niektóre 
wyrażenia słyszeć można tylko z ust ludzi 
starszych. N awet okoliczna drobna szlach­
ta  polska powoli zatraca swoje odręb­
ności. I ubiór ludowy zanika tu coraz 
bardziej. W  okolicy Sienna starsi tylko 
mężczyźni noszą jeszcze sukmany lub ko­
żuchy, koszulę płócienną wyrzuconą na 
takież spodnie, przepasaną paseczkiem 
ładnym domowej roboty, oraz łapcie uję­
te misternie w sznurek krzyżujący się kil­
kakrotnie na łydkach wysoko i obciska­
jący spodnie. K obiet w starożytnych na- 
m itkach nie spotyka się prawie, ale su­
kmany, kożuchy i spódnice z własnego 
warsztatu noszą jeszcze, a głowę przykry­
wają chusteczką, wiążąc ją pod brodą, 
lub okręcają w iększą chustą. Natomiast 
dziewczęta nietylko miejskie, lecz i z naj­
bliższej Sienna okolicy ubrane są już 
modnie. W ięc spódnice jaknajwęższe (do­
tąd), nierzadko „barcha tne”, bluzki ba­
tystowe lub kretonow e albo wełniane, bu­
ciki „szewrow e" lub naw et lakierowane 
pantofle. Palta, w edtug teg o  jakich żydzi 
miejscowi dostarczą, a na głowie zamiast 
chusteczek szale czeczunczowe, lub gazo­
we. Te, k tóre jeździły na służbę do fa­
bryk do P etersburga, Rygi, Moskwy lub 
W itebska przywożą nietylko nowe mody, 
ale i nowe zwyczaje i akcent wielkomiejski.

Młodzież m ęska stroi się w kolorową, 
jaskrawą „rubachę” przewiązaną sznurem 
z chwostami, spodnie „kram ne”, na ru- 
baszkę wdziewa czasem m arynarkę, buty 
z długiemi cholewam i. Kalosze i parasol, 
często i szalik są niezbędnym  do garde­
roby  dodatkiem . W ieńczy to  wszystko 
pruska czapka koloru „haki“ z szerokiem 
dnem  i daszkiem, lub, jak w zimie, ba­
rankow a zwykła.

H andel miasteczka i okolicy jest w rę­
ku żydów, a sklep chrześcijański współ- 
dzielczy, otworzony staraniem miejsco­
wych urzędników, po dwuletnim istnieniu, 
został zamknięty. Obecnie czynią się za­
biegi o otworzenie go znowu. A ptekę 
mamy jedną chrześcijańską, oraz cztery 
niby składy apteczne — żydowskie. Rze­
miosła także uprawiają przeważnie żydzi. 
Szewców jest dwóch chrześcijan i paru 
cieśli, oraz kowal.

Przemysł w Siennie prawie nie istnie­
je. Dwa młyny parowe (jeden z nich 
oświetlany elektycznością) Ginzburga i 
Powznera, oraz parę garbarni małych 
i marnych. W  okolicy są dość liczne 
gorzelnie, obecnie zamknięte. Fabryka 
krochmalu funkjonuje w majątku Trucha- 
nowiczach p. Jana Komorowskiego, ale 
to  już o mil cztery.

Mieszczanie sieńscy, jak okoliczni 
włościanie są rolnikami. Sieją przeważnie 
żyto, owies, jęczmień, len. O  uprawie 
postępowej, nawozach szt cznych, pojęcia 
nie mają; o ogrodach, hodowli i handlu 
jarzynami niema mowy. Na własny uży­
tek sadzą kartofle, buraki, niektórzy i ka­
pustę. To też liczni mieszkańcy mia­
steczka o sałacie, szparagach, nawet o 
skromnej marchwi i pietruszce zaledwie 
marzyć mogą lub sprowadzać je z W iteb­
ska, a coś nie coś z majątku pp. Swiac- 
kich — Bielicy. Z owoców prawie wy­
łącznie mamy jabłka. Wiejski przemysł 
równie słaby. Płótno, tkaniny z wełny i 
bawełny barwionej (przędzę oddają do 
farby miejscowym żydom) na spódnice i 
derki vel kołdry, w ładne arabeski, kratkę 
i paseczki, przywożą tu na jarmarki, z któ­
rych największy na ś-go Fortunata (od­
pust i nabożeństwo trwające tydzień w tu ­
tejszym kościele) i na Pokrowę. Kobiety 
wiejskie wyrabiają też, na odpowiednich 
małych przyrządach, prześliczne, wąskie 
a długie paseczki, do podpasywania ko­
szul męzkich.

Osobliwością swego rodzaju jest tu 
w okolicy drutowanie garnków korą brzo- 
zową. Garnek taki, zwykle już pęknięty, 
ażeby mógł być jeszcze użytecznym, opla­
tają bardzo misternie korą (oczyszczoną 
z białej powierzchni), co daje mu wygląd 
czegoś artystycznego, jakby wazonu do 
kwiatów, zwłaszcza, że i forma garnków tu­
tejszych jest oryginalną, baniastą. Z brzo- 
zowego soku wyrabiają też ńa własny 
użytek kwas, pono doskonały. W czesną



wiosną nacinają brzozy, liczne tutaj, i sta­
wiają pod drzewem kubły, niecki i inne 
naczynia. W  ten  sposób zebrany sok 
poddają fermentacji i na letnie upały ma­
ją smaczny i obfity napój.

Na jarmarki oprócz koni, krów, trzo­
dy, kur, jaj, masła przywożą produkty 
własnego przemysłu, wyroby drzewne: 
niecki, kobiałki, kubełki i t. p. O  bali- 
jach jakoś tu mało się wie. Bieliznę pio­
rą w nieckach — niekiedy olbrzymich. 
Sąsiedni garncarze przywożą swoje znów 
wyroby gliniane. Natom iast łyka lipowe­
go, z którego włościanin sam sobie przy­
rządza łapcie, dostarczaią w wielkiej ilości 
żydzi, podobno aż z Czernihow skiej gu- 
bernji.

Życie w Siennie płynie jednostajnie 
i gnuśnie w zabiegach o chleb powszed­
ni. Klub miejscowy jest przytułkiem dla 
grających w karty uizędników  lub nielicz­
nych przyjezdnych jako jadłodajnia.

Czasem jeno zjazd większy, jak na- 
przykład T-wa rolniczego, lub wybory do 
Ziemśtwa przerwie m onotonję zwykłą. Za-

A. A le — ale.
B. Baćka —  ojciec.

Boty — buty.
Bodaj —  bodaj.
Bratielnik, bratiejnica — stryje­

czny brat, str. siostra.
Brusit’ —  majaczyć (w gorączce). 
Blużnić —  majaczyć.
Budynok — budynek.

G. Chłopiec — chłopiec.
Ci — czy.
C enżar w haław ie— ciężka głowa. 
Czerwónyj — czerwony.

D. Diedy — zaduszki.
Do, dosyt’ — dosyć.
Druhij —  drugi.
Durnyj —  głupi.
Dużo—bardzo (haława dużo kriep- 

ko — bolić, głowa bardzo mo­
cno boli).

Dychawica — dychawica.
Dieńka — dziewczyna.
Daw niśj — dawniej.
Do hary — do góry (np. patrzyć).

roi się miasteczko. Okoliczni ziem ianie, 
wyłącznie polacy (w promieniu trzech mii 
od Sienna, dworów jest piętnaście) przy 
tej okazji urządzą jakiś koncert z sił włas­
nych, a wtenczas nawet dalsi stawią się 
na apel dla zasilenia funduszów istnieją­
cego towarzystwa dobroczynności. O b ec­
nie, dzięki wygnańcom, Sienno powięk­
szyło się o sporą ilość osób. O tw arto 
szkołę rzemieślniczą polską w domu zie­
mianki panny Niesłuchowskiej z Niemoj- 
by, oraz takąż ochronę.

Zjawiły się oddawna tu niewidziane 
Szyldy polskie na biurze T-wa poi. P. O . W . 
(filja Piotrogrodzkiego), na przytułku, och­
ronie, szkole i t. p.

W szystko co powiedziane wyżej, do ty­
czy miasteczka i jego najbliższej okolicy 
w promieniu mil trzech.

Słowniczek niektórych wyrazów ludo­
wych i polskich, błąkających się jeszcze 
w mowie ludu załączam poniżej.

MELANJA C ZARK O W SK A.

F: Furmanka — furmanka.
Folwarok — folwark.

G. Grucy — zupa.
Guz — guz, naróść.

H. Harm anić — mówić.
H łotanka — gardziel.
Hanić na żywot — biegunka. 
Hroszy — pieniądze.
Hołówońka — głowońka.
Hruba, hrubha — piec.

I. Ihryszcze — wieczorynka.
/ .  Jegleni a — jałowica.

Jość — jest.
K. Kołónyj — zimny, chłodny.

Kóchajeć — kwokcze (o knrze). 
Kolady — Boże Narodzenie.
Koń — koń.
Kark — kark.
Kałnier — kołnierz; za kałnier 

schwacił — schwycił za koł­
nierz.

Kozły d ra t’ — wymiotować. 
Kryczać ratunku — wołać o ra 

tunek.



Kawał — kowal.
Kryż — krzyże (część ciała). 
Kuźnia — kuźnia.
Lapy — szczęki.
Ledajak — niedobrze, pomdlewać. 
Leloś — w przeszłym roku. 
Ławka — ławka.
Malec — chłopiec, młodzian. 
Matka — matka.
Murowanyj — murowany. 
Nadzieja — nadzieja.
Niedziela — niedziela.
Niema — niema.
Nadwórje — pogoda.
Niechaj — niech; niechaj Boh 

kryjeć — niech Bóg zachowa. 
Naipiśrsz — najpierw.
Niejak zarabić — niema sposobu 

zapracować.
Oszparyć — oparzyć.
Panók — pan.
Pierszyj — pierwszy.
Panicz — panicz.
Pi ere ważyć — zważyć.
Pani — pani; paniczka—paniusiu. 
Pisklonok — pisklę, kurczę. 
Panienka — panienka.
Paniediełok — poniedziałek. 
Padniebienia — podniebienie. 
Pracawać — pracować.
Pańczóchi — pończochy.
Puha — bicz.
Puhawica — biczysko.
Padłoha — podłoga.
Polepszało — polepszyło się. 
Patylica — potylica.
Rano — rano.
Schapili kolki — sparły kolki. 
Spaznitsia — spóźnić się.

Szmarowidło— maść, smarowidło. 
Szewiec — szewc.
Skroś — nawylot.
Ssat’ — ssać.
Ssieć — ssie (dziecko). 
Siermioha — siermięga, sukmana. 
Siani — dzisiaj.
Śniedać — śniadać.
Szyja — szyja.
Szwagra — szwagier.
Studiono — zimno.
Siaredzina — krzyże (część ciała). 
Smolenstwa — od dzieciństwa. 
Siewo leta — w bieżącym roku. 
Stieżba — ścieżba.
Syrodój mleko świeżo wydojone. 

T. Taplonyj — gotowany.
Treba — trzeba.
Tuho — twarzą.
Trochu, troszku — trochę, tro­

szkę.
W. W iedomo — wiadomo.

Wielik dień — Wielkanoc 
Wolnić na żywot — rozwolnienie. 
Wo dwor, wo dworje — do domu. 
W usta — usta.
Woczy — oczy.
Wonitawać — wymiotować. 
W torok — Wtorek. 
W yprostowat' — wyprostować. 
Wracajeć — odlewa się (w u- 

stach kwas).
W y’trzy mać — wytrzymać.

Z. Zarabiać — zarabiać.
Zelje — lekarstwo.
Zarobit’ — zapracować.

Z. Zniwó — żniwo.

Zebrał L. Cz.



>iat.

Plafon duży sal i  pa łacu  w D a s z k ó w c e  p. W. Żukowsk iego.

Własność polska ziemska w Mohylowszczyźnie,
B rak  szczegółow ej sfa ty s tyk i  ciągłe j i 

pow ażnej,  nie pozw ala  nam  ca łkow ic ie  
o b ją ć  p rze d m io tu  ta k  b a rd z o  w ażnego ,  
jakim  je s t  o k reś len ie  n asze g o  s ta n u  p o ­
s ia d an ia  na  L itwie , gd z ie  od  o s ta tn ie g o  
p ow s ta n ia ,  aż d o  r. 1905 is tn ia ła  t e n d e n ­
cja jaknajda le j id ą c e g o  p o zb a w ien ia  nas  
ziemi, uznanej za najsilniejszą os to ję  p o l­
skośc i,  P o  r. 1905, m anif  st. pozw alający  
nain na  kup n o  ziemi z rąk  p o lsk ich  m ógł 
był pow strzym ać ,  d o  p e w n e g o  s to p n ia  
p ro ce s  w ydziedziczen ia  nas , a w każdym  
raz ie  zm niejszyć c o ro c zn ą  ilość sp r z e d a w ­
ców  - sp rze d aw cz y k ó w . N ies te ty ,  nie je ­
s teśm y w możliwości ob liczyć d o k ła d n ie ,  
jak  p o d  tym  w z g lę d em  sp ra w a  s toi,  bo  
n ie pos iadam y  kon iecznych  w ta k ic h  r a ­
zach  d a n y c h  z la t  sz e re g u ,  n ie o d zo w n y ch  
d la  w y p ro w a d ze n ia  w n iosków  p o ró w n a  v -  
czych  i p o ro b ien ia  o d p o w ie d n ic h  z e s ta ­
w ień .

S ta ty s ty k a  posiad łośc i  z iem skiej n a  L i­
tw ie  p ro w a d z o n ą  by ła  p rze w a żn ie  ty lko  
w ce la c h  w ykazan ia  „n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
p o lsk ie g o " ,  z czego ,  ja k o  p r o s ta  k o n s e ­
kw enc ja ,  miały w yp łynąć  p raw a ,  zw ięk ­
szające  już is tn ie jące  o g ran iczen ia .  D o ­
p ie ro  o d  r. 1911, t.  j. o d  w p ro w a d z e n ia  
d o  t rz e c h  gubern j i  Białej Rusi,  a  m ia n o ­
wicie: Mińskiej,  M ohylow sk ie j  i W i te b s k ie j

o b e c n e g o  p s e u d o -s a m o r z ą d u  z iem sk ieg o ,  
zaczę to  d o k ła d n ie j  zb ie rać  d a n e  cyfrowe, 
i p u b l ik o w a ć  je  w d ru k o w a n y c h  sp is a c h  
w y b o rc ó w  i p r a w y b o rc ó w  ziem sk ich ,  co  
la t  4.

A le  i tu  są  p o w a ż n e  n ie d o k ła d n o ś c i ,  
fak ty  w ysoce  zadz iw ia jące  i z g o ła  n ie o ­
czek iw ane!  P o  p ie rw sze ,  c e n z u s  w y b o r ­
czy ziemski p o s ia d a j ą  nie w szyscy  p o s ia ­
dac ze ,  gdyż ,  za le żn ie  od  w ar to śc i  g leby ,  
w  każde j  g u b e r n j i  i n aw e t  w  w ielu  p o ­
w ia tac h  je d n e j  i te j  sam ej g u b e rn j i  c e n ­
zus, d a ją c y  p r a w o  g ło su  jest ró ż n o ra k i  i 
n ig d y  nie s p a d a  niżej niż 7,5 dz ies .  ziemi, 
zna jdu jące j  s ię  w rę k u  p ra w y b o rc y .  T ym  
s p o so b e m  już w szyscy ,  p o s ia d a jący  mniej,  
nie są  d o  ta b l ic  s ta ty s ty c z n y c h  włączeni.  
P o n iew aż  je d n a k  w idzim y, że  w łasność  
po lsk a  na L itw ie  i R us i  p rzew ażn ie  n a l e ­
ży d o  k a teg o r j i  w iększe j ,  ilość p o la k ó w  
ziem ian  s p a d a  g w a ł to w n ie  g d y  p r z e c h o ­
dzim y  d o  k a te g o r j i  p r a w y b o rc ó w  I i II k a ­
te g o r j i ,  w ięc  ci, k tó rz y  cenzusu  w y b o r ­
c z e g o  z ie m s k ie g o  n ie  p o s iad a ją  zupe łn ie ,  
a w ięc  są  w łaśc ic ie lam i pos iad ło śc i  m n ie j­
szej, niż 1 2 1/2 d z ie s . ,  s tanow ią  k o n ty n g e n t  
b a r d z o  mały, k tó r y  o s ta te czn ie  b e z  w ie l ­
kiej n ie d o k ła d n o ś c i  cyfrowej,  m o ż e  nie 
b y ć  b ra n y  p o d  u w a g ę .

D ru g a  p rz y c z y n a ,  d la  k tó re j  d a n y c h



izemskich nie możemy brać ze zbyt w ie l­
k im  zaufaniem do  ścisłości ich, to  o ryg i­
nalny stosunek ilośc i w łaścic ie li ziemskich 
danej ka tego rji, gubern ji i pow iatu w r. 
1911, do tychże danych z r. 1914. Pod 
tym  względem spotykam y się z cyfram i, 
wprost zadziw iającem u

Np., ilość p raw ybo rców  H-go stopnia, 
a więc posiadaczy nie m niej, niż 20 i nie 
więcej niż 40 dz. ziem i w powiecie Rze- 
czyckim (gub. M ińska) w  ku rji nie pol­
skiej w r. 1911 w ynosiła  1546 ludzi, w ła­
dających 38.661 dz. ziem i, podczas gdy 
w spisach z r. 1914, znajdujem y tych sa­
mych w łaścic ie li w  te j samej ku rji i po­
wiecie w liczb ie  287 z ogó lną  ilością 6.949 
dziesięcin!

W  tym  samym pow iecie, tej samej ku ­

r ji w  r. 1911 wykazano w łaścicieli ziemi 
od 40 do 200 dzies. w liczbie 596 z ogól • 
ną ilością ziemi 35,540, a w r. 1914 za­
ledw ie 163 w łaścicieli.

W  ziemi M ohylowskiej różnice cyfro ­
we, nie tak jaskrawo występują przy ze­
stawieniu la t 1911 i 1916, aczkolw iek i 
tam nie brakuje kontrastów  dość dziwnych 
i zmniejszających zaufanie do statystyki 
ziemsko-adm inistracyjnej (układają bowiem 
spisy władze gubernjalne na podstawie 
danych, zbieranych od ziemstwa i innych 
dykasterji).

W łasność większa, co do ilości w ła­
ścicieli, posiadających nie mniej, aniżeli 
125 dziesięcin ziem!, przedstawia się w 
każdym powiecie w latach 1911 i 1914, 
jak następuje:

P O W IA T Y
P o l a cy nie-Polacy Raze m. 0/ostosunek

Polaków
Straty, lub 

zyski.
1911 1914 1911 11914 1911 1914 1911 1914 a b s o l. %

M ohylow ski . . . . 40 31 53 54 93 85 43 36,4 -  9 — 6,6
Bychowski . . . . 53 47 53 49 106 96 50 49 —  6 —  1
Czasusowski . . . . 10 10 33 29 43 39 23,3 25,6 — +  2,3
Czer ykowsk i . . . . 51 49 79 71 130 120 39,2 40,8 —  2 +  1,6
H o m e ls k i....................... 26 24 91 98 117 122 23,1 19,7 —  2 —  3,4
H o r e c k i ....................... 5 7 22 24 27 31 18,5 22,6 +  2 +  4,1
K lim ow ick i . . . . 47 45 87 80 134 125 35,1 36 —  2 +  0,9
Mścisławski . . . . 33 35 53 55 86 90 38,4 38,8 +  2 +  0,4
O rszańsk i....................... 84 77 86 81 170 158 49,4 48,7 —  7 - 0 , 7
Rohaczewski . . . . 48 48 77 88 125 136 38,4 35,1 — — 3,3
S ieński............................. 139 130 62 73 201 203 69,1 64,1 — 9 —  5

w całej gubern ji. 536 503
li

696 702 1232 1205 43,5 41,8 — 33 - 1 , 7

Z powyższego zestawienia w idzimy 
w ięc, że w Mohylowszczyżnie posiadamy 
w łaścic ie li ziemskich w iększych (niż 125 
dziesięcin) 503, a w  r. 1911 posiadaliśmy 
ich 536. Straciliśm y ich  tedy 13, a po­
nieważ grupa n ie-polska straciła ich 6, 
w ięc procentowa strata  n iew ie lka, wynosi 
za ledw ie  1,7 proc.

Najw ięcej po laków  ziem ian liczy po- 
w ią t sieński, g ieogra ficzn ie  zbliżony do 
bardzie j polskich pow ia tów  Mińszczyzny. 
Jest to  jedyny pow ia t, w  k tó rym  pier- 
w iasrek polski wśród w iększych posiada­

czy stanowi większość (64,1 proc.). N a j­
liczniej reprezentowani Polacy tej kate­
gorji wynoszą w powiecie Bychowskim 
49 proc., w Orszańskim 48,7 proc., w Cze- 
rykowskim  (oddalonym od większych śro­
dow isk polskich) jeszcze teraz 40,8 proc.

W  każdym razie, najmniejsza ilość 
większych w łaścicieli wynosi na najbar­
dziej kresowych pow iatach, jak H om el­
ski —  19,7 proc., H oreck i —  22,6 proc., 
Czausowski —  25,6 proc. i t  d.

S trat najwięcej poniósł pow ia t M ohy-
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lowski, bo w liczbie absolutnej ilość P o ­
laków obywateli zmniejszyła się o 9, a 
procentowo o 6,6 proc. Pow iat O rszań- 
ski stracił 7 obywateli, Bychowski 6 i t. d.

Zyskały po 2 obywateli powiaty Mści- 
sławski i Horecki. Ten ostatni, w skutek

niewielkiej w ogóle ilości obyw atelstw a, 
wykazuje procentow y przyrost Polaków  
w wysokości 4,1 proc.

Pod  względem  ilości ziemi, stan p o ­
siadania polskiego w kurji większej w ła­
sności przedstaw ia się nieco odm iennie:

(Cyfry posiadanej ziemi podane są w tysiącach z ułamkiem).

P O W I A T

ziem ia
p o l s k a

ziem ia 
nie po lska r a z e m | 0/o s to su n ek  

ziem . polsk . s tra ta — zyak

1911 1914 1911 1914 ! 1911 1914 1911 1914 absol. %

Mohylowski . . . 21,3 20,5 43,1 36,4 64,4 56,9 32,8 36,8 - 0 ,8 + 4
Bychowski . . . 51,1 46,9 56,3 49,7 107,4 96,6 47,7 48,4 - 4 ,2 + 0 ,7
Czausowski . . . 4,6 4,5 16,2 15,6 20,8 20,1 22,1 22,4 - 0 ,1 + 0 ,3
Czerykowski . . 51,1 50,3 72,2 67,5 123,3 117,8 41,5 42,6 - 0 ,8 + 1 ,1
Homelski . . . 44,6 43,7 167,8 81,4 212,4 125,1 21 34,9 - 0 ,9 + 3 ,9
Horecki . . . . 19 17,8 21,1 20,1 40,1 37,9 47,5 46,9 - 1 ,2 - 0 ,6
Klimowicki . . . 35,7 31 40,7 36,7 76,4 67,7 46,9 45,6 - 4 ,7 - 1 ,3
Mścisławski . . . 20 19,1 27,6 25,1 47,6 44,2 41,9 43,2 - 0 ,9 + 1 ,3
Orszański . . . 71,4 73,9 65,2 60,7 136,6 134,6 52,1 54,7 + 2 ,5 + 2 ,6
Rohaczewski . . 58,1 59,3 96,5 123,9 154.6 183.2 37,5 32,9 + 1 ,2 - 4 ,6
Sieński . . . . 90 82,1 40,7 36 130,7 118,1 68,7 69,6 - 7 ,9 + 0 ,9

w całej g. Mohylow. 466,9 449,1 647,4 553,1 1114,3 1002,2 41,9 44,8 -1 7 ,8 + 2 , 9

Powyższa tablica pozw alałaby nam 
przypuszczać, że wogóle obszar ziemi 
polskiej w Mohylowszczyźnie zmniejszył 
się o 17 tysięcy dziesięcin przeszło, acz­
kolwiek procentowy stosunek, nie tylko 
nie zmniejszył się, lecz zwiększył na naszą 
korzyść, ponieważ obszar większej wła­
sności rosyjskiej zmniejszył się znacznie 
więcej, a mianowicie o 94 tys. z górą 
dziesięcin.

Cyfr tych, jak to zaznaczyłem na po­
czątku, nie można jednak brać z bez­
względnym zaufaniem, albowiem  są one 
tak bardzo niewytłomaczune i tak dziwne 
czasami, że widocznem jest tu taj albo 
niedbałe regestrowanie własności ziem­
skiej, albo też działały tam  inne jakieś 
przyczyny.

Przyjmując jednak dane powyższe z 
dobrodziejstwem inwentarza, możemy 
skonstatować przedewszystkiem, że włas­

ność polska większa nie podlegała zbyt 
wielkim zmianom i redukcjom .

Jedynie w pow iecie sieńskim, wogóle 
najbardziej polskim, obszar majatków oby­
watelskich zmniejszył sią o 8 tysięcy dzie­
sięcin bez mała, czyli o 7 proc. w sto­
sunku de poprzedniej wielkości. Czy jest 
to  jednak w skutek sprzedarzy, czy też 
wynikło przez omyłkę, lub niedokładność, 
oczywiście trudno na podstaw ie materja- 
łów oficjalnych orzec. Byłoby jednak b ar­
dzo pożytecznem , aby ludzie miejscowi, 
pojm ujący doniosłość statystyki podobnej, 
zechcieli dokładnie w spisach ziemskich 
z lat 1911 i 1914 rozejrzeć i sprawdzić, 
jakie są przyczyny istotnego, czy pozor­
nego kurczenia się naszego stanu posia­
dania.

K ategorja praw yborców  I-go i Ii-go 
stopnia (t. j. posiadaczy od 25 do 125 
dz., i od 12,5 do 25 dziesięcin), przed­
staw ia się jak następuje:
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1) Prawyborcy, posiadający 1/5 część cenzusu (właściciele 25— 125 dzies.

P O W I A T
P •! a c y nie-Polacy r a i e m % stosunak 

Polaków
(traty 

lub zyski

1911 1914 1911 1914 1911 1914 J  1911 1914 absol. %

Mohyłowski . . . 131 80 382 208 513 288 25,5 27,8 — 51 +2,3
Bychowski. . . . 76 75 456 414 532 489 14,3 15,9 — 1 +1,6
Czausowski . . . 60 59 240 252 300 311 20 19 — 1 —1
Czerykowski . . . 81 66 550 557 631 623 12,9 10,7 —15 —2,2
Homelski . . . . 23 24 275 236 298 260 7,7 9,2 ! + 1 +  1,5
Horecki . . . . 16 12 196 196 212 208 7,6 5,7 — 4 -1 ,9
Klimowicki . . 30 32 303 349 333 381 9,1 8,4 +  2 -0 ,7
Orszański . . . . 186 208 599 687 785 895 24,8 23,2 +22 -1 ,6
Rochaczewski . . 99 49 185 178 284 227 35,4 21,3 —50 -14,1
Mścisławski . . . 50 68 230 280 j 280 348 17,8 19,6 + 1 8 +1,8
Sieński ........................ 137 151 472 463 ! 609 614 22,5 | 24,7 + 14 +2,2
w całej Mohylow. . J 889 824 3888 3820 4777 4644 18,6 17,7 —65 - 0 ,9

2) Ilość ziemi w tysiącach dzies. w rękach prawyborców posiadających 1/5 część 
______________  cenzusu ziem skiego.

P O W I A T
w rękach 

I Polaków
w rękach 

nie-Polaków 1 "
z e m

% stosunek 
ziemi w ręk. 

polskich
Straty 

albo zyski

1911 1914 | 1911 1914 1911 1914 1911 1914 absol. o/o

Mohyłowski . . . 5,6 3,5 15,7 9,3 21,3 12,8 26,7 27,3 -2,1 +0,6
Bychowski . . . ! 3,4 3,2 17,7 16,1 21,1 19,3 16,1 16,6 -0 ,2 +0,5
Czausowski . . . 2,5 2,5 10,2 10,7 12,7 13,2 19,7 18,9 — -0 ,8
Czerykowski . . . 3,8 3,2 21,8 21,9 25,6 25,1 14,9 12,7 -0 ,6 -2,2
Homelski . . . . 1,1 1 13,1 10,2 14,2 11,2 7 9,8 -0,1 +2,8
Horecki . . . . 0,7 0,5 8,3 7,9 9, 8,4 7,7 5,9 -0,2 -1 ,8
Klimowicki . . 1,5 1,5 13 ,- 18 ,- 14,5 19,5 10,3 7,7 +2,6
Mścisławski , . . 2,9 4,2 10,2 11,8 13,1 16 ,- 22,1 26,3 +1,3 +4,2
Orszański . . . . 9,1 10,2 23,7 26,5 32,8 36,7 27,7 27,8 +1,1 +0,1
Rochaczewski. 4,4 2,3 8,4 8,2 12,8 10,5 35,1 21,9 -2,1 -13,2
Sieńsk i........................ 6,9 7,5 20,2 19,9 27,1 27,4 25,5 27,3 +0,6 +1,8

razem w całej Mohylow. 41,9 39,6 162,3 160.5 j O*o_T"H

+o

20,5 19,8 -2 ,3 -0 ,7

O ile w wielkiej własności obywatel­
skiej, dane cyfrowe mogą mieć bardziej 
przybliżone do prawdy znaczenie, to, im 
bardziej zniżamy się ku posiadaczom  
drobnym, tym więcej musimy tracić zau­

fanie do tych danych, które wykazują 
tak gwałtowne różnice.

Czem np. wytłumaczyć silne zmniej­
szenie ilości cenzusowców 1/i,  w powie­
cie mohylowskim ze 131 na 80 w kurji
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polskiej i z 382 na 208 w rosyjskiej? 
Co się stało z ziemią w obu tych kur- 
jach, która spadła z 5,6 tysięcy na 3,5 
i z 21,3 na 12,8 tysięcy?

Najmniejsza w artość, t. z. nie niższa 
niż 12,5 dziesięciu w zestawieniu spisów 
ziemskich z lat 1911 i 1914 daje nam 
następujące wyniki:

25 dzies.):

P O W I A T
P o la c y nie-Polacy R a z e m % stosunek 

Polaków |
S traty  lub 

zyski

1911 I1914 1911 1914 1911 1914 1911 1914 absol. °/o

Mohylowski . . . . 161 121 705 569 866 690 18,6 17,5 - 4 0 — 1,1
Bychowski . . . . 82 71 732 658 814 729 10,1 9,7 - 1 1 --- 0,4

Czausowski . . . . 120 116 375 428 495 544 24,2 21.3 -  4 -- 2,9

Czer ykowski . . . . 83 65 867 800 950 865 8,7 7,5 - 1 8 --- 1,2

H o m elsk i...................... 27 34 368 445 395 479 6.9 7,9 +  i + 0,2

H o r e c k i ....................... 44 45 625 619 669 664 6.6 6,8 +  1 + 0,2

Klimowicki . . . . 5 4 566 627 571 631 0,9 0,6 -  1
+

0,3

Mścisławski . . . . 6 39 212 510 218 549 28 7,1 +  33 4,3

O rszański....................... 173 204 1211 1393 1384 1597 12,5 12,8 +  31 + 0,3

Rohaczewski . . . . 89 85 295 264 384 349 23,4 24,4 -  4 •f 1,
Sieński............................ 90 129 741 797 831 926 10.8 13.9 +  39 + 3,1

w całej Mohylow. 880 913 6697 7110 j.7577 8023 15.5 11,4 1 +  33 - 4 , 5

2) Ilość ziemi (w tysiącach dzies.) w rękach posiadaczy 1/10 cenzus u vybor-

P O W I A T
W rękack 

P o l a k ó w
W rękach 

nie-polak ów R a z e m
o/o Stosunek 
ziemi w rę­

kach polskich
Straty albo 

zyski

1911 1914 1 1911 1914 1911 1914 1911 1914 obsol. °/o

Mohylowski . . . . 2.9 2,1 12,3 4,6 15,2 6,7 19 28,4 -0 ,8 4* 94
Bychowski . . . . 1.4 1,2 13,1 11,7 14,5 12.9 9,7 9,3 -0 ,2 0,4
Czausowski . . . . 2,1 2.1 0,5 7,4 8,6 9,5 26,6 22,1 — 4,5
Czer ykowski . . . . 1,5 1,2 14,9 14,0 16.4 15,2 9,1 8,6 - 0 3 0,5
H o m elsk i....................... 0,5 0,6 6.4 7.5 6,9 8,1 7,2 7,4 +0-1 4* 0,2

H o r e c k i ....................... 0,8 0,6 10.6 10,6 11,4 11,4 7 7 “ “ _
Klimowicki . . . . 0,1 0,1 9,8 10,8 9.9 10,9 1 0,9 ----  — -- 0,1

Mścisławski . . . . 0,1 0,7 3.7 8.6 3,8 9,3 2,9 7.8 •k 0.6 4* 4,9

O rszański....................... 3,1 3.6 21,1 24,3 24,2 27,9 12,3 12,9 4* 0,5 4- 9,1
Rohaczewski . . . . 0,6 0,5 5,1 4,6 6,7 5.1 23.9 24,6 -0,1 4* o,;
Sieński............................. 1.6 2,4 13-2 13,9 14,8 16,3 10.9 14,9 -5- 0,8 *

4.9

w całej Mohylow. . 15.7 15,3 116,7 118,0 132,4 133,3 11,8 12,1 j| 4* 0,6 4- 0.3

Zestawienie wszystkich wyżej przyto- tystycznych ziem stwa mohylowskiego, po-
czonych danych wykazuje nam następu- zwalają nam  już w yciągnąć pewne wmo-
jące siły tkóre pomimo tego, cośmy ski i dają niejakie pojęcie o stanie P°*
powiedzien o wiarogodności danych sta- s i a d a n i a  z i e m s k i e g o  w ziemi Mohylowskiej.
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Ilość właścicieli ziemskich i posiada­
nej przez nich ziemi, oraz procentowy 
stosunek do ogółu, nawet przy uwzględ­
nieniu daleko idących omyłek, tenden­
cyjnych dociągań, etc,, wskazują nam w 
każdym razie, że własność nasza nawet 
na tak dalekich krańca: h nie przedsta­
wia się o tyle rozpaczliwie, aby trzeba

było w interesie naszym narodowym (jak 
to radzili nam niektórzy „mężowie stanu“ 
w broszurkach, usilnie przez reakcyjne 
organy w następstwie reklamowanych) 
czemprędzej ziemi tej się wyzbywać i na 
domy w Warszawie zamieniać...

Ogólną ilość właścicieli ziemskich i ziemi 
cenzusowej dają nam dwie tablice poniższe:

1) Zestawienie ilości posiadaczy ziemi od 12,5 dziesięcin.

P O W I A T
P o la c y nie- Polacy R a z e m 0/0 stosunek 

polaków
Straty, albo 

zyski
1911 1914 1911 1914 1911 1914 1911 1914 absol. °/o

Mohylowski . . . . 332 232 1140 831 1472 1063 22,6 21,9 -1 0 0 - 0 ,7
Bychowski . . . . 211 193 1241 1221 1452 1414 14,5 13.7 - 1 8 - 0 ,8
Czausowski . . . . 190 185 648 709 838 894 22.6 20,7 -  5 - 1 ,9
Czerykowski . . . . 215 180 1496 1428 1711 1608 12.6 11.2 - 3 5 - 1 ,4
Homelski . . . . . 75 82 734 779 810 861 9.4 9,5 +  6 +  0,1
H o r e c k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 65 64 843 839 908 903 7.2 7,1 -  1 - 0 ,1
Klimowicki . . . . 82 81 956 1056 1038 1137 7,9 7,1 -  1 - 0 ,8
Mścisławski . . . . 89 142 495 845 584 987 15,3 14.5 +  53 - 0 ,8
O rszański...................... 443 489 1896 2161 2339 2650 18,9 18 5 +  46 - 0 ,4
Rohaczewski . . . . 236 182 557 530 793 712 29,8 27 - 5 4 - 2 ,8
Sieński. , . . . . 366 410 1275 1333 1641 1743 22.4 23,5 +  44 + 1>1

w całej Mohylow. 2305 2240 11281 11732 13586 13972 169 16 - 6 5 - 0 .9

2) Zestawienie ilości ziemi, znajdującej się w rękach posiadaczy od 12,5 dzies.

P O W I A T

W  R Ę K A C H :
R A Z E M

o/o stosunek  
z iem iw rękach 

polskich

S tra ty  albo 
zyskipolaków nie-polaków

1911 1914 1911 1914 1911 1914 1911 1914 absol. 0/0

Mohylowski . . 29,8 26,1 71-1 50,3 100,9 76,4 29,5 34,2 - 3 ,7 +  4,7
Bychowski . . 55,9 51,3 87,1 77,5 143,- 128,8 39,1 39,8 - 4 .6 +  0.7
Czausowski . . 9,1 9,1 32,9 33,7 42 ,- 42,8 21,7 21,5 — -  0,2
Czerykowski 56,4 54,7 108,9 103,4 165,3 158,1 34.1 34,6 - 1 ,7 +  0,5
Homelski. . . 46,2 45,3 187-3 99,1 233,5 144,4 19,8 31,4 -0 ,9 + 11,6
Horecki . . . 20,5 19,1 39,9 38 6 60.4 57,7 33,9 33,1 - 1 ,4 -  1,8
Klimowicki . 37,3 32,6 63,5 65,5 100,8 98,1 37 33 - 4 ,7 — 4
Mścisławski . . 22,8 24,0 41,5 45,5 64,3 69,5 35,5 34,8 +  1,2 — 0,7
Orszański . . 83,6 87,7 109,9 111,5 193,5 199,2 43,2 44,2 +  4,1 +  1
Rohaczewski . 64,1 62,1 110,- 136,7 174,1 198.8 36,8 31,2 - 2 , - — 5,6
Sieński . . . 98,5 9 2 , - 74 698 172.5 161,8 57,2 57,5 - 6 ,5 +  0,3

w całej M ohylow- 
szczyźnie  . . 524,2 504,— 926,1 831,6 1450.3 1335,6 36,2 37,6 -20 ,2 +  1.4



Jak widzimy, ilość ziemian-Polaków 
na ogół w Mohylowszczyznie jest już 
bardzo małą. Szkoda wielka, że brak 
danych statystycznych nie pozwala nam 
określić na razie, od jakiego czasu da­
tuje się takie zmniejszenie naszego pier­
wiastku rolnego w tej ziemi i na jaką 
epokę zwłaszcza przypadło największe 
jego skurczenie. Pominąwszy niewielką 
stratę (bo straty wobec istniejącego pra­
wa będą zawsze, jak długo Polacy bę­
dą się wyzbywali swej własności), mo­
żemy jednak z pewną otuchą powiedzieć, 
że choć jesteśmy na tych najbardziej od­
dalonych placówkach bardzo nieliczni, 
choć stanowimy mniejszość, to  jednak 
mniejszość ta  posiada jeszcze poważne 
znaczenie, skoro przekracza w 4 powia­
tach 20%  i tylko w 3 wynosi mniej 
niż 10% .

Jeżeli pozatem wziąć pod uwagę, że 
wielu właścicieli Rosjan faktycznie włas­
nością swoją nie zarządza i że dzierża­
wią te majątki Polacy, to w każdym ra­
zie możemy być pewni, że istotny sto­
sunek pierwiastku polskiego rolnego, 
zwłaszcza w kategorji posiadaczy więk­
szych jest z pewnością znacznie poważ­
niejszy, aniżeli zestawienie powyższe wy­
kazuje.

Ostatecznie, najważniejsze bowiem ze ' 
staw enie, daje nam wykaz ziemi, posia* 
danej przez naszych rodaków. Jak wspom­
nieliśmy na początku, nie jest to  jeszcze 
wszystko bo pozostają właściciele mniej­
szych działków, niż 12,5 dziesięcin. J e ­
żeli się jednak weźmie pod uwagę, że 
ilość Polaków, władających ziemią zmniej­
sza się stopniowo i to bardzo gwałtownie 
ze zmniejszeniem się ich działów, więc, 
po pierwsze możemy na pewno twierdzić, 
że bardz / niewiele będzie w Mohylow- 
szczyznie tych rolników najdrobniejszych, 
a następnie, śą to już ludzie o tyle dla 
nas straceni ze względu na olbrzymią prze­
wagę obcego środowiska, w jakim żyją, 
że śmiało przy wszelkich naszych rachun­

kach i kombinacjach, możemy ich zupeł­
nie w rachubę nie brać.

Zestawienie końcowe, oparte na urzę­
dowych danych, (a więc w każdym razie 
stronnych nie na korzyść naszą:), poucza 
jednak, że przeciętnie w całej ziemi Mo- 
hylowskiej posiadamy jeszcze 37,6 ®/0 o b ­
szaru własności ziemskiej przwatnej, a więc 
więcej, niż %  część. W  niektórych po ­
wiatach, liczba ta  wzrasta do 44,2 w O r- 
szańskim i do 57%  w Sieńskim, — wresz­
cie zaś trzyma się przeważnie normy 30°/# 
mniej więcej, w Czausowskim jedynie sp a ­
dając do 21%-

Jest to w każdym razie stan posiada­
nia bardzo poważny i przy odpowiednim  
uświadomieniu narodowym ogółu, przy 
właściwej gospodarce z uwzględnieniem 
tak samo potzeb ekonomicznych, jak i spo­
łecznych, własność ziemska polska w zie­
mi Mohylowskiej może odegrać jeszcze 
w niedalekiej przyszłości bardzo donios­
łą rolę.

Jeśli patrzyć nawet, jak na taran, jako 
na izbicę, w którą ma przedewszystkim 
uderzyć kra, to w najgorszym razie, izbi­
ca ta długo jeszcze będzie w możności 
powstrzymywać napór i tym sposobem  
bronić resztę ziem naszych od zbyt silne­
go nacisku.

Pomimo jednak podobnych przew idy­
wań, dziś jeszczze nie można uważać włas­
ności polskiej w ziemi Mohylowskiej za 
„straconą placówkę", na której trzeba tyl­
ko jaknajdłużej wytrwać.

Jeszcze tak nie jest.
Pierwiastek polski na ziemi Mohylow­

skiej może, nie tylko przez swoj opór o d ­
dawać usługi całemu krajowi, ale może 
działać, rozwijać się i istnieć swem życiem 
własnem, ściśle miejscowem. a zarazem 
związanem z wszechżyciem polskiem; jest 
pierwiastkiem tuziemczym, należącym do 
całej rodziny polskiej, bynajmniej na za- 
głądę ze względu na swą niewielką s to ­
sunkowo liczbę nie skazanym.

Włodzimierz Dzuorzaczek



MĘCZEŃSKIE LATA.
G dy odchylam  trum ny wieko 
I rozglądam  dum ne dzieje 
Chcę n iepłakać—więc się śmieję 
Ja  się śm ieję—a łzy cieką...

Tego, co się działo w sercach pol­
skich na całym obszarze dawnej Rzeczy­
pospolitej w chwili, gdy pisma doniosły 
o pierwszych wypadkach warszawskich 
w lutym 1861 roku—żadne pióro opisać 
nie potrafił Iskra elektryczna, która prze­
biegła wszystkie ziemie polskie, wstrzą­
sając niemi na całym obszarze z jedna­
ką siłą, niezapomniane pozostawi wspom­
nienie. Starzy budzili się jak ze 
snu i łzami zalanemi oczyma witali „po ­
wracającą falę“. W alczy rozpalona na 
nowo nadzieja z niepokojem i świado­
mością tego, co się stało— młodzi ściskali 
się, rzucając się sobie w objęcia, młode 
panny i wyrostki skupieni dokoła, zdu­
mionym pytającym wzrokiem wodzili ko­
lejno po twarzach, biorąc w tej uroczystej, 
choć jeszcze n|e zrozumiałej dla siebie 
chwili jakby chrzest na przyszły narodo­
wy obowiązek życia polskiego. Chwila

wielkiego skupienia, po której na całej 
Białorusi zakipiało jak w ulu, a ci, co tę 
chwilę widzieli z nami, zaświadczyć po­
winni, że ówczesne społeczeństwo biało­
ruskie ani na chwilę nie splamiło się 
wstydem obojętności. Zycie tutaj już 
od lat długich wlokło się w ciężkiej za­
leżności od różnych wstrząśnień i poli­
tycznych warunków. Mohylowszczyzna 
w większej swej części oderwana była 
już od Rzeczypospolitej przy pierwszym 
rozbiorze Kraju: wał graniczny pierwsze­
go rozbioru przechodził za Tołoczynem 
ku Słowianom, i dotąd jest widoczny 
z okien wagonu kole Warszawsko-Mo- 
skiewskiej. Ziemia ta, zgnębiona później- 
szemi rozporządzeniami i zmianami, prze­
śladowaniem religijnem, skasowaniem Unji, 
zamykaniem kościołów, klasztorów, pol­
skiej szkoły i oświaty, cofała się wciąż 
wstecz w kulturalnym rozwoju, popadając 
mimo woli w letargiczny bezruch i po­
zorną obojętność. Tym razem jednak 
echo haseł, wyznawanych przez Napoleo­
na III, dążącego do wyzwolenia ludów



od politycznej zależności zaborców, imię 
Garibaldiego, walczącego za swobodę 
W łoch, z entuzjazmem powtarzane przez 
całą Europę, nie mogły przejść niepo­
strzeżenie nad Białorusią. W ypadki W ar­
szawskie wstrząsnęły wszystkimi i wielkim 
tętnem  odbiły się w całej Mohylowszczyz- 
nie i Witebszczyznie.

Zaraz tegoż roku, szkoła rolnicza w 
Horyhorkach święciła uroczyście rocznicę 
Listopadowego powstania; piękna msza, 
celebrow ana przez X. Moniuszkę (póź­
niejszego wygnańca) z klęczącą przed 
ołtarzem studencką młodzieżą i paniami 
w kontuszach i konfederatkach, przecho­
wała sie w odbitce fotograficznej dotąd 
u paru osób, pamiętających tę chwilę.

Z bijącem sercem śledzi Białoruś za 
przebiegiem  dalszych warszawskich wy­
padków . Każdy fakt znajdował odbicie 
w Mohylowszczyźnie. Śpiewań d hymny 
w kościołach, panie przywdziały narodo­
w ą żałobę, nabożeństwem uroczy stem 
święcono rocznicę połączenia Litwy z Pol­
ską w pamiętnym dniu Kowieńskiej p ro ­
cesji. Ustały wszelkie zabawy, na pierw­
szym planie stanęły hasła ofiar i poświę­
ceń narodowych. Ci, co w owych cza­
sach zwiedzali Litwę, potwierdzić muszą, 
że duch narodu był wszędzie w swej 
podniosłości jednolitej, wszędz.e jedne 
cele miano i jedne marzenia. Każdy do 
służby sprawie ojczystej wedle sił i roz­
woju zdolności swoich rwał się duszą 
i sercem. Młodzież z uniwe sytetu M o­
skiewskiego, najliczniej odwiedzająca w te­
dy Białoruś, przywoziła na wakacje i świę­
ta  coraz nowe wieści, pisma i broszury. 
K obieta białoruska, owa bodaj najdziel­
niejsza w całej Rzeczypospolitej „Kreso­
wa niewiasta'*, gotowała się całą duszą 
do wielkiej roli i obowiązków, które tak 
już prędko na słabe jej barki strasznym 
ciężarem  spaść miały. W powietrzu, na- 
syconem gorączkowem wyczekiwaniem, 
można było wyczuć nerwowy nastrój lu­
dzi gotowych na wszystko, a wśród mas 
mówiono (choć jeszcze z cicha), że ruch 
zbrojny lada chwilę powoła z Warszawy 
naród do walki i zaznaczenia granic 
dawnej Polski.

Horyhorki z każdą chwilą stawały

się ludniejsze, młodzież napływała do szko­
ły z dalekiej Litwy, Zmujdzi, a nawet z Kró­
lestwa. Nie same tylko studja rolnicze 
skupiały ją w tem dotąd zacisznem miejscu...

W  Białyniczach, owej białoruskiej 
Częstochowie, X. Lucjan Godlewski, od 
niedawna tu przeniesiony z Kijowa, sku­
piał wkoło siebie niezliczone rzesze ludu 
i pątników. W łaśnie spaliło się niemal 
całe miasteczko; kościół z cudownym ob­
razem Matki Boskiej uległ uszkodzeniu, 
potrzebne w ęc fundusze popłynąć winny 
z prywatnych składek. Ks. Godlewski, 
którego poprzedzała opinja prześladowań 
rządowych z Kijowa, z całą energją za- 
krzątnął się około odnowienia tej prze­
ślicznej świątyni: urządzał loterje, składki, 
naznaczał uroczyste nabożeństwa, na k tó ­
re gromadnie zjeżdżało się duchowieństwo, 
tłumy inteligencji z sąsiednich gubernji 
pieszo zdążały, krzepiąc tu ducha i spo­
tykając się grom adnie ze sobą. Składki 
teź energicznie płynęły. W tedy to czci­
godny kapłan napisał swoją książkę do 
nabożeństwa, wydaną w Kijowie, którą 
rozprzedał na cel naprawy kościoła i na 
k tórą pokaźną zebrał sumę. D otąd książkę 
tę ze czcią przechowują, jako pamiątkę 
z Białynicz w białoruskich domach, a w 
1861 roku nie było rodziny, gdzieby 
matki i młode panienki nie modliły się 
z niej. W stydem  byłoby wtedy przyjść 
do kościoła z malutką książeczką teraź­
niejszego formatu, jak to  obecnie jest 
modnie. Posiadaczka książki ks. G odlew ­
skiego, już samem jej posiadaniem mówiła
0 swej wartości moralnej, powadze myśli
1 pojęciu celów i obowiązków, do k tó ­
rych zmierza w życiu a takiemi właśnie 
były, mówimy to z dumą i chlubą, wszy­
stkie kobiety 'na Białorusi. Kto widział 
białorusinkę wtedy gotującą się do czynu 
kto zobaczył ją w W itebsku i Mohyłowie 
u szczytu pracy, cierpienia i znoszonych 
upokorzeń, kto pam ięta ją idącą na wy­
gnanie sa.ną lub za mężem z uśmiechem 
na ustach, i najkompletniejszem zaparciem 
się siebie, komu potem danem było oce­
nić jej pracę i wytrwałość przy ratow a­
niu resztek ziemi ojczystej—ten innego 
dla niej nie znajdzie wyrazu, jak imię 
„świętej bohaterki". *)

*) Biatynicki kościół w r. 1874 zajęty został w nocy i zam ieniony na cerkiew praw osław ną. Ks. G o d ­
lew ski niedawno um arł, m iejsce jego chwilowo zastępow a! ks. S trzygocki, który  zaskoczony znienacka, 
ta k  się przeląkł, że oddał klucze policji, a g u b ern a to r Dębowicki z tryum fem  kościół zajął. W iadom o 
jed n ak , że C esarz A leksander II był m ocno tą  gorliw ością poirytow any, gubern an o r dosta ł za to  w ygo- 
wor. Ks. Strzygocki przeniesiony do  Tołoczyna, do  końca życia był d la wszystkich białorusinów  żywem 
przypom nieniem  słabości charak teru , tak  nagannej dla kapłana.



Wywiezienie z Wazszawy Andrzeja 
Zamoyskiego za granicę, zamachy na ży­
cie Liidersa i świeżo przybyłego po nim 
do Warszawy namiestnika ks. Konstan­
tego wstrząsnęły Białorusią do głębi. Eg­
zekucja Jaroszyńskiego w Warszawie og­
romnie smutne pozostawiła wrażenie. 
A jednocześnie regulowała się sprawa 
uwłaszczenia włościan i pośrednicy, na­
znaczeni z polskiego obywatelstwa, gor­
liwie zabrali się do pracy. Lud nie oka­
zywał wtedy żadnej niechęci ani zlej wo­
li względem właściciela ziemi.

Mówiono otwarcie, że na zjeździe w 
Paryżu 1857 roku, jako jeden z warun- 
ków pokoju po wojnie Krymskiej posta­
wiono Rosji urządzenie włościan w pań­
stwie, jedynem już wtedy w Europie, któ­
re jeszcze miało u siebie pańszczj żnę. 
Wiedział lud, że obywatele polacy, z ca­
łą gotowością byli gotowi rozwiązać tę 
sprawę; pamiętali, jak wybierano deputa­
tów śród obywateli do gubernjalnych ko­
mitetów urządzenia włościan jak ciż oby­
watele serdecznie włościanom winszowali 
w dniu 19 lutego 1861 r. po ogłoszeniu 
w cerkwiach otrzymanej swobody. Więc 
gdy komisje, a z niemi pośrednicy, zaczę­
li nadzielać ziemię, lud nie okazywał im 
żadnych niechęci. Przeciwnie—w porząd­
ku wielkim przeprowadzali wybory „star- 
szynów i starostów," a tylko przy braniu 
nadziałów, okazywali wahanie, obawiając 
się przedewszystkiem corocznych opłat, 
które wydawały się im wygórowanemi.— 
Peśrednicy z łatwością dawali sobie radę; 
gdzie wahania były dłuższe, podnosząc 
nieco głosu, rozkazywali brać ziemię, 
i taka stanowczość odrazu chłopa uspa­
kajała. — Dziś, starzy, którzy te chwile 
jeszcze pamiętają, z rozczuleniem wspo­
minają nazwiska tych pośredników, doda­
jąc: „ach, czemuż nie kazali brać więcej".— 
To tez wszystkie niespodzianki, które zgo­
tował obywatelstwu Mohylewskiemu rok 
1863 ze strony podjudzonego włościaństwa, 
co zaś poszło z początku od starowierów 
z Inflant, należy przypisać tylko ciemnym 
figurom, dla których łapanie ryb w męt­
nej wodzie było głównym interesem i któ­
rzy zaraz po wybuchu powstania w W ar­
szawie nie zasypiali gruszek w popiele.

Oddać tu musimy sprawiedliwość, iż 
żaden z duchownych ex-unickich, którymi 
prżeważnie jeszcze parafje mohylewszczyz- 
ny były wtedy obsadzone, do podburza­
nia ludu się nie zniżył. Przeciwnie—by­

ły wypadki; gdy nawet ostro przemawiali 
do obałamuconych parafjan w cerkwiach, 
grożąc karą Bożą za fałszywe donosy i 
wymyślone oskarżenia, niestety! powie­
dzieć tej pochwały nie możemy o nowo- 
wyświęcanem dla Białorusi duchowieństwie 
prawosławnem, którem osadzano parafie w 
miarę śmierci dawnych parochów.

Lud naogół nie mógł nienawidzieć oby­
watela, bo zbyt świeżo jeszcze we wszyst- 
kiem był z nim związanym. Dotąd mod­
lił się po polsku, używał imion polskich, 
wymawiał je po białorusku, nie znając żad­
nych Siemionów, Amosów, Pros, Nastazii 
i t. d.. żegnał się przed krzyżamj jubile- 
uszowemi, stojącemi przy każdej ex-unic- 
kiej cerkwi; na ś. Annę, jak to ma miej- 
s-e do dziś dnia, szedł piechotą tłumnie 
do Marcinchowa obchodzić nabożnie pa­
miątkę roczną zniesienia Unji.

Zakończyła się Unja męczeństwem his" 
torycznem, śmiercią i pokaleczeniem opor­
nych bezbronnych ludzi. — Zdarzały się 
nawet jeszcze i teraz wypadki, gdy pod­
chmielony chłop zwracał raptownie w cer­
kwi procesję naprawą stronę, dowodząc, 
że chce iść tak, jak chodzili „baćki" (oj­
cowie), ale duchowni mało z tego robili 
hałasu, rzeczy zacierały się szybko i gład­
ko z tryumfem dla nowego porządku pań­
stwowego i spokoju popa.

Tak mijał rok 1862 — czekano, mo­
dlono się, rozchwytywano chciwie gazety 
i utwierdzało się powoli przekonanie, że 
w stanowczej chwili Białoruś obowiązek 
narodowy spełni, jak przystało na wier­
nych synów Ojczyzny.

„Niby grom z nagromadzonych na 
niebie chmur, przyszła w styczniu 1863 
wieść o powstaniu w Warszawie. Wszyscy 
zrozumieli, że coś wielkiego i poważnego 
w następstwach spotkać Białoruś musi. 
W marcu wyraźnie już mówiono, że Mo- 
hylowszczyzna z bronią w ręku granice 
dawnej Polski zaznaczy; w początkach 
kwietnia nie mogło już być o tern naj­
mniejszej wątpliwości. Kobiety i dzieci 
gorączkowo szyły bieliznę i skubały szar­
pię. Wielkanoc jednak przeszła spokojnie. 
Tylko doktor Michał Oskierko, Komisarz 
rządu narodowego i główny organizator 
ruchu na gub. Mohylowską, kilkorazo- 
wym przyjazdem z Wilna i Mińska do 
Mohylowa, zaznaczył pracę czynną przy­
gotowań na powstania. W połowie kwie­
tnia przyjechali z nim oficerowie general­
nego sztabu: Olendzki, Zebrowski i Czy-
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żyk, wszyscy trzej późniejsi naczelnicy 
partji.“ Z S ieńskiego pow iatu z m ajątku 
K onstantow a rozjechali się w różne strony. 
Czyżyka w Siennie spotkały, czekające na 
jego przybycie osoby. Zebrow skiego 
i O lendzkiego  wywiózł z K onstantow a 
M arszałek N itosław ski, w łaściciel Skrzy- 
dlew a, udając się z nimi na trak t Bory- 
sowski. L ada chwila w yczekiw ano przy­
jazdu Ludw ika Żw ierzdow skiego (T opora), 
k tóry  miał prow adzić H oryhorecką  par- 
tję. W  M ohylowie w iadom em  było, że 
do  organizacji w szedł ks. W ładysław  
Lubom irski, b ra t ks. W ładysław a. Książę 
S tefan piastow ał podów czas urząd M ar­
szałka gubernjalnego i znanym już był 
całem u krajowi, jako prezes kom itetu 
M ohylow skiego dla urządzenia spraw  
włościańskich. Ignacy Brzostow ski, p re ­
zes Izby Cywilnej, przyjął urząd w oje­
wody na gubern ję . W eszli też do  orga- 
nizaaji i Czerw iński, M itkiewicz Zdzisław  
i inni. U kazyw ano sobie dom y obyw a­
telskie, na k tó re  w stanow czej chwili ra ­
chow ać było można. P odatk i narodow e, 
naznaczono, a ci, co już posiadali kwity 
rządu narodow ego, chlubili się nimi przed 
bliskim i.

Przy takim  nastroju ducha bolesnem  
echem  rozeszła się rap tow n ie  wieść po 
gubern ji, że zbuntow ane chłopstw o zabiło 
znanego i bardzo m ajętnego obyw atela 
T adeusza C zudow skiego, a w dni parę  
potem  —  obyw atela  Ł om ińskiego z fol­
warku Sławiany koło Tołoczyna. C hłopi 
ruszać się już poczynali — zdołano im 
wmówić, że zaczynający się ruch polski 
miał na celu ratow anie pańszczyzny, że 
pow stanie pragnie w ycofać ukaz 19 lu ­
tego  1861 roku...

Dzień 24 kw ietnia naznaczony został 
na w ybuch ruchu zbrojnego. W iedziano, 
że H orynhorecka partja  będzie najlicz­
niejszą —  jednocześnie czekano w ystą­
pienia partji w B ieszeńkow iczach, m ajątku 
JW . C hrystow icza, gdzie cały zarząd 
tego  dużego klucza obsadzony był pola­
kami. C hociaż m iejscowość ta  położona 
już w W itebskiej gub ., pogranicze M ohy- 
lowszczyzny oglądało  się w tę  stronę 
z niepokojem . O d  strony Loźna w yglą­
dano  też  zapoczątkow ania ruchu; to  też 
gdy  późnym  wieczorem  pokazały się łuny 
na niebie, w dom ach obyw atelskich m o­
dlono się, ocierano łzy i oczekiw ano w ia­
dom ości z niepokojem . W iosna była 
piękna, w całym już rozkw icie. Zam iast

jednak  radości na n iepokojące oczek i­
wania, posypały się raptow nie, jak g rad , 
straszne w ieści: w Inflantach starow ierzy 
zw artą fa lą  ognia i pożogi szli na dw ory  
polskie. M ohlowie, P laterow ie, Bujniccy 
i inni znaczniejsi obyw atele zaledw ie ży­
cie unieśli w ucieczce. W  M ohylow- 
szczyźnie podburzono chłopstw o z w idłam i 
i kosam i oczekiw ało na partje  p o w stań ­
ców, a taku jąc  tym czasem  spokojne dw ory, 
wiążąc właścicieli i oddając  ich w ręce  
w ładz. Za każdego  przyw iezionego o b y ­
w atela wynosił w łasnoręcznie g u b e rn a to r  
O golin  3 ruble nagrody , d odając  pam ię­
tne słow a: „stara jtieś reb ia ta " . C hłopi 
w naiwności swej py ta li: „w iele d o s ta ­
wać b ęd ą  za ż y d a ? “ . M usiała gorliw ość 
O golina  być jednak  kom prom itującą d la  
rządu ów czesnego, bo  w dni kilkanaście 
potem  wycofano go z W iteb sk a , nazna­
czając W ieriow kina, żonatego  z D ołgo- 
rukow ą. —  T o , co się działo w n as tęp ­
nych dniach, trudnem  jes t do  opisania. 
D w ory pustoszały, w łaściciele z dziećm i 
uciekali do  M ohylowa, lub  też  pob lisk ie ­
go W itebska . O rsza, S ienna p rzep e ł­
nione po brzegi. M iasteczka te  na p o ­
graniczu Mińszczyzny położone, będ ąc  
w idow nią najw iększego ruchu p rzed  wy­
buchem , stały się potem  schronieniem  
czasowem  uchodzących przed ch łopską 
czernią obyw ateli. N am  w ypadło  w yje­
chać do  W itebska, gdzie w prost roiło  się 
już od napływowej ludności. Zajazdy 
w szystkie przepełnione, a g u b ern a to r O g o ­
lin w ydał rozporządzenie, zm uszające p o ­
licyjnie przybyszów  do opuszczenia m ia­
sta, w przeciągu  24 godzin. W iększość 
położyła się do  łóżek, asym ulując ch o ­
robę ; tym czasem , czujność O go lin a  zw ró­
ciła się raptow nie do spraw  w ażniejszych, 
a m ianowicie [do przyw ożenia p o w stań ­
ców rozbitej partji pod  Loźnem , a re sz to ­
w ania kap itana genera lnego  sztabu  Jo a ­
chim a O bieziersk iego . T en  oficer, w y­
znaczony naczelnikiem  w inflantach, p rzy­
był w łaśnie do  W ładysław a S o łtana , w o­
jew ody Inflanckiego w C zeźm ie, gdy  
straszna naw ała inflancka zmusiła go  cof­
nąć się do  W itebska , d la  w yklarow ania 
dalszych losów pow stania. T u , w ho telu  
B rozego, wzięty za T opora , aresztow any 
został z rozkazu O golina  przez policm aj­
stra  D yszlew skiego. O d d an y  p o d  sąd  
w ojenny szczęśliwym trafem  o c a la ł; w rok  
potem  konform acją M urawjowa w ysłany 
do  gub . Perm skiej. N a pogrzeb  Feliksa



Pac-Pomernackiego, który zmarł z ran 
otrzymanych w bitwie pod Loźnem, wy­
sypał się cały owoczesny W itebsk d e­
monstracyjnie, oddając cześć poległemu.

Sądne dni zaświtały jednak nad W i­
tebskiem — wszystkimi traktami ucieka­
jący z dziećmi obywatele parli się do za­
jazdów, opowiadając różne przygody 
z chłopami, którzy wszędzie na początku 
i przy końcu wsi ustawiwszy rogatki, re­
widowali kufry, i dopominali się pasz­
portów, których czytać nie umieli, kon- 
tentowali się pierwszą lepszą pokazaną 
sobie „Powiestką", na której widniała 
pieczęć rządowa, a w którą przezorniejsi 
ze sobą w podróż się zaopatrzyli. Wsie 
na Białorusi rozrzucone są bardzo gęsto— 
można wyobrazić, ile czasu i cierpliwości 
trzeba było na przebycie kilkudziesięciu 
wiorst w tych warunkach ludziom, któ­
rzy rozumiejąc niebezpieczeństwo, wie­
dzieli, że z każdą minutą sprawy coraz 
ostrzejszą formę przybrać mogą. Pośre­
dnicy W itebscy już niemal w całym kom­
plecie byli aresztowani w hotelu Brozie- 
go. Z Wilna przyszła wieść o naznacze­
niu Dyktatorem Murawjewa-wieszatiela, 
którego poprzedzała sława okrucieństw, 
dokonanych na Kaukazie. W  dni kilka 
potem  mówiono już o jego przybyciu do 
Wilna; zaraz nastąpiły egzekucje Platera 
w D ynaburgu, ks. Stanisława Iszory w 
W ilnie, podpisanie 10 wyroków śmierci 
jednym zamachem pióra gwoli energicz­
niejszego zaznaczenia władzy. Ci z Mo- 
hylowszczyzny, których zaniosła zawie­
rucha polityczna do W itebska, z niepo­
kojem najwyższym spoglądali w swe stro­
ny. Obywatelstwo pogranicznych powia­
tów Sieńskiego i O rszańskiego przeważ­
nie schroniło się w W itebsku. Z Sienna 
przychodziły wieści o wypełnieniu tam 
ostrogu po brzegi rozbitkami partji Czar- 
noruckiej. Majątek rodziny Sipajłów pod 
Tołoczynem—Czarnorucze stał się histo- 
rycznem miejscem z powodu stoczonej 
tam  bitwy. Partja H oryhorecka po bitwie 
i szczęśliwej ucieczce zagranicę Topora 
(półkownika Zwierzdowskiego), dostała 
się przeważnie do więzienia Mohylow- 
skiego i Bobrujskiego. O bywateli zwią­
zanych przywozili chłopi; aresztowano ich 
i daw ano odrazu pod sąd  wojenny. Zdzi­
sława Mitkiewicza dem onstracyjnie na 
wezwanie Murawjewa powieziono do 
W ilna na „d o p ro ś"  (badanie). Słowem 
terro r rozlewał się pełną falą, co chwila

nadchodziły wieści o wywożeniu wgłąb 
Rosji na bezterminowe wygnanie męż­
czyzn, kobiet, nieraz z dziećmi. Mitkie- 
wicz osądzony przez Murawjewa na śmierć, 
brał istotnie czynny udział w ruchu or­
ganizacyjnym. Syn byłego Marszałka 
Mohylowskiego, mający wielkie w P e­
tersburgu stosunki, ożeniony był z prze­
śliczną rosjanką, rodzącą się z Koczu- 
bejówny. Ta przyjęła katolicyzm i stała 
się najgorliwszą polską patrjotką. Jej sto­
sunki bardzo dopomogły do uratowania 
życia męża. W ielkiem uznaniem cieszyła 
się stara Marszałkowa Mitkiewiczowa; nie 
posiadając rosyjskiego języka, wypowia­
dała największe kalambury. Młoda Mit­
kiewiczowa z 2 córeczkami wyjechała za 
mężem na Syberję.—Najokrutniejsze wie­
ści szły ciągle z Inflant, przykuwając do 
siebie uwagę i grozą przejmując wszyst­
kie serca.

Tak przeszedł maj, nie dając jednej 
chwili ukojenia. W ięzienie i monastyr 
św. Ducha na Płaszczatce w W itebsku 
przepełnione. Sądy wojenne w całym 
komplecie zaczęły funkcjonować. G atun­
kowano więźniów, odsyłając jednych do 
fortecy Dynaburskiej, innych pozostawia­
jąc w W itebsku.

W  pierwszych dniach czerwca na­
deszła straszna wieść z Mohylowa, o ska­
zaniu przez Murawjewa 4 osób na roz­
strzelanie. Egzekucja odbyła się jedno­
cześnie. — Niepodobna było na razie uwie­
rzyć, a jednak rzeczywicie spełniono 
6 czerwca o godzinie 10 rano na placu 
za Mohylowskim ostrogiem. Ofiarami, któ­
re na pierwszy ogień wybrał wielkorząd­
ca „dla uleczenia radykalnego Mohylew- 
szczyzny od narodowych rojeń" — byli: 
dwaj oficerowie, bracia rodzeni Michał i 
Jan Mańcewiczowie, Ildefons Ancypa i W ło­
dzimierz Korsak oficer. Pierwsi dwaj przed 
rokiem ukończyli korpus kadetów w Po- 
łocku, liczyli 22 i 23 lata. Ancypa, sta­
rzec 80 letni, emigrant wrócony do kra­
ju w r. 1859, dowódca partji pod Bycho- 
wem. Korsak zaś, z majątku Sujarkow- 
szczyzna, ukończył wojenny korpus połoc- 
ki roku 1859, obecnie wzięty z bronią w 
ręku razem z Mańcewiczami w partji Czar- 
noruckiej.

O d owej nigdy niezapomnianej chwili 
Mohylów stał się jedną doliną łez, smutku 
i przerażenia. Nie było dworu obywatel­
skiego w gubernji w którymby nie drża­
no o los męża, ojca, syna, żony i nawet
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nieletnich dzieci- Miasto tak przepełnio­
ne napływową ludnością, a ilość więźni 
tak  ogromna, że prócz O strogu, zajęto 
ogromny gmach zwany wówczas Koszara- 
rami (dziś spalony, a plac zajmuje Kine­
matograf) oraz część zabudowań Dobro­
czynności (Bohougodnoje zawiedienje). 
Tam, w drewnianym parterowym budynku, 
obok kaplicy umieszczano najciężej skom­
promitowane osoby. Z tąd  wywieziono 
do Kostromy matkę rozstrzelanych Mań- 
cewiczów, Felicję Mańeewiczową; tu pod 
kluczem siedzieli główny komisarz Rządu 
narodowego Michał Osicierko, rozstrzela­
ny w kwietniu 64 roku w Mohylowie; Onuf­
ry Węcławowicz, właściciel majątku Sam- 
sonowa; W alerjan Hołyński; marszałek A n­
toni Stachowski; marszałkowa Olimpja 
z Oskierków Świętorzecka z córką Józefą; 
Katarzyna Bęklewska; Romuald Bałbaszew- 
ski, i paru wywiezionych następnie na wy­
gnanie księży. W  klinice położniczej i w 
szpitalu, znajdujących się w obrębie za­
budowań Dobroczynności, też lokowano 
więźniów. Zarząd sprawował „sm otryciel" 
(dozorca więzienny) Swiderski, dawny ex- 
lokaj rodziny Stachowskich. (Tacy to już 
ludzie przewodzić nad nami zaczynali).

N ad całem tern morzem bezbrzeżnego 
nieszczęścia, jak Anioł niebiański czuwa­
ła dostojna matrona pani Komarowa, urodź. 
Meszczerska. Żyła tylko sprawami ogółu, 
o każdym więźniu w Mohylowie wiedzia­
ła, każdą partję wychodzącą co piątek na 
Sybir, żegnała i wyprawiała, zaopatrując 
w najpotrzebniejsze rzeczy, szczególnie zaś 
w bieliznę i pieniądze. Niech cześć i wdzię­
czność rodaków otacza imię jej w naro­
dzie polskim po wszystkie czasy!

W  październiku 63 roku aresztowanie 
moje zaprowadziło mię do Mohylowa. Ztąd, 
u źródła wszystkiego, co się tam działo, 
dusza zahartowana niewypowiedzianym 
bólem na całe życie, wyniosła niczem nie­
zatarte wspomnienia krzywd i nieszczęść 
narodu, których nic z pamięci wyrugować 
nie zdoła. W szystkie przebyte śledztwa, 
komisje i sądy, niepokoje i łzy niewin­
nych ofiar stoją przed wzrokiem mojem 
dziś, jak gdyby to  się stało wczoraj. 
A jednak, jeszcze nie koniec wtedy tej 
Golgocie... Po całym kraju uderzały g ro ­
my w postaci szubienic, na które szli naj­
więksi, najszlachetniejsi synowie narodu! 
Z Wilna rozdzierające duszę opisy egze­
kucji. Pewnego dnia w lutym poruszony

został Mohylów wieścią, że Michał O s- 
kierko z więzienia M ohylowskiego do W il­
na został wezwany na badanie*. Czem 
było takie wezwanie? K tóż nie wiedział. 
Siostra jego Kazimiera G alinow ska, żona 
aresztowanego już od kilku miesięcy Jul- 
jana, szalała z rozpaczy. O g ó ł milczał ze 
zgrozą, więźnia wywieźli z ostrogu żan­
darmami. W spom nienie o tym  bohaterze 
podał Goniec W ileński w num erze z 18 lu­
tego  1908 roku. Było to  jedno z najszla- 
chetnieszych serc, k tó re życie w tedy od ­
dały za ojczyznę. M ohylów zdaje się już 
niedomyślać nawet, jak w ażną ppsiada mo­
giłę. A  jednak czas się zbliża, gdy wed­
ług słów pieśni: „O tw orem  staną lochy 
podziemne, gdzie nasze butw iały kości, 
i będą nasze więzienia* ciem ne — miej­
scem odpustu ludzkości!“

24 kwietnia 64 roku rozkaz Murawje- 
wa wysyłał mię na w ygnanie. Działo się 
to w ten sam dzień, w sam ą rocznicę, 
tak przed rokiem pam iętnego dnia roz­
poczęcia zbrojnego ruchu na Białorusi.

W  trzy dni po wyjeździć naszym, przy­
wieziono Michała O skierkę z W ilna do 
Mohylowa; by 29 kw ietnia wyprowadzić 
go na plac za ostrogiem  (dziś już zupeł­
nie zabudowany) —  na rozstrzelanie. Szwa­
gier Oskierki, Juljan Galinow ski, poszedł 
z żoną na dosielenie do  K rasnojarska, Je- 
nisiejskiej gub. W rócony z wygnania do 
Mohylowa zakończył sam życie. Zona po-* 
przedziła go o lat parę, dziś syn jego Mi- 
chały imiennik w ielkiego wuja, jest adw o­
katem w Mohylowie;

W spomnienia tu  podane , streszczone’ 
w ramach krótkiego zarysu, niechaj w chwi-' 
li obecnej, gdy losy nafodu  naszego po 
54 latach zdają się wreszcie rozstrzygać,* 
zwrócą myśl czytelnika B iałorusina ”do te j - 
niezrównanej w ielkością epoki poświęceń 
i ofiar, złożonych z całą św iadom ością p łzez 
owoczesne pokolenia na ołtarzu ojczyzny.

Minęły już chyba bezpow rotnie czasy 
krytyki i sądów nad spełnionym i wówczas 
nieszczęściami. F ak t zostanie faktem, że 
granice dawnej R zeczypospolitej w roku 
1863 zaznaczonemi zostały.— O d  tego cza­
su Białoruś utraciła Białynicze; płaeiła kon­
trybucję za polskość swoją t  katolicyzm; 
podlegała ukazowi 10 grudnia* wywłasz­
czeniu przymusowemu z ziemi* zabronie­
niu polakom kupowania majątków; niosła 
wszystkie ograniczenia służbow e i prześla­
dowania religijne, dotykające Polskę *za
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to, że Polską być chciała i Polską być nie 
przestała! Sam rząd wreszcie musiał w to 
święcie uwierzyć, pracując tak usilnie nad 
zrusyfikowaniem Białorusi dla zgładzenia 
w niej wszystkiego, co dała kultura pol­
ska przyłączonej przez Jagiełłę Litwie i Ru­
si. Mimo to wszystko, nie przestaliśmy, 
nie przestaniemy być Polakami. Niech ci, 
co na określenie swej narodowości dotąd 
na Białorusi tutejszym i siebie mianują,

z uwagę i skupioną myślą zastanowić się 
zechcą dziś nad tą prawdą. Sprawa to 
ważna, a przyszłość wiele jeszcze niespo­
dzianek zgotować nam może!

Wierząc święcie w Zmartwychpowsta- 
nie Ojczyzny, chcemy też wierzyć, że po- 
mięszanie pojęć narodowych z lat ostat­
nich, spowodowane zupełnym zanikiem na­
rodowego wychowania na Białorusi, prze­
minie prędko jak ciężki a męczący sen.

Józefa z  Swiętorzeckich Obiezierska.

C erk iew  św .  Mikołaja w Mohylowie.



Ruiny zamku w S m olanach (p. Orszański).

SZLAKIEM PIELGRZYMÓW,
(Jesień r. 1914—15).

Poprzez chmarę słów, brzęczących nad 
Polską, jak ró j owadów nad lepem, myśl 
cofa się wstecz. I, n iby do źródła ży­
wego, przypada do księgi, oddanej na­
rodow i przed pó ł w iekiem , a k tó ra  jest, 
jakoby pisaną była wczoraj. N ie : dziś.

W ażkie, skąpe, nieliczne zdania. Zda­
nia, k tó rych  formę rozsadza treść.

A  mówią tak:
„  ... Duszą narodu polskiego jest p ie l- 

grzymstwo polskie.
A  każdy Polak nie nazywa się tu ła ­

czem, bo tułacz jest to  człow iek, błądzą­
cy bez celu. A n i wygnańcem, bo tym 
jest człow iek, wygnany wyrokiem  urzędu, 
a Polaka nie wygnał urząd jego.

A  nazywa się p ielgrzymem , iż uczy­
n ił ślub w ędrów ki do ziemi św iętej, o j­
czyzny wolnej, i ślubował wędrować do­
tąd, aż ją znajdzie".

I jeszcze:
„  ... ale dusza narodu, p ie lgrzym ując, 

zbłądzić móże, i b y łby  odw leczony po­
w ró t jej do ciała i zm artw ychw stan ia ...“

S łowa prorocze i niezapomniane, k tó ­
re są, jakoby pisane by ły  dziś.

Księgi pielgrzymstwa.
Leg ł o to poprzez bory  i lasy, poprzez 

smutne, przestrzenne pola szeroki b ia ło ­
ruski „ t ra k t " .  O dw ieczny gościniec, je ­
dna z tysiącznych, krzyżowych d róg  N a­
rodu P ielgrzymów. D róg , k tó rem i, jak  
kraj szeroki, płyną ludzkie  fale, aby się 
rozbić gdzieś het, o północny brzeg.

Szlaki pielgrzymstwa.
Patrzy się oto na ta k i c ichy i pusty 

zazwyczaj trak t. I ma się wrażenie, że 
czas się cofnął o k ilka  stu leci wstecz. 
Że ko le j, któ ra , jak wąż, przesunęła się 
krajem, sycąc i błyskając ślepiam i, i ode-
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b ra ła  traktow i ciągnące nim niegdyś rze­
sze, że ta  kolej nie istnieje wcale, znikła, 
zapad ła  się. Ze w róciły czasy, kiedy tym 
ludnym  gościńcem  ciągnęły poszóstne 
karo ce  i zalo tne w olanty, harcow ała kon­
na i zbrojna m łódź, szły ciężkie, nieskoń­
czone obozy z drzew em  i hurty  bydła, 
a  za nimi płynęła p rzeciąg ła, tęskna , roz­
lew na pieśń.

T akby  się zdaw ało, gdyby spojrzeć 
z oddali. W praw dzie  gdzieś za gajam i 
huczy św ist kolei. A le  na starym , p u ­
stym  zazwyczaj trak c ie  wre życie. W y ­
c iągn ię ta  długim  szeregiem  idą pojazdy, 
ludzie  i konie. O k o  ze zdziw ieniem  w ita 
pow ażne, w spaniale karoce, jakieś lan- 
d a ry  z czasów  pradziadów , jakieś n ie­
spo tykane już dziś kocze lub figlarne 
w olanciki. Idą wysoko naładow ane fury, 
ok ry te  rohożą, najeżone dziw acznych 
kształtów  sprzętam i, uginające się na wy­
k ro tach  rozpłukanej deszczam i d rog i i 
g rożące  runięciem . Mimowoli się szuka 
w której z pośród  landar ślicznej jak zo­
rza tw arzy O leńki Billewiczówny, A nusi, 
lu b  zaw adjaki Km icica, k tóry  jeździł tę ­
dy, takim  o to  trak tem  O rszańskim , do 
sw oich Baliwicz...

A le  darem nie: niem a tych znanych 
z Trylogji, miłych postaci. Tw arze s ta r­
szych i m łodszych kob ie t, jakie się wi­
dzi, są dziw ne. I dziw ny jest cały ten 
pochód . Za pańską, cugow ą karocą  — 
chłopski, wysłany słom ą wóz. Za wo­
zem — drobnoszlachecka, k lekocąca brycz­
k a , odw ieczna m iejscow a „karafaszica“ . 
Za bryczką — jadący  oklep  na koniku 
w zrostu i tuszy cielęcia, nieletni chło­
p iec, w olbrzym im  kożuchu i bosy. Za 
chłopcem  — k o b ie ta  z dzieckiem  na rę ­
ku a drugiem  przy spódnicy , zaganiają­
ca w olną ręk ą  krow ę. Za k o b ie tą— pies 
ze spuszczonym  ogonem  i zapadłym i b o ­
kam i, idący krok  w k rok  w raz z ludźmi, 
zrezygnow any i znędzniały. I znowu kocz 
lub  powóz, i znowu chłopski wóz, i zno­
wu piesze grom adki, i pędzone przed 
so b ą  bydło, i małe dzieci, i chude psy.

I —  cisza.
T a  cisza jest najstraszliw sza. W  ta ­

kiej ciszy p rzeciągają  pog rzeby . I, jak 
na  pogrzeb ie , p rzeryw a ją czasem  czyjś 
cichy, żałosny płacz.

T o  — oni. C i, k tó rzy  nie są ani tu ­
łaczam i, ani w ygnańcam i: Pielgrzym i.

Je s t coś ok ro p n eg o  w tym pochodzie. 
J a k a ś  m ilcząca, rozdzierająca  serce ża­

łość. Idą bez ustanku, idą wciąż, nędzni 
i obdarci, g łodni i chłodni, nakryci szarą 
p łach tą  n ieba —• szereg  m ar, c iągnących 
przez sm utne, zziębłe, jesienne pola. 
A  gdzie przy drodze, na kurhanie, trw a 
jeszcze pochylona od starości szara ka­
pliczka, zatrzym ują się. Zatrzym ują się 
i stają, milczący, wynędzniali i tęp i 
ogrom nością swojej rozpaczy, poruszając 
bezszelestn ie w ybladłem i ustam i. I tylko 
czasem  przez tę  m artw ą ciszę, jak slup 
krwi z nagle otw artej rany, buchnie 
straszliwy, rozpaczny, kobiecy szloch.

A le  w net zcichnie. I idą znów, jak 
poku tny  pochód  pielgrzym ów , którzy się 
o to  kajają w prochu  za winy u każdej 
Męki sw ych krzyżow ych d róg .

D okąd  ich zaprow adzi ta  d roga? ...
I sta ją  w myśli znowu m ądre słowa 

w ieszcza, k tó rego  serce przeniknęło okiem 
um iłowania najgorsze, co narodow i na 
tych  pielgrzym ich szlakach grozić może:

„ . . .  ale dusza narodu, pielgrzym ując, 
zbłądzić może, i byłby odw leczony jej 
pow rót do  ciała i zm artw ychw stania...“

I to  jest najstraszniejsze. I tego  się 
obaw iajm y, my, z serca ziemi wytrysłe 
strum ienie jej żywej krwi, bez której 
zm arnieje i zbędzie sił, jeśli doń nie w ró­
cimy. A  jakże zbłądzić nie mamy, pły­
nąc na obczyznę setkam i łożysk, tak  od 
siebie dalekich , że naw et nie widzimy 
się wzajem ?...

Istnieje zw yczaj, znany d o tą d  na Bia- 
łejrusi. G dy noc jest "ciemna i zamieć 
się sroży, krzeszą ludzie wić z ognia, 
i um ieszczają wysoko, tak , aby  widoczną 
była tym  naw et, którzy wzajem siebie 
nie widzą. W ić, k tó raby  grom adziła 
w szystkich zbłąkanych i poprzez m roki 
słała im d o b rą  nowinę pokrzep ien ia i 
otuchy:

— T u znajdzie św iatło i ciepło. Z rzesz­
cie się razem  przy tym  ogniu , wszyscy, 
rzuceni na bezdroża zam iecią, abyście, 
przetrw aw szy zawieję, odnaleźli d rógę  do  
dom u.

W  m roku zamieci dziejow ej, k tóra  
po trzykroć nas rozwiała po św iecie, zna­
lazła się d o tąd  zawsze jakaś dłoń, k tó ra  
taką  wić rozpaliła, znalazło się zawsze 
czyjeś serce, płonące ogniem  tak  w yso­
kiej i czystej miłości kraju, że w płom ie­
niu tym przetap iały  się na szczęt w szyst­
kie osob iste  rachunki, am bicyjki i urazy. 
Mieliśmy K ościuszkę, mieliśmy Pon iatow ­
sk iego , mieliśmy M ickiewicza. 1 ponad
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mrokiem każdej z tych epok jaśniało 
jedno wielkie serce, jednocząc zbłąka­
nych, aby przetrwać noc i powrócić ich
ziemi. .

Czy w mroku klęski naszego dziś me 
znajdzie się żadna dłoń, któraby rozpaliła 
taką pochodnię zjednania?... Czy dziś 
już naprawdę potrafimy się tylko na 
własną rękę zapalać i gasnąć, jak błęd­
ne ogniki z moczarów, zwodzące ludzi, 
zamiast wskazywać i prowadzić?... Czy 
zawsze wielkie słowo: |a... — będzie za­
słaniało najśwjętsze słowo: — ONA?.., 
Czy zamiast jałowych i różniących ludzi 
ze sobą obsądzeń: — Polska musi być 
taka, lub owaka, nikt nie skąpi całej 
myśli, całej woli, całego trudu dążeń na 
krótkich, wszystkie serca jednoczących 
słowach:-—Polska musi być?...

Niech więc wolno będzie w mroczną 
noc naszego dziś, którą nie stać jeszcze 
na własne, wszechłączące światło, rzucić 
niegasnący płomień największego pol­
skiego serca, i na przyczółku przyszłego

gmachu Polski złote mi zgłoskami wyryć 
wiekopomne słowa Mickiewiczowskich
„Ksiąg":

„ ...  Są z pośród was, którzy mo- 
w ią : — niech lepiej Polska leży w niewoli, 
niż gdyby się zbudzić' miała podług za­
sad arystokracji, a drudzy: niech lepiej 
leży, niż gdyby zbudzić się miała podług 
zasad demokracji, a inni: niech lepiej 
leży, niż żeby miała granice takie, a in­
ni — owakie.

„Zaprawdę powiadam wam: nie ba­
dajcie, jaki będzie rząd w Polsce, ani 
pytajcie o jej granicach: każdy z vyas w 
duszy swej ma ziarno przyszłych praw 
i miarę przyszłych granic".

Nie zwodźmy rozbieżnymi płomykami 
na rozbieżne drogi tych tysięcy zbłąka­
nych wśród pielgrzymich szlaków ludzi, 
których powinna ściągać do jednego 
ogniska jedna, jasnym płomieniem gore­
jąca wić, o zarówno każdemu drogiem 
imieniu: Polska.

In hac valle, cujus nomen est Aerumna... )

Nad tą ziemią obiecaną, 
nad tą niwą sławnie żyzną, 
gdzie chwaliły zorze każde rano 
Pana Boga: — — —
  wicher dmie, spalone gumna
In hac lachrymarum valle, cujus nomen

est Aerumna— 
czerni głucha wielka trumna

nad Ojczyznąl

Po niebiosach pędzą chmury,
mróz i śnieg.....

Kryją kościół modropióry, 
gdzie Archanioł jest Natury, 
gdzie Bóg Piastów, bóg słoneczny 
przez W otana zwyciężony,

w mroku legł.

Między armatami, które grzęzną po
kałużach,

w świście kul, w ryku bomb, 
z Upiorzycą głodu bladą —

idziemy zbitą gromada.

*) W  tej dolin ę, k tó rej imię T roska.
**) A eroplany niemieckie.

Dziatki marzną, wilgny ziąb — 
lepiej zginąć w nagłych burzach!...
Wokół bory, świszczą tauby**) wraże — 
wybuch! Kłęby dymu, w krwawych różach 

obłąkane, czarne twarze.....

N i  nam drogi, ni nam słońca, 
jeno straszny wżarł się w plecy 
ten kamienny, ten z Gehenny 

szary krzyż!.....

Duszo Polski wszechtęskniąca
tak się rwałaś wzwyż?! 

Został jeno trup dziecięcia} płacz kobiecy, 
a wzdłuż dróg — wielkie cmentarze.
I za jakieżto winy „bratnia" Ludzkość każe r 
gdzie jest kościół złotochóry?
Mury więzień — Piekieł mury!.....

Wciąż nam grają ciężkie dzwony,
jak na zgon.....

Z czarnych dzwonnic lecą wrony, 
chcąc zanurzyć w krwi serdecznej 

ostry szpon!.....



55 r

G dzie Taboru Mistrz słoneczny? 
jeno głuche olbrzymie cmentarze.....

Idą kmiecie na ciemną tułaczkę, 
jako pszczoły błędne, nieprzytomne,

Kiedy niedźwiedź zburzy rój.

W idm a gnębią nas ogromne!
Ci obłędem  kończą—tamci na podaczkę... 
Kto ze synów przeżyje — będzie zbój, 
a z dziew naszych Fortuna czyni — z tej

żebraczkę,
z onej krasnej taką, której tu nie wspomnę!...

Ty, staruchu, idź wzdłuż drogi, gdzie
kraczą cmentarze... 

Ziemia goła cię przyjmie— na co tobie
trumnę?

W icher świszczę w demonicznym szale: 
— —  in hac lachrymarum valle,

ubi nostrae sunt Aerumnae!.....

Jak dolina głęboka, tak wysoka górą! 
Jak otchłannem jest piekło, tak cudne

Niebiosa!
tam gdzie Szatan—jest Chrystus! gwiaź­

dzista tam rosa, 
gdzie pustynia z law czarnych ponura.....

W net rozerwie się więzienna brama, 
z nią olbrzymia dw óch stuleci trum na.....

Złotem zbożem napełnią się gumna, 
popieliska zmrenim w niwy żyzne...
1 popłynie pieśń ludu, pieśń szumna, 
tam gdzie była dotąd — Haceldama — 
(rola krwi, na której się obwiesił Judasz)! 
Lecz pomnijmy: jak wielką krwi jama, 
taką górę wznieść Rajów — Juljusza,

Adama!,..
Niech więc każdy będzie dobry włodarz 
i przysporzy skarbu własnej duszy.
Precz odrzućmy czar grobu, stęchliznę! 
Kopernika gwiaździe Mrok nie zawieruszy! 
W ielki Duch nas powiedzie w Ojczyznę!

Hej, powrócim do wolnego kraju, 
aby dźwigać w Tatrach zamki, harde! 
kto z nas chybi Zawiszy zwyczaju, 
temu w ślepia stu gromami plwaj na

wzgardę!

W rócim wszyscy do swej Ziemi Obiecąnej 
z wojskism widm. Tytan rozpętany 
niech nas wiedzie, bo jutrznia już bliska: 
z Królem Duchem przejdziem lodowiska!

In hac Valle, cujus nomen est Aerumna 
z pierworodnych idziemy spuścizną 
aż rozsypie się gwiazdami wielka trum na— 

nad Ojczyzną!

Tad. Miciaski.

POBUDKA GRA..
Pobudka gra... Nie polska i  nie swoja, 
pobudka gra , na krwawy w iodąc bój...
I bratnią p ierś okryw a wraża zbroja,, 
a sztandar nasz—nie polski i nie swój!... 
I idziera my, bezpańskiej ziemi rzeszą, 
i idziem my* ze wszystkich świata dróg,, 
by ogniem ziać na ojczych gniazd pod-

strzesza <
i w ostrze lanc przekuwać ojczy pług!... 
W ięc chociaż pierś potrójna krwawi rana, 
choć bratnia krew ocieka z miecza szczerb: 
— pobudka gra!... i śle ci nakaz pana!... 
Ty musisz iść!... Najmito, milcz i cierp!...

... lecz kiedy noc rozpali gwiezdne.w icie 
i padnie mrok na sen^szańcowych* leż: 
przez-senny świat, o bracia!.,, czy sły­

szycie?.;.
— Pobudka gra!... pobudka polskich wież!...

Po szczeblach z gwjazd zstępuje rycerz
w czerni

i w złoty róg  uderza śpiewną wieść:
— W stawajcie sam, skrzydlaci i pancerni... 
wstawajcie sam, rycerską służbę, nieść!.., 
W y, coście krwią poili czarną rolę,
co w bratnią pierś mierzyli w szańców

mgle:
— stawajcie sam, w zbratanych sił ze­

spole,
Pobudka gra... i wam swój pozew śle!...

Pobudka gry... O , bracia z trój rubieży!... 
Niech w piersiach wam nie gaśnie ducha

skra!...
Nie zamilkł róg z prastarej naszej wieży
— pobudka grą!... Pobudka polska grą!,.,

M. H„ Szpyrkówna.
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ELEGJA TUŁACZA.
A n i mi kraju, ani domu, 
przez obce idę  pole 
i nie mam się pozkarżyć komu 
na nędzną moją dolę.

Spotykam  wszędzie obce twarze, 
gdzie jako  tu łacz chodzę, 
a dusze żimne, albo wraże 
znajduję na mej drodze.

Łzy wyciskają z pod pow ieki 
dw ie m yśli, bólem bliźnie: 
jedna o Polsce, o dalekie j, 
zboczonej k rw ią  O jczyźnie.

A  druga myśl w zaziemskie d ro g i, 
w zaświaty gdzieś ulata 
do mej kochanej, do N iebog i, 
co zeszła z tego świata.

Zgasła wśród krwawej kra ju  b iedy, 
gdy przyszły dni tułacze —
Ojczyznę ujrzę, —  nie w iem , k iedy. 
Jej —  n igdy nie zobaczę!

I tracę wobec klęsk ogromu 
do życia chęć i wolę, 
i nie mam się poskarżyć komu 
na nędzną moją dolę.

A n to n i O rłow sk i.

DO MEGO KRAJU.
Stanąć raz jeszcze w czas zachodni 
pod pożegnalny blask pochodni, 
gasnącej w  m gieł powłoce...
—  Szłyszeć raz jeszcze pieśń pastuszą. 
W idz ieć, jak gwiazdy złotem pruszą 
w jesienne, ciche noce...

N ie  dzwonią nigdzie tak derkacze, 
fu jarka nigdzie tak nie płacze 
we mgle, we mgle, za borem...

I n igdzie tak nie szumią drzewa,
I woda nigdzie tak nie śpiewa 
w zroszony zmierzch wieczorem...

j

I dzwony n igdzie tak  nie jęczą 
siedmiobolesnej m ęki tęczą 
przy bia łej, ch łopskie j trum nie...

I w ia tr tak  nie łka  na m ogile, 
i niemasz nigdzie sm utku ty le ,
—  jak tam, jak tam, jak u mnie...

DWOREK NA BIAŁEJRUSI.
D w orek z tych dawnych, k tó re  giną 
brzóz bia łop iennych drżący cień...
Po ganku pnie się dz ik ie  w ino
—  niska, szeroka, mroczna sień...

O kienne szybki zielonkawe 
patrzą w  ogrodu kw ietną głąb
—  odział się cały w  runną trawę
i w ziemię wrósł drewniany zrąb...

Sufitu  niskie belkowanie
—  snopek wciśnię ły w przedni kąt...
—  Jakiś zezerniały sztych na ścianie 
nie wiedzieć co, niewiedzieć skąd...

Za piecem świerszczy gwar się toczy, 
O d  okna dzwoni dyszkant much...
I ko t zalotnie mrużąc oczy, 
w rób li za oknem śledzi ruch...

WSPOMNIENIE.
M od litw a  świtu w polnej ciszy —
— uroczysk leśnych mroczny łu k  —
—  źródełka w jarze...
Pieśń, k tó rą  ty lko  echo słyszy... 
Święci, strzegący polnych d róg  —
—  stare cmentarze...

Samotne, dzik ie , szare grusze
—  miesięczne srebro rośnych łąk —
—  we mgłach derkacze...

Smutek, ścielący cień na duszę,
—  daremnych tęsknot b łędny krąg

—  i  dni. tułacze...
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P R Z Y S I Ę G A .
— Ze nas wrogi nie wyplemią, 
Ze trw ać będziem i przetrwamy: 
Na to  dziś ci, Matko-ziemio, 
przysięgamy!... przysięgamy!...

Ze nas walka nie przestrasza,
Ze krw ią zmyjem krwawe plamy:

— na to dziś ci, Matko nasza 
przysięgamy!... przysięgamy!...

Ze przetrzemy wszelkie pęta,
Ze zburzymy wszystkie tamy:
— na to dziś ci, Matko święta, 
przysięgamy!... przysięgamy!...

K L E C H D A .

Niechaj pod cieniem niskich strzech 
krwawa się klechda kleci...
... Było raz oto braci trzech — 
na grobie matki dzieci...

1 przyszli ku nim z obcych ziem 
trzej starce, niosąc miecze,
Po mieczu dali wszystkim trzem,
I tak z nich jeden rzecze:

1 tak im rzecze: — Przyszedł czas, 
śpiewajcie chwalne pieśnie...
O to  jest jeden z pośród was 
— przez tego macierz — wskrześniel...

Zaś wskrzesi ten, co głębiej miecz 
w braterskiej krwi ubroczy“.
— I odstąpili bracia wstecz, 
i przysłonili oczy...

Zaś potem każdy bratu brat 
ramiona swe rozpostrze, 
i każdy wyrzekł: — Obym padł!... — 
I skrzyżowali ostrze...

... Niech snuje klechda krwawą wieść 
przez niskich chat podstrzesza...

— A  któren poległ — temu cześć!... 
a zaś kto żyw: — niech wskrzesza!...

M O D L I T W A ’).
Panie Boże W szechmogący dzieci na­

rodu wojennego wznoszą ku Tobie ręce 
bezbronne z różnych krańców świata — 
z głębi kopalń Syberyjskich, i ze śnie­
gów Kamczackich, i ze stepów Algieru 
i z Francji ziemi cudzej. A  w ojczyźnie 
naszej, w Polsce wiernej Tobie, nie wol­
no jest wołać ku Tobie, starcy nasi, ko­
biety i dzieci modlą się do C iebie w ci­
chości, myślą i łzami. Boże Jagiellonów! 
Boże Sobieskich! Boże Kościuszków! zmi­

łuj się nad nami, i nad ojczyzną naszą. 
Dozwól nam modlić się znowu do C ie­
bie obyczajem przodków, na polu bitwy 
z bronią w ręku, przed ołtarzem, złożo­
nym z bębnów i dział, pod baldachinem 
z chorągwi i z orłów naszych. A  rodzi­
nom naszym pozwól modlić się w ko­
ściołach miast naszych i wiosek naszych, 
a dzieciom na grobach naszych. A  wszak­
że niech się stanie nie nasza wola, ale 
Twoja. Amen.

Adam Mickiewicz.

*) U tw ór niniejszy, nigdzie dotychczas nie drukowany, został ofiarowany wydawnictwu naszemu 
przez czcigodną e io tkę  W ielkiego W ieszcza, p. M arję G órecką.

8



Z „MOICH WSPOMNIEŃ".
... O  ukochanym  naszym rek to rze  M ia­

nowskim  ty le już i tak  w yczęrpująco p i­
sano, tak  w szechstronnie oceniano jego  
wpływ, znaczenie i zasługi dla K raju, że 
żadnego  now ego rysu do  ch arak te ry s ty ­
ki ogólnej teg o  niezapom nianego m ęża 
p odać  tu  nie m ogę. P rzez cały czas m e­
go  pobytu  w Szkole G łów nej nie m ia­
łem nigdy żadnego zatargu  ani z ko le­
gam i, ani z w ładzą, ani z uniw ersyteckim  
sędzią, profesorem  Białeckim , —  nie m ia­
łem więc pow odu i okazji do  zetknięcia 
się z rek torem . Raz tylko jeden  byłem  
zmuszony prosić go w ciągu roku szkol­
nego  o urlop kilkodniow y na pogrzeb 
żony m ego b ra ta . W  tym celu, bardzo  
wczesnym rankiem  w ybrałem  się do  rek ­
to ra  wraz z bratem  zmarłej.

W iadom o nam było, że jeżeli rek to r jest 
w dobrym  hum orze, to  każdem u s tu d en ­
tow i mówi „ ty “ , w przeciwnym  razie w y­
m yśla od „p an ó w ". Idąc pytaliśm y się 
wzajemnie, czy rek to r przyjmie nas „ p a ­
nem ", czy „ tykan iem ". W eszliśm y na 
pierw sze p ię tro  dom u przy ul. Ś w ięto ­
krzyskiej w prost Jasnej. Służący, nieco 
zdziwiony zbyt ranną wizytą, w puścił nas 
odrazu do gab inetu , gdzie rek to r s ta ran ­
nie ogolony i już ubrany, zapytał kró tko: 
„czegóż wy chcecie o d em n ie?"  A  g d y ś­
my wyłuszczyli cel naszej prośby, zaw o­
łał: „L epiejbyście w dom u siedzieli i w y­
kładów  nie opuszczali. N iech  jedzie b ra t 
zm arłej, drugi tam n iepo trzebny". S p o ­
strzegłszy jednak  moją kw aśną m inę, d o ­
dał: „No! no! bez dąsów "! I w ydał oby-

MŁODZIEŻY NA
U m iejętnie i sum iennie poprow adzona 

w duchu  narodow ym  spraw a wyższego 
ksstałcenia i nauczania młodzieży naszej— 
to  szaniec niezdobyty trw ałości n arodu— 
to  źródło  jego mocy i rozwoju — dźw ig­
nia życia kulturalnego Kraju.

M łodzież polska, uszlachetniona praw ­
dziwą, czystą nauką, m ająca w duszy uko­
chanie ideału —  zajmie stanow isko za­
szczytne w wielkiem i św iętem  dziele o d ­
rodzenia Ojczyzny. W inna jednakże p a ­

dwom  kartki d o  sekre tarza  Jankow skiego  
d la  przygotow ania pozw olenia na wyjazd.

W ogóle rek to r byl grzeczny i uprzej­
my. K iedy, idąc przez dziedziniec uni­
w ersytecki, spotykał liczne grom adki s tu ­
dentów , kłaniających mu się z szacun­
kiem, zdejm ował cylinder i częstokroć 
aż do sztachet żelaznych szedł z o dk ry tą  
głow ą. O g ó ł studentów  już w tedy  o ta ­
cza! czcią sw ego zwierzchnika, w idząc w 
nim sw ego kierow nika, op iekuna i ro ­
zum nego doradcę. O n  był orędow nikiem  
naszym w obec różnych władz ów czesnych, 
pośrednikiem  w zatargach  — rzadkich 
zresztą — z profesoram i, w yrozum iałym  
sędzią w ykroczeń z płochością, ale jed n o ­
cześnie stanowczym  i surowym tam , gdzie 
chodziło o istotny w ystępek. T o  też sz a ­
nowaliśmy go wszyscy, chociaż wówczas 
nie zdawaliśmy sobie jeszcze spraw y z 
jego  stanow iska, znaczenia i zasług, jakie 
wciąż składał dla naszej Szkoły i spo łe­
czeństw a. N ie wiedzieliśmy w tedy, ile ten  
człowiek miał przeszkód do  zwalczania, 
ile m usiał znosić przykrości i ile włożyć 
trudu , by tę  kierow aną przez się wyższą 
uczelnię ocalić od zagłady. N iestety! Jak  
z jednej strony K om itet U rządzający kuł 
w W arszaw ie i p rzeprow adzał p ro jek ty  
unicestw ienia autonom icznych władz po l­
skich w Królestw ie, tak  znowu z drugiej 
strony radzono w P e tersburgu  nad sta- 
nowczem zam knięciem  polskiej Szkoły 
G łów nej i zm ianą jej na uniw ersytet ro ­
syjski... N iedługo też przyszło czekać na 
urzeczyw istnienie obu tych zamiarów.

A ndrzej Świętochowski.

DROGĘ ŻYCIA,
m iętać i mieć niezłomne przekonanie, że 
praw dziw ie niepodległym  jest tylko naród- 
k tóry  posiada pełną niezależność nauki, 
kultury  i sw ego rozwoju duchow ego.

K to wiernie służy nauce — ten  p ra ­
cuje dla zdobycia prawdziwej n iep o d leg ­
łości sw ego N arodu.

Prof. Teodor D ydyński.

(Jeden z ostatnich rozbitków  b. Szkoły G łównej 
W arszawskiej, tej niezapomnianej Uczelni Polskiej.)
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O d e z w ę  Komitetu o t rzymałem w dzień W ie lk iego  Pią tku.  Takim dnierrł 
d l a  n a s z e g o  na rodu  był wiek 18-ty: P o l s k ę  złożyli do  grobu,  myśląc,  że p o ­
grzebal i  J ą  na  zawsze .  W i e k  19-ty — W i e l k a  s o b o t a  n a s z e g o  żywotu n a r o ­
d o w e g o  — przekonał  n iezbic ie  g ra baźy ,  iż O n a  żyje j e s z c z e .  Bóg da,  że 
p ragn ienia  n a c z e  s ię  z iszczą ,  że  wiek 20 - t y  b ęd z ie  d la  Niej W ie lk ą  Nie­
dz ie lą  — Dniem Z mar twyc hwstan ia .

K. GRABOWSKI.

 P rzesuwały  s ię g ro m ad y  ludzi w a lc z ą c y c h ,  a  z a m ias t  o rę ża ,  k aż ­
dy z nich t rzymał w ręku pióro  innej barwy.  U j e d n y c h  czerwieni ło  s ię j a k ­
by świeżo we krwi z m a c z a n e  — s n a ć  p o d n i e c a ł o  c i ąg le  do  mordu i grabie ,  
ży. U drugich żółc ią  s k a l a n e  rozs iewało  o s zc z e r s tw a ,  k łam s twa c iskało .  
Inne j e s z c z e  zdawały  s i ę  b ło tem o b r z u c a n e ,  a  błoto z nich s i ę  lało. W ś r ó d  
te j  c iżby widniały n iek tó re  p iór a  białe,  czys te ,  s p r a c o w a n e ,  a  b ły szcz ące ,  
j ak  l emiesz  pługu, o r z ą c e g o  kam ien i s t e  skiby: nie sch leb ia ły  potężnym,  zy ­
sku  nie szukały,  n iezm ordow an ie  s łu żąc  tylko ża p o z n an e j  prawdzie ,  p o d e p t a ­
nej sprawiedl iwości .  A g dy  piekielnym sze rm ie rzom tw ar de  j a k i e ś  r ę c e  p o ­
d o b n e  d o  szpon  krogulczych ,  z e w s z ą d  sypały  złoto,  zaszczyty ,  ordery ,  — ku 
s z l ac het ny m  pra co wnikom  wy ciągały  s ię s p ę t a n e  dłonie,  p o d a j ą c  im wieńce ,  
w których w ięcej  było cierni niż kwiatków.

M AR]A GÓRECKA.

E P I G R A F
z przedsionku pałacu w Daszkówce.

Zawsze szczerość, bez nadany,
Przeto warto naśladow ać.
C h oć nie b ęd ąc zapytany  
Pow iem , jak ch cę figurow ać:

N ie  ch lubić się  się  jak w tand ecie  
O  krwi własnej i za lecie,
Lecz pracując nie len iw o,
Zasługiwać cześć  praw dziw ą.

Przez sam am bit —  nie trząść k iesą, 
A le  w miarę z niej szafow ać,
0  intratach w ied zieć g d z ie  są
1 te pilnie likw idow ać.

Daszkówka 
1820 r.

D o  honorów  wskram iać żądze,
B o te zgubą na p ien iądze.
Iść za m ądrych w ślad przykładem , 
S trzedz s ię  spółki z złym sąsiadem .

G anić zbytek , w piciu, w  stroju,
D b ać o zbiorze bez ch ciw ości,
N ie  m ieć długu —  żyć w pokoju  
I zaufać O patrzności.

Śm iać się  z teg o , który drażni,
B yć wzajemnym dla przyjaźni, 
W spierać bliźnich —  nie ladaco,
L ecz nie cudzą, a sw ą pracą.

Jan Nepomucen Żukowski.

Szłaś w olno przez k w iec iste  pola  
Cała w bieli, z g łow ą  w zn iesion ą  do góry, 
N ad Twem  czołem  św ieciła  złota aureola... 
Szłaś w olno, w zrokiem  rozjaśniając chmury, 
Trzymając w  ręku cu d nych  kw iatów  zwój... 
Szłaś w olno przez k w iec iste  pola  
A  w okół C ieb ie  krążył b ia łych  orłów  rój... 
D źw ięki cudne, n iby setk i harf Eola

P łyn ęły  z w ysokości n ieba. Spojrzałem
na C ieb ie

I nie w idziałem  gd zie  jestem : na ziem i,
czy w n ieb ie?  

U pad łem  na kolana, blady, drżący cały... 
K to jesteś?  wołam , nieprzytom ny prawie!. 
S kinęłaś! Zamilkły harfy. O rły krążyć

nie przestały...



A  z ust Twych wpółrozwartych padły
wieszcze słowa: 

„Byłam wolną i znów wolną dla was staną! 
„Już blizką chwila Prawdy — Nemezys

dziejowa
„Nadchodzi. Okowy spadną, a Ja zmar­

twychwstanę!" 
Znikła postać przecudna. Tylko jas­

na aureola

Świeciła jeszcze gdzieś na krańcach
pola,

A  z wysokości nieba tylko pieśń
płynęła,

Pieśń legjonów — „Jeszcze Polska 
nie zginęła"!

Ludwik Wykozuski.

Braciom-Wygnańcom.
Bracia moi!... to ostatnia 
próba krwawa, męka bratnia... 
to  ostatnie dni niemocy, 
to ostatni czas sierocy, 
to  ostatni sztylet w serce...
— Tryumf idzie, kres rozterce!...

Bracia moi!... niech nie płacze 
nikt na krwawe dni tułacze, — 
przyjdzie nasze wolne życie, 
i obeschną łzy o świcie, 
i zabliźnią wszystkie rany 
kiedy spojrzym w świt Jutrzany...

Bracia moi!... bo do Boga 
woła męki Waszej droga... 
ci, co zeszli, co już leżą 
pod tą  obcą ziemią świeżą... 
te  przy drogach krzyże małe, 
serca we krwi, trumny białe,

łzy matczyne, szloch sierocy, 
ból tęsknoty, jęk niemocy... 
łza, co każdy krok W asz znaczy, 
los bezdomny, trud tułaczy... 
widmo śmierci, lęk rozstania 
i ten straszny ból wygnania...

Polskol Polsko!... spójrz na siebie, 
cierpiał więcej kto nad Ciebie?..., 
czy kto w większej bywał trwodze, 
czy kto tak  się męczył srodze?!..., 
czy kto cierpiał bólu tyle, 
czy kto żywcem legł w mogile?!-..

Polsko, Polsko!... wytrwaj jeszcze, 
oto idą gromy wieszcze,
Tryumf synom, chwała — Tobie, 
kres niewoli, kres żałobie... 
szczęsne Jutro w dawnej sile...
Polsko święta, wytrwaj chwilę!...

Bracia moi, zrośli z rolą!... 
kij pielgrzymi dziś wam dolą, 
chleb u obcych, łzy goryczy...
Bóg wam one dni policzy,
dla was pierwszych błyśnie zorza,
was nagrodzi ręka Boża.....

Na was pierwszych Bóg zawoła, 
byście dumne wznieśli czoła 
i we własne poszli kraje...
Matka wasza, Polska wstaje, 
i głos wolnej Polski leci...
Polska rzeknie. „Biedne dzieci,
syny moje!... was krew znaczy,
ciężki rzućcie kij tułaczy...,
do mnie chodźcie... jam dziś Mężna,
jam już władna i potężna...,
za łzy wasze, za wygnanie
dla mnie przyszło zmartwychwstanie...

Bracia moi!..., to ostatnia 
próba krwawa, męka bratnia..., 
to  ostatnie dni niemocy, 
to ostatni czas sierocy..., 
to ostatni sztylet w serce...
— Tryumf idzie, kres rozterce!.....

Lila Małecka.



BRATNIA MOGIŁA,
N ik ły  pagórek— krzyż to  miejsce znaczy, 
Ku słońcu twarzą —  patrzy w jasną dal... 
Miejsce spoczynku tych braci tułaczy 
O tu la  smutku cichy, łzaw y żal...

O n i tu leg li w  te j „B ra tn ie j M og ile '1 
Za życia w rodzy, dziś ich złączył los, 
Razem w uścisku spoczywa ich tyle, 
Zbratał ich śmierci bezlitosny cios!

Tu krew ich razem, wrogów  krew zmieszana, 
N ić życia prysła w zaraniu ich la t, —  
K rew  tu ta j wspólnie w tym boju wylana 
Zlała purpurą jasny, b ia ły kw iat!

Cisza tu wszędzie panuje dokoła, 
Majestat grobu, m ilkn ie  ludzki tru d , —  
O n i śpią t u ta j— głos ziemi nie woła..! 
Łzy, płacz ucichną! tam już duchów  lud!

Seweryna W ysłouch.

N I K E .
Przez d ług ie  —  d ługie  lata spogląda­

ły  w nieokreśloność źrenice kamiennej 
N ike  z Samotrake, uwięzionej pośród m il­
czących ścian Luw ru. A ż  nagle pewnej 
nocy wiosennej posąg, cały w  płaszczu 
w ibrujących fal księżycowego św:atła, 
uniósł zwolna marmurowe ram iona— i spoj­
rzał poza siebie wzrokiem, k tó ry  w idzi...

Zadrżała N ike — patrzy. O to  —  szeregi 
nieskończone —  idące w da lek i kraj Prze­
szłości;

Lata szare —  wlokące się ciężkim  k ro ­
kiem dni bezsłonecznych. Lata  —  ro b o t­
n icy codzienności. Lata —  zakonnicy —  
z rękami skrzyżowanemi na piersiach bez­
płodnym  —  dogmatycznym gestem.

Lata —  starcy beznadziejności.
I lata —  m łodzieńcy, p iękn i g ibkością 

efebów.
Lata —  mocarze —  zwycięzcy kate­

gorycznym nakazem w oli bohaterskie j.
0  lata— gdzie znaki waszego pochodu?..

Kamienne źrenice N ike  b łęk itnym  og­
niem duszy chłoną w izją czarowną

Ponad b ia łym i murami A k ro p o lu  uno­
si się Sen. M iękkie  srebrnoszare zwoje 
jego szaty osnuwają bezszelestnie smukłe 
kolumny Partenonu. Ko lum ny pnące się 
wzwyż kategorycznym  gestem mocy. K o ­
lumny dziew iczo-piękne. C zar i moc —  
zaklęte w lin ję  kamiennego symbolu.

Bezmierna cisza —  poprzez k tó rą  tę tn i 
silny niepowstrzymany rytm  życia. N ike 
wsłuchuje się g łęboko: tak  —  to  rytm  te­
go życia. Rytm  jedyny. Tajem ny dreszcz 
przebiega ciało bog in i —  „życ ie  —  och, ży­
cie Mego życ ia".

N ieruchom a powierzchnia morza za­
czyna drżeć różowawym refleksem wscho­
du. C hw ila  narodzin tego „D z is ia j"  —  
któ re  konającemu „W czo ra j" niesie w y­
zwoleńcze słowo.

Dusza bog in i idzie ku temu „D z is ia j" , 
które  staje przed nią w konturach boskie ­
go wspomnienia. Jakże długo czekała 
na tę świętą chwilę! Ileż poza nią w ie ­
ków kamiennej tęsknoty. A ż  o to znowu 
trzyma je w swych rękach: trzyma życie—  
które  przenika mistycznem tchnieniem  w o­
li zwycięskiej.

Ona, wiecznie czujna Dusza S iły , z g łę ­
bin najprzepastniejszych, z chaosu zm ien­
ności zjawisk w ybłyskiw ała jako Form a—  
Czyn wszechogarniającej „D ynam is".

Tyrteuszowy zew —  nakaz n ieodw o ła l­
ny —  ekstatyczna m odlitw a u stóp sławy 
nieśmiertelnej —  m isterjum  siły radosnej...

P łynie srebrzysty szept —
—  H elado —  budzę się —  ja Dusza 

Czynu —
W spominam —  jak głosem Sławy w io ­

dłam w bój hufy tw ych rycerzy nie­
złomnych.

Słyszę: brzm i poprzez w ieki dum nego 
pochodu rytm  bohaterski —  chrzęst że­
laznych zbroić. I g łuchy łoskot z g łęb i 
ziemi. G łuchy —  n iby  huk podziemny.

Idą rytm icznie —  mocno —  ciężko.
Każdy k rok  silny i pewny: n iby  znak 

świadomej mocy, realizującej się w rado­
snym heroizm ie zwycięstwa.

Bo radosną była siła Hellena i rado­
snym ból jego bohaterstwa.

Sława —
tryum f panteistycznie rozproszonej,



a skoncentrowanej i zamkniętej klamrą d u ­
my nieugiętej — Jaźni.

—  Hellado!
ty manifestacją Tryumfu jaźni mojej 

byłaś, gdy w purpurze krwi — niby w płasz­
czu królewskim —  niosłaś sztandar woli 
heroicznej — gdy z Ciszy twych najgłęb­
szych zamyśleń wybłyskiwało Słowo, w 
glorji Czynu metafizycznego.

Dążyłaś śladem moich stóp, albowiem 
pojąłaś — żem ja w tobie  —  wiecznie czyn­
ny imperatyw Ruchu, niepowstrzymany 
pęd w Nieskończoność...

Pojęłaś nakazu m ego treść tajemną — 
nakazu teg o  władcza Moc tworzy he ro ­
sów na polach Maratonu.

Tenże nakaz sprawia, że twórca — ni­
by kapłan m ystagogos u zrębu staje w ta­
jemniczeń przedziwnych.

Pojęłaś, że dusza —  nawet gdy wle­
cze za sobą  strzępy żebraczych łachm a­
nów —  jednak błysnąć może ukrytą pod 
łachmanami dostojnością królewskiej pur- 
pury.

Albowiem bytu tw ego Myślą jedyną—

jestem ja Nike — zwycięstwo Duszy d o ­
stojnej.

Szary świt wpełza przez odsłonięte o k ­
na „antycznej sali“ Luwru. Z mroków 
nocy wyłaniają się zwolna kontury o d ­
wiecznych arcydzieł. O to  — przedziwna 
W enus  z Milo, obok białego posągu N i­
ke — Satyr wykrzywia twarz śmiech r.i 
okru tnego  tryumfu instynktów praczło­
wieka.

Tryumf straszliwy!
Nie zniszczył go imperatywny gest 

kultury. Nie uśpił haszysz ekstaz tw ór­
czych. Nie przeraził kategoryczny p o ­
blask, jaśniejący na ostrzach metafizycz­
nych mieczów — które wykreślają linję 
prostą  drogi niezłomnych intelektu —

Żywa siła Nike — stężała w kształt 
p ięknego symbolu — pozostanie na d łu­
gie lata jednym z najcenniejszych klejno­
tów Luwru.

Nina Dowbór-M arkiewicz.



O DZIAŁALNOŚCI
POLSKIEGO TOWARZYSTWA POMOCY OFIAROM WOJNY

w MOHYLOWSZCZYŹNIE.
W  kronice życia polskiego z czasów 

wojny wszechświatowej powinna być du- 
żemi zgłoskami zapisana akcja niesienia 
pomocy ofiarom wojny, zapoczątkowa­
na i prowadzona przez polskie społe­
czeństwo.

Z pośród całego szeregu in­
stytucji polskich najwybitniejsze 
miejsce w te j akcji zajęło bez­
względnie Polskie Towarzystwo 
pomocy ofiarom w ojny, k tó re  po­
wstało w P io trogrodzie  w niespeł­
na miesiąc po wybuchu wojny 
i niezwłocznie rozpoczęło ener­
giczną akcję ratunkową.

W  ślady rodaków z nad Newy 
poszli polacy, rozproszeni po ca- 
łem cesarstwie rosyjskiem .

Krzyk niedoli, rozpacz mrą­
cych z głodu polaków  z nad W is ły ,
W arty  i N iemna znslazly szczery 
oddźwięk w sercach współbraci, 
zamieszkałych w Rosji.

Zaczęły tu i owdzie powstawać O d ­
działy Polskiego Towarzystwa pomocy 
ofiarom wojny, działalność k tó rych  w p ie rw ­
szych miesiącach przejawiała się prze­
ważnie na zbieraniu o fia r na rzecz zruj­
nowanej ludności K ró lestw a Polskiego,

później zaś, gdy wypadki wojenne zmusi­
ły  setki tysięcy polaków  opuścić kraj, 
działalność owych O ddzia łów  uległa za­
sadniczej zmianie.

D op iero  w połow ie roku 1915, budzi 
się do czynu ta polać kraju, która daw­

niej stanowiła wschodnie kresy Polski, 
zaś tworzy obecnie gub. Mohylowska.

W  łipcu 1915 r. powstają O ddzia ły 
P. T . P. O . W . w Hom lu i Siennie, w koń­
cu zaś roku w M ohylow ie, Orszy i Ro- 
haczewie. D op iero  w początku 1916 r.

tw orzą się jeszcze trzy O d ­
dzia ły w Bychowie, Czery- 
kow ie i Łozowicy.

Prócz wym ienionych m ie j­
scowych O ddzia łów  na te ­
renie Mohylowszczyzny bar­
dzo energiczną działalność 
rozw inęły ewakuowane do 
M ohylowa O ddzia ły  W ile ń ­
ski i Poniewieski. Ten ostat­
ni jednak funkcjonował ty l­
ko parę miesięcy.

Zrzeszeni w Oddziałach 
ludzie dobre j woli, i poświę­
cenia, św iadom i tych czy­
nów, k tó rych  od nich m og­
ło wymagać społeczeństwo 
w owej przełomowej chw ili, 
p rzystąpili do pracy nad ul-
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żenieni doli swych nieszczęsnych współ­
braci. Czasu nie było na tworzenie pla­
nów pracy, bowiem w chwili tworzenia 
się większości Oddziałów, Mohylowszczy- 
zna była już zalana falą wychodźców.

Całe zastępy tych nieszczęsnych g łod­
nych, obdartych, często chorych, zupełnie 
bezradnych, czekało pomocy od swych 
rodaków z nad Dniepru.

Teren do pracy był zbyt wielki na nie­
liczne siły miejscowego społeczeństwa. 
Trzeba więc byłe na razie ograniczyć się 
mniej szeroką akcją, lecz za to bardziej 
odpowiedzialną, której nie można było 
powierzyć organizacjom niepolskim.

Intuicją kierowane polskie zrzeszenia 
w Mohylowszczyźnie, zajęły się przedew- 
szystkiem losem dzieci tułaczy. Tysiące 
bowiem dzieci polskich w tej niebywałej 
w dziejach świata wędrówce pogubiły 
swych rodziców, krewnych 1 znajomych, 
zostając bez żadnej opieki i środków do 
życia.

Staraniem więc Oddziałów w Mohy­
lowszczyźnie szereg ochron, w których 
prócz zaspokojenia potrzeb głodu i hy- 
gieny, odbywa się początkowe nauczanie 
w języku ojczystym.

Na hasło, rzucone przez Radę Zjaz­
dów o konięczności przyjęcia pod opie­
kę polskich instytucji ratunkowych wszyst­
kich dzieci wychódców — Oddziały To­
warzystwa odpowiedziały wspaniałym, god­
nym naśladowania czynem, pokrywając 
w bardzo niedługim przeciągu czasu Mo- 
hylowszczyznę siecią ochron, ogólna licz­
ba których w maju r. b. wynosiła 52 ochro­
ny, mieszczące przeszło dwa tysiące dzieci.

Zapewniwszy opiekę nad nieszczęśli­
wymi dziećmi z ludu, poszczególne O d ­
działy zajęły się również losem uczącej 
się młodzieży, wydalonej z kraju.

Powstają tu i owdzie internaty, w któ­
rych Komitety zwróciły baczną uwagę na 
wychowanie młodzieży w duchu naro­
dowym.

Dbając o stan zdrowotny młodzieży, 
Oddział Mohylowski utworzył dwie ko- 
lonje letnie na sto przeszło dzieci, to sa­
mo uczynił O ddział Homelski, otwierając 
kolonję letnią w majątku Głybowie.
, ■, Dla dzieci, niebędących w ochronach, 
poszczególne Oddziały utworzyły szkoły 
początkowe z językiem wykładowym pol­
skim pod kierunkiem wykwalifikowanych 
nauczycielek.

Prócz działalności kulturo-oświatowej

Oddziały Polskiego Towarzystwa pomocy 
ofiarom wojny w Mohylowszczyźnie pro­
wadziły i prowadzą bardzo energiczną akcję 
w innych kierunkach.

Dbając o stan zdrowotny wychodźców 
tu i owdzie, powstaje punkt am bulatoryj­
ny, Mohylowski zaś O ddział prowadzi 
w Mohylowie szpital na 20 łużek.

Za pośrednictwem O ddziału rozdano 
aż setki tysięcy rubli ubrania, bielizny 
i obuwia.

Nie zaniedbano również utworzenia 
biur pośrednictwa w pracy, dzięki którym 
tysiące zdolnych do pracy wychodźców 
otrzymało zarobek.

W obec wielkiego przeludnienia w mia­
stach, zwłaszcza w większych, jak Mohy- 
lów i Homel, Komitety w nich zupełnie 
słusznie zorganizowały zbiorowe mieszka­
nia dla wychodźców, tak zwane schro­
niska.

Osobom  niezdolnym do pracy, Komi­
tety  okazywały pomóc bądź to  w formie 
zapomóg pieniężnych, bądź też w formie 
wydawania bonów na darmowe obiady.

Aczkolwiek Oddziały rozwinęły bar­
dzo szeroką akcję i przejawiały szczerą 
chęć zaspokojenia wszystkich potrzeb wy- 
chodców, osiadłych w Mohylowszczyźnie, 
jednak nie były w stanie tego uczynić ze 
względu chociażby na to, że ludzie wcho­
dzący w skład Komitetów zajęci byli in- 
nemi sprawami, mieli inne obowiązki, 
wobec czego nie mogli całego swego cza­
su poświęcać pracy nad wychodźcami.

Oddziały przeważnie zajęły się tymi 
wychodźcami, którzy zamieszkali w mie­
ście lub w pobliżu, gdzie funkcjonowało 
biuro Komitetu. Ci zaś wychodźcy, k tó ­
rzy osiedli dalej od miast powiatowych, 
faktycznie pozostawali bez opieki organi­
zacji polskich.

O tóż, by zapełnić tę  lukę w akcji, pro­
wadzonej przez Oddziały, powołana zo­
staje w grudniu r. 1915 sekcja Sanitarno- 
Zywnościowa.

Oddziały zaś w myśl porozumienia mia­
ły skupić całą swą energję w kierunku 
niesienia pomocy kulturalno-oświatowej.

Działalność Polskiego Towarzystwa na 
terenie Mohylowszczyzny zyskuje na bar­
dziej planowej akcji, tworzącej jedną 
całość.

Sekcja Sanitarno-Zywnościowa, skła­
dająca się przeważnie z ludzi oddanych 
li tylko pracy nad wychodźcami, niezwłocz-



nie rozpoczyna pow ierzoną jej kompeten­
c ji działalność.

Powstają szp ita le  ambulatorja, lotne 
punkty dezynfekcyjne, organizują się p rzy­
tu łk i położnicze, p rz y tu łk i d la  inw alidów , 
rekonwalescentów i t .  d. Sekcja na swój 
koszt utrzymuje leka rzy  wyjazdowych, den­
tystów  i fe lczerów. W  pow iatach Roha- 
czewskim i Bychow skim  Sekcja jest jedy­
ną organizacją, niosącą wychodźcom po­
moc sanitarną.

Sekcja organizuje ruchome składy 
odzieży i żywności, dowożąc takowe do 
tych  miejscowości, dokąd żadna organ i­
zacja przedtem nie pośpieszyła w ychodź­
com z pomocą.

Chcąc dać możność ludziom  fachowym 
pracować we w łaściwym  dziale, Sekcja 
organizuje szereg wąrsztatów  pracy.

Powstają w ięc szwalnie, warsztaty 
przędzalnicze, tkack ie , sto larskie i inne.

W  dziale żywnościowym  Sekcja zało­
żyła punkty  żywnościowe i jadaln ię dla 
in te ligenc ji w M ohylow ie, obecnie zaś za­
k łada takąż jąd łodajn ię  w Mścisławiu.

W  całej te j akcji ra tunkow ej, prowa­
dzonej przez O ddzia ły  i Sekcję przebija 
się jedna chęć, jedno dążenie: zaspokoić 
wszystkie potrzeby wychodźca polskiego, 
s tw orzyć mu takie warunki bytu , w k tó ­
rych  by nie m ógł zatracić cech narodo­
w ych, wzniecać w nim m iłość do kraju, 
wpajać zasadę, że w rócić tam, choćby na 
zgliszcza i niedostatek, jest jego obo­
w iązkiem .

Przewidując ogromną potrzebę zaso­
b ów  pieniężnych na pow ró t do kra ju, Pol­
skie  Towarzystwo pomocy ofiarom  wojny

zainicjowało zbieranie podatku na rzecz 
funduszu ś. p. Ludom ira  Dymszy. Poda­
tek ten już od kw ietn ia  r. 1916 opłacają 
w  wysokości 3%  od pobieranej pensji 
n ie ty lko  wszyscy pracownicy O ddzia łów  
i Sekcji, lecz i poza niemi znaczna ilość 
osób, deklarująca swoje dochody i wno­
sząca na ten wysoce patrjotyczny cel od ­
pow iedni odsetek Fundusz rośnie z dniem 
każdym.

W  dobie  obecnej Polskie Tow arzyst­
wo Pomocy ofiarom  wojny przeżywa cięż­
kie  chw ile, bowiem rząd, z funduszów 
któ rego  czerpano dotyczas środki na p ro ­
wadzenie akcji ratunkowej, stopniowo 
zmniejsza kredyty, odmawiając często na 
najistotniejsze potrzeby wychodźców. Ta­
k ie  obcinanie kredytów  oczywiście ujem­
nie w inno było się odbić na działalności 
O ddzia łów , wynosząc nawet likw idację  
n iektó rych  zarządzeń.

Lecz i tu przejaw iło miejscowe spo­
łeczeństwo polskie szczery patrjotyzm  
i zupełne zrozumienie sprawy wychodź­
czej, kw a lifiku jąc takową jako sprawę na­
rodową.

W szystkie bowiem wnioski o zamknię­
ciu istniejących ochron i internatów  dla 
m łodzieży, upadły, jako niezgodne z wyż­
szym nakazem, zabraniającym zamknięcia 
najmniejszej nawet p lacówki polskiej w M o- 
hylowszczyźnie.

Możemy w ięc być pewni, że Polskie 
Towarzystwo pomocy ofiarom wojny i na­
dal poprawadzi swą wielce owocną akcję, 
a brak funduszów, napływających dotąd 
z kasy rządowej, zastąpi szeroka o fiar­
ność m iejscowego społeczeństwa.

K. W.

Kilka słów o działalności C. K. O.
w gub. Mohylewskiej.

K ie d y  po pierwszych pożarach, spo­
w odow anych przez działania wojenne, zja­
w iły  się w  Polsce rzesze bezdomnych,—  
w  społeczeństwie polskiem powstała myśl 
zorgan izow ania  pomocy ofiarom  w ojny.—  
T o  też po  różnych dzielnicach Polski za­
czę ły powstawać Kom itety Obywate lskie, 
k tó re  rozw inę ły  akcję ratunkow ą dla ofiar 
w o jny , zakładając schroniska, jadłodajnie, 
ochrony, składy żywnościowe, gromadząc 
odzież, oraz zbierając fundusze, na cele

powyższe niezbędne. W kró tce  po w ybu­
chu wojny, a w ięc w Sierpniu 1914 roku, 
w kraju  naszym było  takich Kom itetów  
O byw ate lskich już kilkadziesiąt. W  celu 
więc skordynowania akcji ratunkowej i 
ujęcia te j akcji w pewne określone ramki, 
obejmujące całokształt niezbędnej pomocy 
bezdomnym, z in ic ja tyw ) Centralnego T o ­
warzystwa Rolniczego w Warszawie, po­
wstał C entra lny Kom ite t O byw ate lski, 
k tó ry  stanął na czele wszystkich rozsia-



66

nych po całym kraju Komitetów O byw a­
telskich. O d  chwili przeto objęcia przez 
C. K. O . kierownictwa nad pomocą bez­
domnym, —  często rozbieżna w tym kie­
runku praca społeczna poszczególnych Ko­
mitetów O byw atelskich, stała się więcej 
aktualną, więcej sprężystą, a więc i po­
żyteczniejszą dla tej dobrej sprawy. T y­
siące bezdomnych, wyrzuconych przez 
rozwijające się wypadki wojenne, ze swych 
siedzib jednostek i rodzin, znalazło opie­
kę pod egidą C. K. O .; setki dzieci C. K. O . 
przytulił w ochr nach, tysiące ludzi otrzy­
mało od C. K. O . gorącą strawę w ku­
chniach Komitetów Obywatelskich, W krót­
ce, po uformowaniu się Centr. Komitetu 
Obywatelskiego, nie było w kraju naszym 
żadne] prawie gminy, żadnego prawie mia­
s ta  powiatowego, w którym nie byłoby K o­
mitetu Obywatelskiego, zasilanego przez 
fundusze i kierowanego w swej pracy 
społecznej przez Centralny Komitet O by­
watelski. Gdy w początkach roku 1915 
fala niemiecka zalała Suwalszczyznę, ru­
gując z siedzib rodzinnych tysiące ludu, 
C . K. 0 „  w postaci Suwalskiego Gu- 
bernialnego Komitetu O bywatelskiego, 
przeniósł swoją działalność społeczną do 
ziemi W ileńskiej, a gdy następnie rozpo­
czął się ruch wysiedleńców z kraju w głąb 
Rosji, Zarząd Główny C. K. O . w W ar­
szawie wydelegował kilku najwybitniej­
szych swych członków do Piotrogrodu, 
w celu dalszego prowadzenia akcji ratun­
kowej, a rączej zorganizowania tej akcji, 
wśród odmiennych warunków życia, na 
gruncie,— dla setek tysięcy wysiedleńców. 
W  sierpniu 1915 roku odbyło się w Pio- 
trogrodzie walne zgromadzenie byłych 
członków W arszawskiego Centralnego Ko­
m itetu Obywatelskiego; na zebraniu tym 
wyznaczono dla poszczególnych członków 
Komitetu poszczególne rejony, wypraco­
wano program działalności; uchwalono 
prowizoryczne budżety i — postanowiono 
przedewszystkiem lud nasz zatrzymać mo­
żliwie bliżej kraju, skupiając go w partje.

W  myśl uchwały Zarządu C. K. O .,— 
w połowie września 1915 roku, powsta{ 
w Mohylewie O ddział Komitetu C entral­
nego.

Działalność swoją w gub. Mohylew- 
skiej C .K .O . rozpoczął w dwuch kierun­
kach: 1) co do pomocy i zaopiekowania 
się ludnością przechodzącą przez Mohy- 
lewszczyznę dalej, w głąb Rosji, i 2) co 
do zabezpieczenia w potrzeby materjalne

i kulturalne ludności, która znalazła stal- 
sze przytulisko w obrębie gub. Mohylew- 
skiej i która narazie nie miała żadnej 
opieki ze strony organizacji miejscowych, 
gdyż w chwili przybycia do Mohylewa 
CK O . czynne tu były Towarzystwo D o­
broczynności, żadnego prawie znaku ży­
cia o sobie nie dające, W ileński O ddział 
P. T. P. O . W ., opiekujący się w nader 
ograniczonych rozmiarach wysiedleńcami 
z W ileńskiego, i komisja pomocy ofiarom 
wojny przy Kowieńskiem Towarzystwie 
Rolniczem, prowadząca akcję żywnościo­
wą dla wysiedleńców w Mohylewie, nie 
licząc Związków Ziemskiego i Miejskiego.

Oczywiście, O ddział C K O . w Mohy­
lewie przedewstkiem działalność swą roz­
winął na wsi, obsadzając główne trakty 
fałi wysiedleńczej przez swych funkcjona- 
rjuszów w celu zatrzymania możliwie więk­
szej ilości ludu polskiego tu, bliżej kraju. 
A  lud nasz parto przemocą na wschód; 
wysiłki C K O . co do powstrzymania wy­
siedleńców i osadzenia ich w Mohylew- 
szczyżnie trafiły na tak wielkie przeszko­
dy, że dopiero kilkakrotna interwencja 
Mohylewskiego Oddziału CK O . i Zarzą­
du Głównego u wyższych władz admini­
stracyjnych sprawiła wydanie odpowied­
nich okólników w sprawie nierugowania 
wysiedleńców. Głównym zbiorowiskiem 
wysiedleńców był w gub. Mohylewskiej. 
Rohaczów, przez który przechodziło co­
dziennie przeciętnie około 1000 polaków; 
od początku września, np. tylko do 1-go 
października 1915 roku, a więc w prze­
ciągu miesiąca, CKO. sformował w Ro- 
haczewie przeszło 300 partji wysiedleń­
ców, liczących około 30.000 osób. Przez 
Szkłów, znowu dziennie przechodziło od 
500 do 700 osób, a punktów  takich, 
przez które wysiedleńcy przechodzili i w 
których C K O . ich przyjmował, skupiał 
i w środki materjalne zaopatrywał, było 
w gub. Mohylewskiej wiele.

Z pośród tych mas wysiedleńców CKO . 
zatrzymał w gub. Mohylewskiej, osiedlił 
po wsiach i m iastach i zarejestrował 
41.522 osoby według danych na 1 sier­
pnia r. b. Cały obszar guberni pokrajał 
na niewielkie dzielnice, obsadzając w tych 
dzielnicach swych instruktorów, którym 
powierzył całkowitą pieczę nad wysie­
dleńcami, zaopatrując oczywiście instruk­
torów w odpowiednie instrukcje i środki 
pieniężne. O ddział CKO . w Mohylewie 
pozakładał schroniska dla niezdolnych do
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pracy, lub pracy pozbawionych, założył 
i utrzymuje 113 ochron, w których opie­
kuje się 5.403 dziećmi, założył w Mohy­
lewie szkołę 7-mio klasową, gdzie uczy 
się 300 dzieci, założył szkołę Rzemieśl­
niczą w Siennie na 60 chłopców, utrzy­
muje 6 szkól ludowych na 469 dzieci, 
utrzymuje 12 internatów  dla uczącej się 
dziatwy na 316 osób, utrzymuje w Mo­
hylewie 3 jadłodajnie, w których wydaje 
dziennie od 550 do 800 obiadów, zało­
żył warsztaty pracy: 4 szwalnie, 2 war­
sztaty szewckie, stolarnię, pralnię, poń- 
czoszarnię, wyrobu obijaków, warsztat 
wyrobu wozów i t. p., założył piekarnię 
i sklep spożywczy, otworzył ambulatorjum 
i utrzymuje 2 szpitale na 35 łóżek i p o ­
zakładał wogóle inne jeszcze zakłady kul­
turalne.

Pomocy wysiedleńcom Mohylewski O d ­
dział C .K .O . udziela przy współudziale

zorganizowanych przez Zarząd Rejonu 
Sekcji żywnościowej, opałowej, mieszkanio­
wej, odzieżowej, sanitarnej, sekcji ochron, 
internatów , prawnej, handlowej, sekcji 
szkolnej i t. p. Budżet swój na potrzeby 
kulturalne-oświatowe Mohylewski O ddział 
C K O . oblicza na 160 tysięcy rubli kwar­
talnie, budżet zaś na pomoc żywnościo­
wą, mieszkaniową, odzieżową, sanitarną 
i t. p. na 990 tysięcy rubli kwartalnie.

Cyfry te najwymowniej świadczą o tej 
wielkiej pracy społecznej dla naszego 
ludu, k tórą ludzie dobrej woli prowadzą 
pod zaszczytnie znaną społeczeństwu egi­
dą C entralnego Komitetu O byw atelskie­
go. A  jednak praca ta, pomimo tak  znacz­
ne środki pieniężne, ociera zaledwie łzy 
wysiedleńcom, do zaspokojenia zaś istot­
nych materjalnych i duchowych potrzeb 
naszego ludu—jest bardzo daleko.

Czesław Majherczak Maliszewski.

DUSZA POLSKA.
Gdy przed swemi oczyma roztoczę 

obraz życia najrozmaitszych narodów — 
zdaje się mi wtedy, że niejednakowej 
materji użył Pan Bóg przy tworzeniu 
dusz ludzkich, lecz duszę każdego narodu 
stworzył z innej. Dlatego takie znaczne 
różnice zachodzą w usposobieniu naro­
dów, ich wytrwałości w walce z przeciw­
nościami, wreszcie w ich poglądach. 
I zdaje się, że są narody, które mają 
duszę z kamienia wapiennego, albo wprost 
z wapna niegaszonego. W szystko, co 
jest wkoło nich, wszystko obce wchła­
niają w siebie, a z biegiem czasu upo­
dobniają się obcym. Nie mają one przy­
wiązania do swej mowy rodzinnej, nie jest 
im drogi szmat ziemi ojczystej, nie ko­
chają obyczajów i zwyczajów prastarych. 
Nie tylko poddają się one wpływom sil­
niejszego, kulturalniejszego sąsiada, lecz 
nawet słabszego i mniej kulturalnego. 
Obczyzna pozbawia ich cech narodowych, 
a dobrze im tam, gdzie są pieniądze, 
albo wygody życia. Nie znają te narody 
tęsknoty do kraju, nie znają one co to 
miłość ojczyzny, która do czynów boha­
terskich pobudzić może... Są też ludy, 
którym Bóg dał duszę sępa krwiożer­
czego, co cudzem dobrem  żyje, albo ku­
kułki, co w obce gniazda swoje pisklęta 
rzuca i nie dba już więcej o ich los, c

ich dobro. Tacy są Niemcy: krwiożer- 
czością gnębią wszystkich sąsiadów, swy­
mi pazurami bez litości wydzierają du ­
szę innym narodom. Sami jak upiory, 
krwią słowian się tuczą. Jak niegdyś 
Hunnowie, idą naprzód, wszystko nisz­
cząc po drodze, żeby później w tern 
zniszczeniu zginąć. Jak kukułka, kładą 
swe pisklęta do cudzych gniazd, zabie­
rają cudzą pracę, wypierają dzieci pra­
wowite, aby potem, rzuciwszy swe pis­
klęta na obczyźnie, zapomnieć o nich. 
Dowodem te kolonje, powstałe na wy­
dartej obcym ziemi, zamieszkałe przez 
Niemców, co swej mowy zapomnieli, co 
swą narodowość utracili, co dla chleba 
kawałka przerobili się na gorliwych pro­
pagatorów  obcych im zasad i poglądów.

A  są ludy, które Bóg obdarzył duszą 
piękną. Pomieszał Bóg stal mocną ze 
złotem szlachetnem. O d  stalowej po­
wierzchni każdy pocisk odbije się, skru­
szy się każdy wrogi oręż. Duszą piękną, 
jak złoto, a tw ardą jak stal — jest du ­
sza polska. — Męczeństwa ogniem i łzą 
rozpaczy zahartowana, trwa lat setki. 
Boleść i łzy większą odporność i większą 
siłę tworzą. Gdy już lud upadać za­
czyna pod ciężarem losu, Bóg iskrę 
ukrytą w głębi dusz znowu rozżarza, a 
iskra w sercach nieci ogień miłości. Gdy



usta  zakneblow ane nie m ogą słow a po l­
skiego głosić, posyła B óg m ęża, k tó ry  to  
słowo w duszę polską w kłada. A  gdy 
niewola spodlenie przynosi, co jak  rd za  na 
złocie plam ę straszną pozostaw ia— gorąca  
miłość ojczyzny u w ybrańców  rd zę  w yjada.

m arzycielskiej M andżurji, od pustynnej 
krainy białych niedźw iedzi aż do  K au­
kazu, tam , dokąd  widmo głodu pędzi na­
szych ziom ków i gdzie szukają oni przy­
tułku, wszędzie niosą jednak  w sercu 
w iarę, ojczyznę i mowę.

Brama w i o d ą c a  do B ab iń ca  cerkwi  sw.  Mikołaja w Mohylowie .

Lud niesie sw oje skarby: m ow ę i w iarę 
wszędzie ze sobą. N iesie do s tep ó w  Sy- 
berji, a tam w wiosce, śniegiem  zasy p a­
nej, o dziesiątki tysięcy w iorst oddalonej 
od  Polski, świeci kagan iec ośw iaty: k sią­
żka, przyjaciel duszy, z tułaczem  razem  
na obczyznę jedzie i broni jego  duszę 
od w yziębienia na tułactw ie.

M iędzy krw iożerczych T eu tonów , k tó ­
rzy duszę polską zabić p ragnę li, przez 
lat 400 trzym ając ją w niewoli strasznej, 
co raz to  nowe dla niej katusze w ynaj­
dując, posłał Bóg w ielkiego człow ieka — 
K arola M iarkę, ten  potrafił z p o d  p o p io ­
łów i zgliszcz iskrę w ydobyć, rozżarzyć 
ją tak , że ogień objął tę  ziem ię n iedoli, 
k tó rą  czarny sęp Ślązakow i w ydziera. 
W śród  jęków  dzieci za mowę po lską  ka­
tow anych brzmi znów pieśń po lska  i m o­
wa nasza — zawsze w olna i nie dająca  
się w kajdany zakuć.

I w prow incjach ogrom nych państw a 
rosyjskiego — od ponurej F in landji i do

N apróżno bluźnisz, człow iecze, g d y  
nie chcesz uznać w ytrw ałości ludu n a ­
szego. O n skarby swe umie kochać,  
bron ić  ich i przechow yw ać, a skarbam i 
tym i są d la niego: ojczyzna, w iara i mowa 
rodzinna. Pozbaw iony szkoły sw ojskiej, 
z w ielką trudnością  dosta jąc  książki, tak  
m ało m ając opiekunów , którzyby mu ka­
gan iec  ośw iaty nieśli, sam kształci się 
w swej mowie i z dziw ną w ytrw ałością 
poznaje swe dzieje ojczyste. L ud  nasz 
na obczyźnie nie zmienił swych ideałów  
na zdaw kow ą m onetę w ygód życia, nie 
łasił się u nóg możnych teg o  św iata, by 
ich zjednać sobie, zaparciem  się w iary 
i narodow ości; lud nie w ydaw ał swych 
cór za obcych, nie sprzedaw ał ich za 
lepsze położenie społeczne. Bawiło się 
obyw atelstw o, bawiła się in te ligencja  na­
sza, zapom inali częstokroć o swojej b ie ­
dnej Polsce, a le  lud pam iętał o niej, 
p łakał nad losem jej ciężkim, sm ucił się, 
gdy ona była sm utną.



W  prowincjach nadbałtyckich więcej 
niż gdziekolwiekindziej składało się 
wszystko na to, żeby lud zapomniał o 
Matce —  ojczyźnie, a jednak nie zapom ­
niał. R zadko urządzane wieczornice i za­
bawy polskie łączyły tylko inteligencję, 
a nie było nikogo, k toby  nauczył lud 
przywiązania do ojczyzny. A  jednak  pod  
popiołem  tliła iskra, k tóra  przy pierw ­
szym podm uchu rozpaliła się w wielki 
ogień. Dużo zginęło jednostek , dużo za­
kuło się w kajdany mięszanego małżeń­
stwa, ale ogół pozostał katolicki i pol­
ski, po  katolicku i polsku myśli. Dużo 
rodzin, gdzie  z wielkiem poświęceniem 
dziatwą po  polsku uczą. C oraz  częściej 
spo tykam y się z pismem polskiem i książ­
ką. N a  tej ciężkiej d rodze  cierniowej

nie utraciliśmy duszy naszej. Zawsze 
walczymy i naprzód idziemy, a cierpie­
nie i bó l wzmacnia naszą duszę i o- 
czyszcza.

Teraz , gdy męka się wzmaga, gdy 
chm ury  coraz groz'niejsze, gdy ziemia 
nasza krwią zalana, rzesza ziomków na 
tu łac tw ie  cierpi — czy mamy zginąć?! 
W szak  wśród tych chmur, boleści i ro z ­
paczy, błyska świetlany prom yk nadziei 
złotej. Idźmy drogą  męczeńską, szlakiem 
ojców i dziadów naszych do  tej ziemi 
ob iecanej —  Polski wolnej, odnowionej. 
C ie rp ien ie  i rozpacz niech naszą duszę 
oczyszczą i siłą pokrzepią aż do Zwy­
cięstwa! aż do  sam ego Tronu Wolności.

Ks. ]ózefat Zyskar.
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Klechda . . . .
ADAM MICKIEWICZ -  Modlitwa 
A. ŚWIĘTOCHOWSKI—Z „Moich wspomnień"
Prof. T. DYDYŃSKI—Młodzieży na drogę życia 
K. GRABOWSKI — * * * '
M. GÓRECKA — * * *
J. M. ŻUKOW SKI--Epigraf .
L. WYKOWSKI —W iersz .
L. MAŁECKA —Braciom wygnańcom 
S. WYSŁOUCH —Bratnia mogiła 
N. DOWBÓR-MARKIEWICZ—N ike.
K. W. — O Polskiem Tow. Pomocy Of. Wojny w Mohylew. 
C. M. MALISZEWSKI -  O C. K.“ O. w gub.' Mohylewskiej 
Ks. J. ZYSKAR — Dusza P ^ sk a  . . . .
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